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Już wiem! Zaobserwowałem, od-
kryłem, ustaliłem, zbadałem 
i wiem! Wiem, co powoduje kor-

ki w Nowym Sączu! No, może nie 
wszystkie. I może nie wszędzie. Ale 
na pewno te na ul. Długosza.

W godzinach szczytu zdarza się, że 
korek zaczyna się już na skrzy-

żowaniu z Grodzką i Nawojowską. Na 
tamtym odcinku można by podej-
rzewać, że problemem jest zakorko-
wana ul. Młyńska w kierunku ronda 
pod szpitalem i dalej w stronę naszej 
nieszczęsnej galerii. Ale nie. Ten korek 
ciągnie się przez całą długość Długo-
sza, potem przelewa się przez krótki 

fragment ul. Kościuszki koło „Sokoła” 
i wpływa w ul. Matejki. Logika podpo-
wiadałaby zatem, że problemem jest 
zatłoczona ul. Lwowska, przez co kie-
rowcy nie mogą skręcić ani w lewo do 
Rynku, ani w prawo na most im. Mi-
chalewskiego. Nic bardziej mylnego. 
Z Rynku przez Lwowską nie jeździ 
prawie nikt, a i w drugą stronę tłu-
mów nie ma. Zatem w czym problem? 
Ano w sygnalizacji świetlnej na wylo-
cie Matejki w Lwowską. A dokładniej 
w braku umiejętności kierujących, 
który w tym miejscu ujawniany jest 
na masową skalę, niczym grzechy w 
konfesjonale lub przestępstwa w cza-
sie przesłuchania w prokuraturze.

No ludzie! Czy naprawdę skrę-
cając w prawo należy najechać 

lewym kołem na linię oddzielają-
cą pasy ruchu? Czy pierwszy bieg 
wrzucamy dopiero, gdy poprze-
dzający nas samochód opuszcza 
skrzyżowanie? Czy po zapaleniu 
zielonego światła należy odcze-
kać chwilę, licząc, że zrobi się 
zieleńsze?

Ludzie, litości! Lewica lansu-
je hasło: mieszkanie prawem, 

nie towarem. Ja wymyśliłem inne: 
kierowanie autem prawem, nie 
obowiązkiem! Nie umiesz – nie 
jedź!

Z drugiej strony

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

Jakub Marcin Bulzak
Pije Kuba do Jakuba

Adam Nowakowski
BetaVerse

Piękne traumy

Homo magicus znad Dunajca

Litości!

Bartosz Szarek
Teraz, teraz, teraz
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Czy pierwszy bieg wrzucamy dopiero, gdy 
poprzedzający nas samochód opuszcza 

skrzyżowanie? Czy po zapaleniu zielonego 
światła należy odczekać chwilę, licząc, 

że zrobi się zieleńsze?

OGŁOSZENIE
Na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. 
U. z 2024 r. poz. 1145 ze zm.), Burmistrz Piwnicznej-Zdroju informuje, że w dniach od 23.05.2025 
r. do 12.06.2025 r. w siedzibie Urzędu Miejskiego Piwnicznej - Zdroju na tablicy ogłoszeń, wy-
wieszony zostanie wykazy nieruchomości, stanowiących własność Miasta i Gminy Piwniczna-
-Zdrój, przeznaczonych do dzierżawy, najmu i sprzedaży. Szczegółowe informacje można uzyskać 
w Urzędzie Miejskim w Piwnicznej-Zdroju, Rynek 20 lub tel. pod nr 18 446 40 43 wew. 41.

Tomasz Michałowski
Burmistrz Piwnicznej - Zdroju

Jak uchwycić to, co dzieje się z człowiekiem, 
gdy zostaje wyciągnięty z wody? 
Gdy trauma budzi w nim artystę, 

indywiduum? 

Kiedy byłem mały, często cho-
dziłem nad rzekę, obserwu-
jąc ryby pływające pod ta-

flą wody – w lewo i w prawo, tam 
i z powrotem, nieświadome, że poza 
ich światem może istnieć coś jesz-
cze. Coś więcej. Raz udało mi się zła-
pać jedną z nich. Co wtedy poczuła? 
A może uznała całe to zajście za ab-
surd? „To niemożliwe – pomyślała – 
świat powyżej to wymysł, sci-fi, bujda 
do kwadratu. Nie istnieje coś takiego 
jak ponad”. A jednak dostrzegła mnie 
oddychającego bez wody, co podwa-
żyło jej rozumienie biologii. Zauważy-
ła, że poruszam się bez płetw, co prze-
trąciło znane jej zasady fizyki. Jakimi 
historiami podzieliła się z resztą, kie-
dy wrzuciłem ją z powrotem do rzeki?

Zawsze chciałem, żeby ludzie mo-
gli to zobaczyć, ale nigdy nie 

wiedziałem, jak się za to zabrać. Jak 
to opisać? Jak zobrazować procesy, 
które, choć tak własne, zawsze pro-
wadzą do jednego? Jak uchwycić to, 
co dzieje się z człowiekiem, gdy zo-
staje wyciągnięty z wody? Gdy trau-
ma budzi w nim artystę, indywidu-
um? Gdy rozbity na kawałki układa 
siebie na nowo w tysiące różnora-
kich form, by ostatecznie wybrać tę 
jedną i oddać tobie, nie oczekując ni-
czego w zamian?

I mógłbym wznieść schody do gwiazd 
z połamanych życiowo osób, które 

spotkałem na swojej drodze – tych, 
dla których traumy, ich piękne trau-
my, stały się materiałem do stworze-
nia czegoś prawdziwie wyjątkowego. 
Ale to tylko pretekst. To zawsze był 
dla mnie wyłącznie pretekst, by po-
znać proces. Coś, co tak trudno ująć: 
te szelesty, te noce, te wycięte czę-
stotliwości – to, co budzi się w czło-
wieku, kiedy zostaje zraniony. Gdy 
nie pomstuje, lecz próbuje przemie-
nić swój ból w bukiet róż i oddać to-
bie. Gdy stara się wyciągnąć cię z two-
ich wiadomych wód, byś mógł wrócić 
do siebie i przekazać historie nie z tego 
świata – lub nie powrócić nigdy.

Czerwiec pachnie nie tylko 
lipą. Noc Świętojańska wró-
ciła na Sądecczyznę, a po-

tem zgodnie z nową świecką tra-
dycją trafiła też na Insta. 

Kiedyś trzeba było iść nad rze-
kę, upleść wianek z polnych 

kwiatów, z sercem na ramieniu 
puścić go z nurtem i czekać czy 
jakiś kawaler wyłowi. Dziś ma 
nam wystarczyć serce pod re-
lacją. Magia uproszczona. Niby 
jesteśmy nowocześni, wszystko 
mamy online i ejaj, wiemy wię-
cej niż przodkowie i nie wierzymy 
już we wróżby. Jednak gdy przy-
chodzi ten wieczór, udajemy, że 
to ma jakiś większy sens. I wła-
śnie dlatego ma. Ogniska też są. 
No może częściej grille, ale klimat 
jest. Nawet jeśli wianki są z goto-
wych zestawów z Pepco, a ogień 
z grilla gazowego to jest w tym coś 
ujmującego. Ludzie się spotyka-
ją, śmieją, plotkują, wspominają. 

Czyli dzieje się dokładnie to, co 
działo się sto lat temu. 

Przypominamy sobie, że jeste-
śmy z tej samej ziemi, z tych sa-

mych historii. Bo może to już nie 
jest tylko folklor, a rytuał prze-
trwania. Może to nasz ruch opo-
ru przeciw panom z Doliny Krze-
mowej i Shenzhen, prowadzony 
z naszej Góry Zabełeckiej. Róbmy to, 
róbmy jak najczęściej, spotykajmy 
się, świętujmy. Każda kiełbaska zje-
dzona offline to cios w cyfrową tyra-
nię a każda rozmowa face to face to 
sabotaż systemu. Choćby z foodtruc-
kiem czy kiełbasą z Lidla, z musztar-
dą na brodzie, magia niech się dzieje.
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Wojciech Molendowicz
Z gór widać lepiej

Jak głosują cabany, czyli w Chrzanowie pełny odlot

Opinie

W ramach realizacji zadania 
powstanie 3-kilometrowy odci-
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Jedna ze stacji telewizyjnych 
opublikowała sprostowanie, w 
którym przeprasza mieszkań-

ców mojego rodzinnego Chrzanowa 
za przypisanie im największego w 
skali kraju - 94,66! - poparcia dla 
Karola Nawrockiego w drugiej tu-
rze wyborów prezydenckich. Ludzie 
w Chrzanowie (zwani przez okolicz-
ne plemiona cabanami) zaniemówi-
li z wrażenia. Kiedy odzyskali głos – 
czyli język w gębie, bo głos wyborczy 
dawno spoczywał w urnie – zaczę-
li jeden przez drugiego dopytywać, 
jak to się stać mogło, wszak im coś 
zupełnie innego wychodzi z rachu-
by. Na szczęście wspomniana telewi-
zja szybko dodała, że chodzi o gminę 
Chrzanów na Lubelszczyźnie, a nie 

o legendarne miasto Chrzanów, mi-
strzowsko ulokowane w połowie au-
tostrady między Krakowem a Kato-
wicami. Złośliwi oczywiście dodadzą, 
że Chrzanów – i owszem – może nie 
głosował hurtowo na kandydata pra-
wicy, ale za to Bóg pokarał ich ceną 
autostrady. Żeby dojechać do Chrza-
nowa trzeba zapłacić 17 zł. Najdrożej 
w Polsce za kilometr asfaltu!

No więc preferencje wybor-
cze miasta Chrzanowa są znane 

i ustabilizowane od dawna, choć prze-
cież we współczesnym świecie coraz 
mniej stałych, więc nawet cabanom 
mogły się zmienić poglądy politycz-
ne. Wszystko się zmienia, dlaczego 
akurat nie Chrzanów? Dla przykła-
du. W czasach, kiedy harataliśmy w 
gałę na ulicy, stało tam zaparkowa-
nych 6 (słownie sześć) samochodów. 
Ich szczęśliwych właścicieli mogę 
obudzony w środku nocy wymienić 
z imienia i nazwiska. To była licz-
ba constans. Do czasu! Dzisiaj o ilo-
ści samochodów na mojej uli-
cy nie ma nawet co mówić. Łatwiej 

policzyć samoloty. Przecież wszyst-
ko się zmienia. Jak łatwo wywieść na 
podstawie ogólnie dostępnych da-
nych, każdego roku nad moim ro-
dzinnym domem przelatują 32 922 
samoloty. Statystycznie jakieś 90 
dziennie, czyli co kwadrans jeden, 
a skoro w nocy latają rzadziej… No 
właśnie. Tylko w 2024 r. nad moją 
chałupą na niedużej wysokości prze-
leciało 5 540 019 osób (pięć i pół bani!). 
Niewysoko, bo nad dachami Chrzano-
wa wiedzie ścieżka startowa lotniska 
w Balicach. Dlatego wszystkie ope-
racje lotnicze podzieliłem przez dwa. 

Lądują od strony Ikei. No i co, zatkało 
kakało? Sto samolotów dziennie nad 
moją ulicą, na której jeszcze niedawno 
parkowało sześć samochodów!

Kto nie wierzy, niech spyta Wit-
ka Liszki. Czasami mam wraże-

nie, że Witek więcej lata niż niejeden 
pilot. Były bramkarz legendarne-
go teamu szczypiornistów Fabloku 
(w Chrzanowie wszystko jest legen-
darne) lubi pstrykać zdjęcia naszego 
miasta przez okno wznoszącego się 
samolotu. Przy dobrej widoczności 
może nawet sprawdzić ,czy wyłączył 

żelazko. Potem wrzuca te foty wia-
domo gdzie, a ja (i dziesiątki innych 
cabanów) oglądam i zachwycam się, 
jaki nasz Chrzanów jest piękny. Z tej 
wysokości. Z bliska widać zmarszczki.

Ok, my tu gadu gadu, a ja tylko 
chciałem wyjaśnić zaczepiają-

cym mnie w Nowym Sączu anality-
kom politycznym, że owszem - 94,66 
procent wyborców w Chrzanowie 
głosowało na Karola Nawrockiego, ale 
to nie w tym Chrzanowie. A kto jesz-
cze Chrzanowa nie zna, może się tam 
udać na wakacje. Po co zaraz jakieś 
Chorwacje wymyślać, skoro można 
się kopnąć na wczasy do Chrzano-
wa. Będzie trochę drożej, bo trzeba 
na bramce wyskoczyć z 17 zł za odci-
nek tylko trochę dłuższy od anakon-
dy zmierzonej niedawno w dżungli 
amazońskiej, ale co tam! Koniecz-
nie w planie wycieczki polecam wi-
zytę na legendarnym osiedlu Pół-
noc. Choćby dla samolotów tylko. 
Nad Barskim ani Milenium nigdy nie 
zobaczycie startującego samolotu. 
A w Chrzanowie pełny odlot!

Po co zaraz jakieś Chorwacje wymyślać, skoro 
można się kopnąć na wczasy do Chrzanowa. 
Będzie trochę drożej, bo trzeba na bramce 
wyskoczyć z 17 zł za odcinek tylko trochę 

dłuższy od anakondy zmierzonej niedawno 
w dżungli amazońskiej, ale co tam!
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Na zegarku północ, na niebie słońce, czyli nieoczywiste 
miejsca na mapie Europy

Kolarska przygoda

→  Wojciech Molendowicz

M
ój najlepszy kumpel 
z dzieciństwa zagi-
nął przed laty bez-
powrotnie. Popu-
larny Atlas Świata. 

Ta zgrabna, niewielka książecz-
ka została przeze mnie zaczytana - 
czy raczej zaoglądana - na śmierć. 
Zabierałem go wszędzie i werto-
wałem w każdej wolnej chwili, aż 
do momentu, kiedy ostatnie kartki 
oddzieliły się książki-matki. Atlas 
działał na wyobraźnię, bo skąd czło-
wiek mógł wiedzieć jak wygląda 
świat? Nieco później okazało się, że 
świat jest jeszcze ciekawszy niż to, 
co można wystudiować w atlasie.

Zawsze najmocniej przykuwa-
ły moją uwagę punkty skrajne na 
mapie. Nie wiem dlaczego. Uważa-
łem też, że najlepiej dotrzeć do nich 
rowerem. Bo jak inaczej? Obojęt-
ne, czy są wysunięte najdalej na za-
chód, północ, czy też położone naj-
wyżej w Europie. Ale czasami wcale 
nie muszą być najwyżej albo naj-
dalej. Czasami wystarczała ich le-
genda. A jeśli taka nie istnieje, to 

przecież mogę ją stworzyć na po-
trzeby mojej wyobraźni.

Kiedy noga przestaje podawać
 

Długo wydawało mi się, że naj-
ważniejsze dla kolarza w Eu-

ropie jest Passo Stelvio. To prawie 
w niebie. 2758 m n.p.m. i wyżej się 
nie da wyjechać rowerem. Takie 
zdanie musi robić wrażenie! Potem 
okaże się, że da się wyjechać wy-
żej, ale o tym za chwilę. Stelvio jest 
po prostu legendarne. Włosi imie-
niem tej góry nazwali nawet jeden 
z modeli Alfa Romeo. Kolarze pod-
czas Giro de Italia nawet w maju 
muszą często zmieniać trasę, bo 
trudno się przebić przez śnieżne tu-
nele na najwyższej drogowej przełę-
czy w Europie. Podjazd pod Stelvio 
jest zachwycający z obydwu stron. 
Hm, choć może 70 zakrętów przy-
klejonych do skały od strony Prato 
budzi większy respekt… Ale wyścig 
kolarski Mapei Day organizowany 
jest tradycyjnie od strony Bormio. 
Strona południowa podjazdu ma 
zdecydowanie lepszy marketing. 

Jeśli Stelivio, to trzeba wystarto-
wać w wyścigu. Zachowały się na-
wet moja z niego relacja:

„(…) Około ósmego kilometra 
w wielkim peletonie jest już całkiem 
luźno. Na pierwszych serpentynach 
możesz zobaczyć przed sobą set-
ki wspinających się sylwetek tych, 
którzy wystartowali przed tobą 
(albo – co gorsze - jechali szybciej) 
i setki w dole za tobą. Kilometr da-
lej drugi kryzys. Jak mawiają kola-
rze, niespodziewanie noga przestaje 
podawać. Nie tylko mnie zresztą, bo 
wszyscy wyraźnie zwolnili. Szybko 
się wyjaśnia, że to nie żaden kryzys, 
tylko zbliżamy się do największego 
nachylenia na trasie – wielki na-
pis na asfalcie krzyczy: 14 procent 
nachylenia! I kawałek dalej: „Mar-
co Pantani żyje!”. Żyje oczywiście 
tylko w pamięci włoskich kibiców, 
których zachwycał m.in. wspinacz-
kami pod Passo Stelvio (…).

(…) Zaczyna się ostatni odciek 
wyścigu i ostatnia seria serpentyn, 
a wraz z nimi trzeci kryzys, zdecy-
dowanie najcięższy. Tabliczki kilo-
metrowe – teraz już co 500 metrów 

– przesuwają się coraz wolniej. 
Do mety tylko 2 km, widzę już do-
niczki w oknach stacji narciar-
skiej na Stelvio, a nogi nie chcą 
się kręcić. Doświadczeni wspina-
cze przekonują potem, że do zmę-
czenia wyścigiem dochodzi w tym 
miejscu rozrzedzone powietrze, je-
steśmy przecież niemal 3 tys. me-
trów n.p.m. Ostatnie 500 metrów 
to już bajka, a piknięcie czipa po 

przejechaniu bramki mety jest naj-
milszym dźwiękiem tego dnia (…)”.

Kiedy patrzysz z góry 
na samoloty

No i właśnie. Niby byliśmy naj-
wyżej jak się da, ale jeśli się 

dobrze rozejrzeć, to okaże się, że 
w Europie można wjechać rowerem 
jeszcze wyżej. Najwyżej! Różnica 

Pico de Veleta Hiszpania
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Ważny termin dla firm! 
Do 30 czerwca 2025 roku firmy powinny złożyć Informację  
o pomocy, żeby ceny maksymalne prądu za drugie półrocze  

2024 roku zostały utrzymane.
Jeśli tego nie zrobią, to do faktur za ten okres zostanie im doliczona  

różnica pomiędzy ceną maksymalną, a ceną wynikającą  
z indywidualnych umów biznesowych wraz z odsetkami.

Już teraz wypełnij formularz na tauron.pl/pomoc
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pomiędzy Passo Stelvio a Pico de 
Veleta jest taka, że włoska szosa jest 
drogą przez przełęcz, a ta na Veletę 
kończy się ślepo na skalistym szczy-
cie. Wrócić musimy tak, jak przy-
jechaliśmy. Jeśli wystartowaliśmy 
z Grenady to czeka nas 42 km jaz-
dy tylko pod górę. Dokładnie dwa 
razy więcej niż Bormio – Stelvio. Jest 
co jechać – jak mawiają kolarze. No 
i na tej wysokości może już faktycznie 
brakować tlenu. Powspominajmy: 

„(…) Specjalny wysłannik DTS 
wyjechał najwyżej położoną drogą 
w Europie na Pico de Veleta. Skal-
ny szczyt wcale nie jest najwyższy 
na kontynencie, ale rowerem wyżej 

wjechać się nie da. Nasz cel - 3398 
m n.p.m. Kiedy rozłożysz na stole 
wielką mapę Hiszpanii, ten punkcik 
na samym jej dole opisano jednym 
dumnym zdaniem: „La caretera mas 
alta de Europa” – najwyżej położo-
na droga w Europie (…) Lokalizacja: 
masyw Sierra Nevada, Góry Betyc-
kie, region Andaluzja, prowincja 
Grenada, południowa Hiszpania. 
No to jesteśmy w domu. A konkret-
nie w skalistych górach ciągnących 
się po horyzont. W którą stronę nie 
spojrzeć skaliste zbocza. I tylko cza-
sami, kiedy podczas wspinaczki 
serpentyna drogi zawija się na pół-
nocny-zachód, zamajaczy w dole 

Grenada ze swoją słynną Alhambrą. 
Co ciekawe, samoloty podchodzą-
ce w Grenadzie do lądowania będą 
niżej od nas. Rzadki moment, kie-
dy obserwując przelatujące samo-
loty, nie musimy zadzierać głowy 
w górę, tylko patrzeć w dół. Ale 
miało być o rowerach, nie o samo-
lotach. Nie możemy jednak wyklu-
czyć, że podjeżdżając pod legen-
darną Veletę możemy mieć niezły 
odlot. Zanim go jednak poczujemy, 
musimy się solidnie napracować (…)

(…) Pierwszych 30 km pod górę 
samo się zresztą jedzie – na en-
tuzjazmie, na porannej jajeczni-
cy i kawie, na adrenalinie jakiej 

dostarczają śledzone kątem oka 
krajobrazy… Ośrodek narciarski 
Sierra Nevada robi w październi-
ku podobnie przygnębiające wra-
żenie jak Mrzeżyno po sezonie. Bo 
choć Sierra Nevada znaczy tyle co 
śnieżne góry, to o tej porze białego 
puchu nie uświadczy nawet w wy-
celowanej w niebo lufie śnieżnej ar-
matki. Zresztą kolarzy narty intere-
sują tyle, co zeszłoroczny śnieg. Nad 
stacją narciarską szlaban, za który 
samochody nie mają prawa wstę-
pu. Od szlabanu będzie już tylko 
trudniej. Droga meandrująca wokół 
skał robi się całkowicie odsłonięta, 
co zachęca wiatr, by coraz mocniej 

utrudniał nam życie. I choć ostry 
szczyt Velety z daleka widać jak 
na dłoni, przez ostatnich 12 km bę-
dziemy mieli wrażenie, że wcale się 
do niego zbliżamy. Ba, może nawet 
osuwamy się w przepaść własnych 
niemożliwości. A kiedy na wysoko-
ściomierzu wyświetli się 2700 me-
trów n.p.m. (jesteśmy już na wy-
sokości Passo Stelvio!) droga zrobi 
się bardziej stroma (7,2-9,7 procent 
nachylenia) i pojawią pierwsze de-
ficyty tlenowe. Może się okazać, że 
problemem jest również inny defi-
cyt: coraz wyraźniej widoczne dno 
bidonu. 

DOKOŃCZENIE STRONA 6.

Cabo da Roca Portugalia Drabina Trolli Norwegia
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Fundacja Europa+, organ prowadzący Niepubliczne Przedszkole Galicyjskie 
w Nowym Sączu w dniu 1 czerwca 2025r. rozpoczęła realizację projektu pn.

 „Przedszkole może być lepsze”

zajęcia dodatkowe dla dzieci - Trening Umiejętności Społecznych TUS,
warsztaty z robotyki i programowania, przedszkolna matematyka, język
angielski z robotem EMYS, warsztaty muzykowania, warsztaty z doradztwa
zawodowego i przedsiębiorczości, warsztaty integracji sensorycznej,
indywidualne wsparcie psychologiczne i logopedyczne; 
wydłużenie pracy Niepublicznego Przedszkola Galicyjskiego w Nowym
Sączu przy ul. Krokowskiego 6 (Oddział Gorzków);
organizacja szkoleń/kursów/studiów podyplomowych oraz warsztatów
dla nauczycieli/-ek -  Trening Umiejętności Społecznych TUS, terapia ręki,
oligofrenopedagogika, edukacja włączająca oraz przeciwdziałanie
wypaleniu zawodowemu; 
wsparcie rodziców/opiekunów prawnych w zakresie pełnienia funkcji
rodzicielskich, wspierania dzieci na każdym etapie rozwoju - indywidualne
konsultacje psychologiczne, trening umiejętności rodzicielskich.

U nas każde dziecko jest ważne –
traktujemy je z uwagą i szacunkiem.

Zapewniamy bogaty i innowacyjny
program zajęć rozwijających talenty
i ciekawość.  

Dbamy, by dzieci z odwagą i radością
weszły w świat edukacji.

Wspieramy rozwój emocjonalny
i społeczny, ucząc empatii, współpracy
oraz pewności siebie.

Nasi wychowawcy to nie tylko
doświadczeni nauczyciele - to pasjonaci
z sercem.

Wsparcie w ramach projektu:

Biuro projektu:
ul.  Krokowskiego 6
33-300 Nowy Sącz

tel.: 605 313 74, 601 320 540

Przedszkole Galicyjskie
Oddział Gorzków: 

ul. Krokowskiego 6
Oddział Miasteczko Galicyjskie:

ul. Lwowska 226

biuro@przedszkolegalicyjskie.pl
www.przedszkolegalicyjskie.pl

Okres realizacji projektu: 
01.06.2025r. – 31.08.2026r.

Całkowita wartość projektu: 
738 887,50 zł

Finansowanie z UE:
625 588,19 zł

Dofinansowanie z budżetu państwa: 
36 799,31 zł

Wartość wkładu własnego: 
76 500,00 zł

w ramach Programu Fundusze Europejskie dla Małopolski 2021-2027, Priorytet 6. Fundusze europejskie 
dla rynku pracy, edukacji i włączenia społecznego, Działanie 6.9 Wsparcie wychowania przedszkolnego, 

Typ projektu: A. Podnoszenie jakości edukacji przedszkolnej. Projekt współfinansowany ze środków
Europejskiego Funduszu Społecznego Plus.

U na
trak

Zape
prog
i cie
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Kolarska przygoda

DOKOŃCZENIE ZE STRONY 5.

Na tej skalnej pustyni o wodę 
nie jest łatwo. No to mamy pro-
blem z nawadnianiem, jeśli zawie-
dzie nas odwieczna kolarska kal-
kulacja – wozić pod ekstremalną 
górę pełny bidon, czy zaryzyko-
wać w brak wody? Oto jest pyta-
nie godne filozofa. Za nami 40 km 
podjazdu, a do przejechania trzy 
ostatnie kilometry. Prawdopo-
dobnie najtrudniejsze. O takich 
momentach mawia się, że skoro 
nie da się ich przejechać siłą nóg 
- do mięśni trafia coraz mniej od-
żywiającego je tlenu - to trzeba 
je przejechać siłą woli. Teraz gło-
wa musi być mocniejsza niż nogi! 
Pozostaje jedynie motywacja, że za 
kilka minut znajdziemy się w naj-
wyższym punkcie Europy osiągal-
nym na rowerze (…)”.

Koniec świata jaki znano

No dobrze, wracamy na zie-
mię czyli w miejsca, gdzie ła-

twiej oddychać. W miejsca nierzad-
ko zdumiewające. Bo jak inaczej 
nazwać kamienny cypel Fisterra 
na końcu szlaku Camino Santiago 
w hiszpańskiej Galicji? Na pierw-
szy rzut oka nic nadzwyczajne-
go. Latarnia morska w punkcie, 
gdzie Zatoka Biskajska łączy się 
z Atlantykiem. Ale kiedy włączysz 
wyobraźnię… No właśnie. Przed 
wiekami miała być w tym miejscu 
wbita tablica informująca, że oto 
jest Finisterra, czyli koniec świata. 
Dalej już tylko ocean, otchłań jakaś, 
diabły morskie, a na końcu pewnie 
piekło. Któż mógł wówczas przy-
puszczać, że za tą wodą jest całkiem 
fajne miejsce, czyli Ameryka. Lu-
dzie musieli jeszcze chwilę poczekać 

na Krzysztofa Kolumba, żeby im 
o tym powiedział.

Jednak najdalej na zachód stałego 
lądu Europy wysunięty jest przylą-
dek Cabo da Roca. Rowerem najlepiej 
dotrzeć tam z Lizbony, to ledwie rzut 
bidonem. Tymczasem urwisty klif 
wznoszący się blisko 150 metrów nad 
oceanem był istotny nie tyle dla ko-
larzy, ale dla portugalskich żeglarzy. 
Mijał go m.in. Vasco da Gama wyru-
szając w drogę do Indii. Za zasługi od-
krywcy da Gama ma dzisiaj przy li-
zbońskim nabrzeżu w dzielnicy Belem 
pomnik, pod którym podróżnicy zde-
cydowanie innej skali robią sobie pa-
miątkowe zdjęcia. Na skalistym – no-
men omen - Cabo da Roca, o którym 
śpiewa Anna Maria Jopek, oceanicz-
ne wichry wieją jak wściekłe, a deszcz 
znad Atlantyku skutecznie wygania 
niedzielnych odkrywców, do których 
mamy zuchwałość się zaliczać.

Ostatnia dzikość Europy

Zdecydowanie przyjaźniej wita 
nas najdalej wysunięty na pół-

nocy wschód cypel Wielkiej Bryta-
nii. Niby zapowiadana pogoda miała 
być w szkocką, ale widocznie mamy 
szczęście. Przez Szkotów to miej-
sce nazywane jest „ostatnią dziko-
ścią”. Zdecydowanie słusznie. Jedno 
z ostatnich w Europie miejsc niena-
ruszonych przez człowieka. Żeby do-
stać się do latarni morskiej w miej-
scu gdzie Morze Północne łączy się 

Przed wiekami miała być w tym 
miejscu wbita tablica informująca, 
że oto jest Finisterra, czyli koniec 

świata. Dalej już tylko ocean, otchłań 
jakaś, diabły morskie, a na końcu 

pewnie piekło

REKLAMA
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z Atlantykiem, trzeba za kilka funtów 
skorzystać z łodzi przewoźnika. Prze-
rzuci na drugi brzeg zatoki jeźdźców, 
ich rowery i najpewniej jakiś nie-
duży plecak, bo po tamtej stronie – 
oprócz baranów – prawdopodobnie 
nie spotkamy już żywej duszy. Jakiś 
zapas wody i energetycznych przeką-
sek będzie tu ważniejszy niż podczas 
wspinaczki na Pico de Veleta. Tam  
zdecydowanie łatwiej spotkać kogoś, 
kto poratuje nas butelką wody. Pół-
nocna Szkocja, podobnie jak skaliste 
Góry Betyckie w Hiszpanii, to pust-
kowie po horyzont. Nic nie szkodzi, 
po to tutaj przyjechaliśmy, żeby od-
począć od tłumów.

Na tłok z dużym prawdopodo-
bieństwem możemy liczyć na Dra-
binie Trolli – Trollstigen. Komplet-
nie nie wiedzieć dlaczego nazywaną 
jedną z najniebezpieczniejszych dróg 
świata. Może dlatego, że ruch tu jak 
na Marszałkowskiej w samo połu-
dnie, a samochody mają problem 
wymijać się w ciasnych zakrętach. 
Jeśli pojedziesz tam rowerem star-
tując z Aldalsnes (czyli z poziomu 
morza), czeka cię wspinaczka na 868 
m n.p.m. na Alnesreset. Wysokość 
w porównaniu z Alpami czy Dolo-
mitami nie robi wrażenie, ale wspi-
nanie się po drogowej drabinie za-
wieszonej między niebem a ziemią – 

i 

przejazd przy wodospadzie Stigfos-
sen gdzie z 320 metrów spada woda 
– robi wrażenie nawet na najbar-
dziej odpornych na cuda tego świata.

Z Trollstigen już całkiem nieda-
leko na Przylądek Północy. Żarcik. 
Z Aldalsnes na Norkapp jest jesz-
cze prawie 2 tys. km. I to na skróty 
przez Szwecję, choć droga fiordami 
wzdłuż wybrzeża jest nieporówny-
walnie piękniejsza, ale może potrwać 
nawet o dwa dni dłużej. Nordkapp to 
najdalej wysunięty na północ skra-
wek Europy. My mieliśmy szczę-
ście stanąć na Przylądku Północ-
nym w najdłuższy dzień roku 20 
czerwca o północy. Było jasno jak to 

w dzień polarny, choć słońce musia-
ło się przebijać przez zachmurzone 
niebo. Moment trochę jak z surreali-
stycznego filmu. Na zegarku północ, 
na niebie słońce, a za urwistą skałą, 
na której stoisz „nie ma już nic”, tyl-
ko Ocean Lodowaty…

Przełęcz dyktatora

I jeszcze jeden podjazd. Wyjątko-
wy z kilku względów. Trasę przez 

Karpaty kazał wybudować rumuński 
dyktator Nicolae Ceausescu, a przy 
wykuwaniu w skale drogi dla woj-
ska na wypadek sowieckiej inter-
wencji miało zginąć kilkuset żołnie-
rzy. Dzisiaj malownicze serpentyny 

Transfogaraski od strony północnej 
to popularne miejsce kręcenia reklam 
samochodów. Kiedy podjeżdżam pod 
Transfogaraskę rowerem operatorzy 
przygotowują się do ujęć z… Alfa Ro-
meo Stelvio! Dziwne, choć można się 
domyślać dlaczego właśnie tutaj. Bo 
na Stelvio jedziesz wśród dziesiątek 
kolarzy i samochodów, a na najsłyn-
niejszym rumuńskim podjeździe nie 
spotkałem tego dnia ani jednego ko-
larza. Byłem sam jak palec w środku 
karpackiej przeprawy.

PS Ale najpiękniejszym podjaz-
dem kolarskim w Europie jest Pas-
so Pordoi w Dolomitach. Koniecz-
nie od strony Arraby.
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Transfogaraska RumuniaCape Wrath Szkocja
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Najlepsze kadry powstają wtedy, kiedy naprawdę 
jesteś „tu i teraz”

Cudze chwalicie, swego nie znacie

→  Rozmawia Kinga Nikiel-Bielak

Rozmowa z ANGELIKĄ 
i MATEUSZEM GRZEGORZEK 

– autorami bloga podróżniczego 
MyNaSzlaku - o miejscach w na-
szym regionie, które warto odwie-
dzić podczas wakacyjnych podróży.

- Podróżujecie po całej Polsce i nie tyl-
ko. A jakie miejsce na Sądecczyźnie od-
wiedzacie  najczęściej?

- W okolicy Nowego Sącza naj-
częściej odwiedzamy górskie szczy-
ty i miejsca, z których można obej-
rzeć piękne krajobrazy. Przykładem 
jest szczyt Jaworz nad Męciną, 
a konkretnie wieża widokowa, któ-
ra znajduje się poniżej. Byliśmy tam 
już chyba ponad 20 razy. To łatwo 
dostępne miejsce i idealny punkt 
do obserwacji wschodu słoń-
ca. Drugim miejscem - i kolejnym 
w okolicy miasta - jest Białowodz-
ka Góra. Na punkt widokowy da się 
dojechać samochodem. Przy Kapli-
cy Miłosierdzia Bożego na Rozdzie-
lu można się zatrzymać i wyruszyć 
na spacer. Dalej mamy Dąbrow-
ską Górę nad Ubiadem. To najwyż-
szy szczyt Pogórza Rożnowskiego 
i też polecamy na spędzenie pięk-
nego poranka. Ulubionego miejsca 
nie mamy, chociaż bardzo polecamy 
Szpilówkę w Iwkowej tuż za granicą 
powiatu nowosądeckiego. Znajdu-
je się tam wieża widokowa, a z No-
wego Sącza jest blisko - polecamy 
to jako lokalni patrioci.

- Od lat prowadzicie bloga pod nazwą 
MyNaSzlaku. Zatem jakie szlaki w na-
szym regionie warto odwiedzić w wa-
kacyjnym czasie?

- Prowadzimy bloga już od 13 lat. 
Rozpoczynaliśmy nasze wędrów-
ki na szlakach Beskidu Sądeckie-
go i Pienin. Ruszaliśmy autobusem 
z Nowego Sącza, więc nawet bez sa-
mochodu można dotrzeć na począ-
tek ciekawych szlaków. Polecamy 
szlak z Obidzy na Radziejową - naj-
wyższą górę w Beskidzie Sądeckim. 

Trasa prowadzi przez bardzo wi-
dokową Polanę Litawcową, dalej 
mamy Mały i Wielki Rogacz - Ta-
try i Pieniny są tam na wyciągnięcie 
ręki. Na miejsce dojdziemy w mniej 
niż 3 godziny. Jeśli ktoś chce sobie 
przedłużyć wycieczkę, to może iść 
do schroniska PTTK na Przehybie. 

Kiedy ktoś pyta o jakiś pięk-
ny szlak w polskich górach, to za-
wsze polecamy trasę z Palenicy nad 
Szczawnicą przez Wysoki Wierch 
na Wysoką (najwyższy szczyt Pie-
nin). Akurat dobrze się składa, że 
znajduje się stosunkowo blisko No-
wego Sącza, szybko można dotrzeć 
na start. Rozpoczynamy w Szczaw-
nicy i idziemy przez Szafranówkę 
na Palenicę i dalej przez przepięk-
ne pienińskie polany na Wysoki 
Wierch i Wysoką. Później możemy 
zejść przez Wąwóz Homole i wró-
cić busem z Jaworek do uzdrowiska. 
To jest trasa na ponad 6 godzin. Nie-
malże cały czas rozciągają się pięk-
ne widoki na Beskid Sądecki oraz 
Tatry. A w okolicy warto odwie-
dzić oczywiście jeszcze Trzy Korony 
i śpiący wulkan, czyli Górę Wdżar.

Niedaleko Nowego Sącza mamy 
też dwie wieże widokowe, na któ-
re łatwo dotrzeć: na szczycie Skie-
łek i Modyń. Na pierwszy wchodzi-
my od strony Łukowicy - 40 minut 
marszu, a na drugi od Młyńczysk - 
60 minut. Wież widokowych w re-
gionie mamy sporo, więc to także 
zachęta do rodzinnych wycieczek, 

ponieważ na końcu czeka cieka-
wa atrakcja.

Natomiast taki szlak dla wpra-
wionych piechurów to trasa 
ze Szczawnicy przez Koziarz do 
Łącka. Można zostawić samo-
chód w Łącku, przejechać busem 
do Szczawnicy i stamtąd wyruszyć 
żółtym szlakiem. Wędrówka zaj-
muje ponad 7 godzin, ale po dro-
dze mamy: szczyt Bryjarka, Ba-
cówkę pod Bereśnikiem, czy wieżę 
widokową na Koziarzu. Ta trasa jest 
bardzo widokowa. Na sam Koziarz 
można łatwo dotrzeć, wyjeżdżając 
wysoko nad Obidzę - potem mamy 
20 czy 30 minut marszu pod górę. 

Jeśli ktoś kieruje się na zwiedza-
nie Muszyny z zamkiem, ogrodami 
sensorycznymi, to polecamy za-
planować zdobycie Malnika, idąc 
z centrum żółtym szlakiem.

Polecamy również dotarcie 
do Schroniska na Hali Łabowskiej 
od Jaworzyny Krynickiej, czy też 
od drugiej strony z Rytra, kierując 
się za czerwonymi znakami. Może 
dzięki odwiedzinom w tym schroni-
sku ktoś w części jadalnianej odnaj-
dzie rozrysowany najdłuższy szlak 
w polskich górach, mierzący prawie 
500 kilometrów, który przebiega 
przez Beskid Sądecki. Jest to Głów-
ny Szlak Beskidzki poprowadzony 
z Wołosatego do Ustronia, a w Be-
skidzie Sądeckim długodystansowy 
turysta pokonuje odcinek 60-ki-
lometrowy od Krynicy-Zdroju do 

Krościenka nad Dunajcem. Może 
ktoś z mieszkańców Sądecczyzny 
postawi sobie za cel przejście całe-
go GSB w całości.

- Nie każdy lubi wędrówki, ale w na-
szym regionie można znaleźć wiele in-
nych atrakcji. Chyba najpopularniejsze 
z nich to Miasteczko Galicyjskie i skan-
sen w Nowym Sączu, ogrody w Muszy-
nie, bobrowisko i miejska góra w Starym 
Sączu, czy deptak, platforma widokowa 
i Góra Parkowa w Krynicy-Zdroju. A ja-
kie mniej znane atrakcje Waszym zda-
niem warto odwiedzić?

- Takich miejsc w naszym re-
gionie jest sporo. Na naszym blogu 
(www.mynaszlaku.pl) często od-
wiedzany jest artykuł „105 miejsc, 
które warto zobaczyć w okolicy No-
wego Sącza – do 50 kilometrów”. 
Można tam znaleźć wiele praktycz-
nych informacji - jak dotrzeć, gdzie 
zaparkować, ale również nasze od-
czucia z wizyty w danym miejscu 
i mapę.

W pierwszej kolejności nasuwa 
nam się taka nietypowa atrakcja 
jak Most Stacha w Znamirowicach. 
Jan Stach własnymi siłami zbudo-
wał kamienny most w głębokim 
jarze. Niedaleko jest atrakcja, mało 
popularna i rzadko o niej się pisze 
- Jar Granicznika, który oddalony 
jest 10 minut samochodem od Ło-
sosiny Dolnej. 

Tysiące niezwykłych zabawek 
czeka na dzieci duże i małe, a także 

nas - dorosłych w Muzeum Zaba-
wek w Krynicy-Zdroju. Tam znaj-
dziemy zabawki z dzieciństwa na-
szych babć i dziadków, a może 
jeszcze starsze.

Interesując się tradycjami regio-
nalnymi, warto odwiedzić Muzeum 
Lachów Sądeckich w Podegrodziu. 
To bardzo ciekawe miejsce, a wy-
daje mi się, że jeszcze nie do koń-
ca odkryte.

- W podróżach towarzyszy Wam có-
reczka. Zabieraliście ją ze sobą, od kie-
dy była niemowlakiem. Jakie miejsca 
w naszym regionie polecacie na wy-
cieczki z dziećmi?

- Nasza Maja urodziła się 
w styczniu i niedługo po narodzi-
nach wzięliśmy udział w konsulta-
cji z chustonoszenia, aby nasze po-
dróże były bezpieczne dla dziecka. 
Na pierwsze wycieczki wybraliśmy 
się z niemowlakiem w wózku: Góra 
Jodłowiec Wielki, Rachelowskie Góry 
z Czarną Kępicą w Kamionce Wiel-
kiej, Ostra Góra w Tabaszowej. 

Dla dzieci nieco starszych, któ-
rzy już potrafią chodzić o własnych 
siłach, zaproponujemy lekką trasę 
w poszukiwaniu zaginionego Zamku 
Lemiesz. Warto się tam udać m.in. 
z powodu platformy widokowej 
z pięknym widokiem na Dunajec. 

Rodziców z dziećmi zachęcamy 
do spędzania czasu poprzez zaba-
wę na Sądecczyźnie. Dzieci lubią 
zagadki, skrytki i poszukiwanie, 
a więc czas wspomnieć o questach 
i geocachingu. Pierwsza forma za-
bawy to zwiedzanie według pro-
gramu questu. Należy wytężyć swój 
umysł i dzięki wierszowanym tek-
stom zagadek i obserwacji odgad-
nąć hasło, a może quest poprowa-
dzi do odebrania nagrody. 

A geocaching to forma zaba-
wy, gdzie odnajduje się skrytki. 
Poprzez dostarczone wskazówki 
każde dziecko i dorosły może po-
czuć się jak poszukiwacz skarbów. 

Nasza Maja urodziła się w styczniu i niedługo 
po narodzinach wzięliśmy udział w konsultacji 

z chustonoszenia, aby nasze podróże były bezpieczne dla 
dziecka. Na pierwsze wycieczki wybraliśmy się 

z niemowlakiem w wózku
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Pamiętajmy, aby zabrać ze sobą ja-
kąś rzecz na wymianę, którą zo-
stawimy w odnalezionej skrytce. 
Mało tego, przy tej zabawie trze-
ba być uważnym, aby nie zdra-
dzić nikomu postronnemu lokali-
zacji skrytki. My czasem wracamy 
na miejsce, gdy nie ma tam już in-
nych osób. 

Na wspomnienie zasługuje Góra 
Wojciechowa blisko Grybowa, 
z platformą widokową. Po są-
siedzku Rosochatka i Jodłowa 
Góra. Na Rosochatce 15 sierpnia 
odprawiana jest msza polowa, 
w której przynajmniej raz war-
to uczestniczyć. Są osoby, które 
co roku pielgrzymują na szczyt 
o własnych siłach. Jodłowa Góra 
zaprasza natomiast na swoje zbo-
cza do Rezerwatu Cisy w Mogilnie. 

Dzieci interesuje skalny świat, 
więc warto wybrać się do Bu-
kowca, aby odkryć Diable Skały, 
a w okolicy można spędzić cały 
dzień, odwiedzając Jamną, Ska-
łę Wieprzek, przejść się ścieżką 
Las Plebański w Lipnicy Wielkiej, 
podjechać i zobaczyć Diable Bo-
isko i na zakończenie dnia zaob-
serwować zachód słońca na wie-
ży w Bruśniku.

Z dzieckiem w wózku moż-
na wybrać się na Wierchom-
lę do schroniska. Prowadzi tam 
utwardzona drogą i można spę-
dzić przyjemnie połowę dnia na 
wędrówce ze swoimi pociechami.

- Jesteście też specjalistami od fo-
tografii. Może podpowiecie naszym 
Czytelnikom, jak zrobić podczas 

wakacyjnych podróży zdjęcia, który-
mi później z chęcią pochwalą się przed 
znajomymi, czy po prostu z dumą po-
wieszą na ścianie.

- Nie trzeba być zawodowym 
fotografem ani mieć najlepsze-
go sprzętu, żeby zrobić zdjęcia 
z wakacji, które później będą cie-
szyć oko. Czasem wystarczy te-
lefon, odrobina czujności i kilka 
prostych zasad. Najlepsze zdję-
cia wychodzą rano lub wieczo-
rem – godzinę po wschodzie słońca 
i godzinę przed zachodem – wte-
dy światło jest miękkie, ciepłe 
i nie robi ostrych cieni. W samo 
południe słońce świeci z góry 
i wszystko jest takie… płaskie, a lu-
dzie mrużą oczy. Jeśli robisz zdję-
cia w środku dnia - poszukaj cie-
nia. Warto zwrócić uwagę, co się 

dzieje za plecami bohaterów zdję-
cia. Czasem piękny uśmiech psuje 
śmietnik w tle albo ktoś przecho-
dzący z parawanem. Parę kroków 
w bok może całkiem odmienić uję-
cie. Zamiast robić wszystkie zdjęcia 
na stojąco z poziomu oczu – przy-
kucnij, wejdź na schody. Inny kąt 
patrzenia potrafi dodać zdjęciu 
charakteru. 

Nie każ się uśmiechać „na siłę”.
 Najlepsze zdjęcia to te natural-
ne - z momentów, kiedy rodzin-
ka naprawdę dobrze się bawi. Za-
miast ustawiać wszystkich pod 
palmą i krzyczeć „uśmiech!”, le-
piej złapać chwilę, kiedy śmie-
ją się, gadają, podziwiają wido-
ki. Takie zdjęcia mają duszę. Jeśli 
chcesz zrobić zdjęcie pięknego 
miejsca – dodaj do kadru jakiś 

punkt zaczepienia: drogę, syl-
wetkę człowieka, drzewo. Sama 
góra czy morze może być piękne, 
ale trochę bez kontekstu. A jak 
wrzucisz tam kogoś patrzącego 
w dal – od razu robi się bardziej 
klimatycznie. Warto także każde 
zdjęcie wcześniej obrobić - wyka-
drować, dodać koloru, lekko wy-
ostrzyć. Aktualnie telefony mają 
wbudowane różne funkcje, dzię-
ki którym można poprawić zdję-
cie. A jeśli ktoś szuka bezpłatnej 
aplikacji, to polecamy Snapseed.

No i najważniejsze – nie prze-
żywaj wakacji tylko przez ekran 
telefonu. Rób zdjęcia, ale też od-
kładaj aparat i ciesz się chwilą. 
Najlepsze kadry powstają wte-
dy, kiedy naprawdę jesteś „tu 
i teraz”.

- Nie przeżywaj wakacji tylko przez ekran telefonu. Rób zdjęcia, ale też odkładaj aparat i ciesz się chwilą. Najlepsze kadry powstają wtedy, kiedy naprawdę jesteś „tu i teraz” – mówią Angelika 
i Mateusz Grzegorzek.
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Nowe atrakcje i miejsca, które warto znów odwiedzić

Jak wakacje, to na Sądecczyźnie!

→  Gabriela Wolińska

W
akacje już za 
pasem, a pięk-
na pogoda kusi 
obietnicą odpo-
czynku na łonie 

natury. Sądecczyzna nie od dzisiaj 
słynie z różnego rodzaju uzdro-
wisk i miejsc, gdzie urlop jest fak-
tycznie urlopem, a czas zatrzymu-
je się na kilka chwil pozwalając 
chłonąć piękno otaczającej natu-
ry. Podpowiadamy, jakie zakątki 
naszego regionu odwiedzić, aby 
w wakacje złapać oddech. Wybra-
liśmy te, które w tym sezonie ofe-
rują nowe atrakcje.

Kaczy zawrót głowy 
na muszyńskich drogach

W różnych miejscach na mapie 
Muszyny mieszkańcy mogą 

dostrzec teraz osobliwe… kaczki. 
Jedne pędzą gdzieś na rowerze, 
inne z kolei wylegują się w bla-
sku letniego słońca. To znak, że 
do miasta zawitały pierwsze tzw. 
„figury szczęścia”. W Katowicach 
znajdziemy beboki, a w Krakowie 
smoki, które czasem w zimne wie-
czory otrzymują od mieszkańców 

wierzchnie okrycie. Teraz po-
dobne figury spotkamy również 
w Muszynie. Przybrały one wy-
gląd kaczek, które na stałe już 
wpisały się w krajobraz tego te-
renu. Rzeźby te będą pojawiać się 
w Muszynie w coraz to większych 
ilościach, a swoją obecnością mają 
nawiązywać do miejsc, w któ-
rych najczęściej można spotkać 
ich żywe odpowiedniki. Co przy-
niesie spacer śladami muszyńskich 
kaczek? Śmiałkowie muszą prze-
konać się sami.

Śladami starożytnych 
cywilizacji 

Ogrody Sensoryczne i Tema-
tyczne w Muszynie położo-

ne są przy pijalni wody mineral-
nej Antoni, która usytuowana jest 
blisko historycznego miejsca na-
rodzin miasta jako uzdrowiska. 
Podzielone na osiem stref (zdro-
wia, zapachu, dźwięku, zapa-
chowo-dotykową, smaku, wzro-
ku, Afrodyty oraz baśni i legend 
o Muszynie), co roku przyciąga-
ją nie tylko turystów, ale rów-
nież mieszkańców Sądecczyzny 

i okolic. Jednak nawet stali by-
walcy mogą być mile zaskocze-
ni urozmaiceniami, jakie wpro-
wadzane są w ogrodach co sezon. 
W tym roku oprócz dobrze zna-
nych konstrukcji odwiedzają-
cy będą mogli również spacero-
wać po ścieżkach całkiem nowych 
ogrodów takich jak Grecki oraz 
Chiński, w których to poczują 
się jakby dotarli do zakamarków 
starożytnych cywilizacji. To jed-
nak nie koniec atrakcji - Ogród 
Żywy odwiedzili nowi egzotycz-
ni mieszkańcy. 

Muszyńskie ogrody zostały za-
projektowane z myślą o terapeu-
tycznym odpoczynku na łonie 
natury, podczas którego można 
również poszerzyć zasoby swo-
jej wiedzy. Kiedy więc, jak nie 
w wakacje, odwiedzić te wyjątko-
we ogrody?

Powróciła perła Doliny Popradu

W maju swoje podwoje po 23 
latach otworzył Dom Zdro-

jowy w Żegiestowie. Serce uzdro-
wiska po czasach powolnego po-
padania w ruinę wraca do swojej 

świetności. Miejsce to, jako sym-
bol nowoczesnej architektury 
uzdrowiskowej, wita gości sta-
rannie odrestaurowanymi histo-
rycznymi detalami oraz zmoder-
nizowaną bazą zabiegową. Poza 
profesjonalną opieką rehabilita-
cyjną goście mogą skorzystać rów-
nież ze strefy wellness i SPA, która 
pozwoli przybyłym na chwilę od-
dechu wśród krajobrazu Doliny 
Popradu.  Uzdrowisko jest jednym 
z najmniejszych w Polsce, co nie-
wątpliwie jest jego zaletą - odwie-
dzający mogą odpocząć od miej-
skiego hałasu. 

Nie od dzisiaj wiadomo, że ten, 
kto raz był w Żegiestowie, ten 
nieustannie tęskni za jego ożyw-
czym powietrzem i uspokajającym 
widokiem.

Dzieci zatracą się w zabawie, 
a opiekunowie zyskają chwilę 
wolnego

Na terenie parku im. Anto-
niego Jurczaka w Muszynie 

znajdziemy wiele różnego rodza-
ju atrakcji, takich jak: dwie pi-
jalnie wody mineralnej, siłownie 

plenerowe, duży plac zabaw, bo-
isko do gier zespołowych, wia-
ty wypoczynkowe czy zamek. Po-
nadto przez park przebiega ścieżka 
rowerowa, która łączy się ze szla-
kiem prowadzącym na Jaworzynę. 
Jednak oprócz tego park w sposób 
szczególny przyciąga również dzie-
ci. Na terenie Parku Rodzinnego 
„Baszta” nad potokiem Szczawnik 
oprócz standardowej strefy zaba-
wowej i tej przeznaczonej na re-
kreację młodzi odwiedzający znaj-
dą również pumptrack, plaże oraz 
bar bistro, gdzie na chwilę odpo-
czynku będą mogli liczyć rodzice 
i opiekunowie bawiących się 
w parku pociech.

Podróż w czasy rycerzy 
i nadobnych dam

Zamek w Muszynie to atrak-
cja okrzyknięta „Cudem 

Polski 2024”, w ramach plebi-
scytu organizowanego przez Na-
tional Geographic Polska. Sięga-
jący XV wieku zamek przez długi 
czas był obiektem zapomnianym 
przez mieszkańców i zniszczonym 
przez historię. Odbudowa nie była 

Kraina Rysia na Jaworzynie Krynickiej. Na szczycie Kamionnej znajduje się najwyższa wieża widokowa w Beskidzie Wyspowym.
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Stary Sącz 
kultura i natura

https://it.wstarymsaczu.pl/

łatwym zadaniem, jednak uzyska-
ne wyniki badań archeologicznych 
pozwoliły na stworzenie przy-
puszczalnego planu zamku. Podję-
te prace nad stworzeniem dzisiej-
szej perły regionu trwały od 2019 
do 2023 roku, a koszty prac wy-
niosły blisko 13,5 miliona złotych.

Obecny sezon przyniósł wie-
le zmian w muszyńskim zamku. 
Średniowieczna budowla zyskała 
Wieżę Tajemnic oraz Magiczne Lu-
stro. Czym są te atrakcje? Pierwsza 
z nich to multimedialna i interak-
tywna wystawa, która opowie hi-
storię Państwa Muszyńskiego oraz 
całego pogranicza polsko-sło-
wackiego, a każdy poziom basz-
ty będzie skrywał inną tajemnicę. 
Z kolei Magiczne Lustro to dyna-
miczny hologram, dzięki które-
mu zwiedzający będą mogli zoba-
czyć, jak zmieniała się edukacja 
na przestrzeni wieków, jak wy-
glądała w czasach cesarza Ferdy-
nanda oraz jak może ona wyglą-
dać w przyszłości.

Odpoczynek w stylu retro

Góra Parkowa od lat nieustan-
nie zabiera przybyłych w po-

dróż do latach 30. XX wieku. Tym 
razem, na jej szczycie powsta-
ła nowa atrakcja, jaką jest Polana 
Muzyki i Światła, czyli przestrzeń, 
gdzie królują kwiatowe rzeźby 

oraz światło i muzyka. Kreatorem 
oraz przewodnikiem w czasie tej 
podróży jest… przyroda. 

Trzymetrowe popiersie damy, 
pary w strojach z epoki czy sta-
ry samochód to zaledwie część 
niespodzianek, jakie czekają 
na przybyłych, których uszy 
oprócz śpiewu ptaków wypełnią 
dźwięki instrumentów prezentu-
jących utwory w iście retro cha-
rakterze. Oprócz tego odwiedza-
jący na magicznej polanie znajdą 
również wystawę witrażową usta-
wioną na całej powierzchni ogro-
du, dzięki czemu przybyli będą 
mogli doświadczyć prawdziwego 
spektaklu światła i muzyki. 

Podniebny plac zabaw

Malownicza Krynica-Zdrój 
„nartami stoi”, ale czy na 

pewno? W ostatnim czasie mia-
sto uzdrowiskowe jak i cały region 
przygotowują infrastrukturę, któ-
ra będzie odpowiadać na potrzeby 
turystów odwiedzających te tere-
ny w sezonie letnim. W majówkę 
na Jaworzynie-Krynickiej otwarto 
niecodzienną atrakcję - park, któ-
ry nie jest zwykłym parkiem za-
baw. Umieszczony na specyficz-
nej konstrukcji zawiśnie nawet do 
sześciu metrów nad ziemią. Po-
między poszczególnymi punktami 
rozmieszczone są kładki, z różnymi 

poziomami trudności. Równocze-
śnie każda ścieżka prezentuje inne 
elementy związane z otaczającą 
park przyrodą, a najdłuższa z nich 
posiada długość 240 metrów. To 
jednak nie koniec, Kraina Rysia, bo 
tak nazywa się kompleks, składa 
się z dwóch etapów – pierwszego, 
na wysokości sześciu metrów nad 
ziemią oraz drugiego, który powstał 
pod spodem i stanowi przedłużenie 
podniebnego placu zabaw. 

Na tropie legendarnego 
olbrzyma

W Parku Zdrojowym miesz-
czącym się na terenie gmi-

ny Piwniczna-Zdrój odnaleziono 
skarby olbrzyma Kicarza, który 
gromadził je w swojej grocie. Le-
genda głosi, że stwór, chcąc lepiej 
chronić swoje zdobycze, postano-
wił ulepić górę. Jednak zadanie to 
okazało się na tyle wyczerpujące, 
że olbrzym zasnął na wieki pozo-
stawiając w swojej grocie nieprze-
brane skarby. 

Historia ta odżywa - w Par-
ku Zdrojowym postanowiono 
przypomnieć wyjątkową legendę 
i ułatwić przybyłym jej poznanie. 
W ramach tego powstał m.in. trakt 
spacerowy oraz punkt widokowy. 
Na trasie ustawione są również ta-
blice informacyjne oraz ławki, a na 
szczycie turyści mogą odetchnąć 

w altanie. Zatem ten, komu ol-
brzym niestraszny, może wyru-
szyć na poszukiwanie ukrytych 
skarbów Kicarza i liczyć przy tym 
na odpoczynek na łonie natury.

Stamtąd widać lepiej

Na Sądecczyźnie znajdziemy 
wiele imponujących punk-

tów widokowych, z których moż-
na podziwiać piękno tego terenu 
z praktycznie każdej strony. W ze-
szłym roku na szczycie Kamionnej 
powstała najwyższa wieża wido-
kowa w Beskidzie Wyspowym. Ma 
ona 29 metrów wysokości i pre-
zentuje widok na dwa powiaty, 
na których styku powstała - lima-
nowski oraz bocheński. Długa wę-
drówka po metalowo-drewnianej 
konstrukcji zwieńczona jest ta-
rasem widokowym o łącznej po-
wierzchni 62 m2, z której oprócz 
Beskidu i Gorców można podzi-
wiać również ośnieżone szczyty 
Tatr. Widoki każdorazowo zapie-
rają dech w piersiach.

Tam, gdzie historia spotyka się 
z teraźniejszością

Sądecki Park Etnograficzny 
w Nowym Sączu powstały w 

1975 roku, przenosi odwiedza-
jących to miejsce w świat XIX-
-wiecznej, polskiej wsi za pomocą 

skrupulatnej ekspozycji oraz do-
pracowanej drewnianej architek-
tury. Tym samym na tle Małopol-
ski stanowi największe muzeum 
skansenowskie prezentujące kul-
tury lokalnych grup etnograficz-
nych. W tym roku miejsce to 
świętuje swoje 50. urodziny. Gdy 
kilkadziesiąt lat temu otwierano 
bramy Sądeckiego Parku Etno-
graficznego, na jego terenie znaj-
dowało się zaledwie 26 obiektów. 
Obecnie na przestrzeni 20 hekta-
rów możemy podziwiać ich ponad 
80 – od zagród, domów gospo-
darczych po dwór szlachecki czy 
cerkiew grekokatolicką. 

Z okazji wyjątkowego jubile-
uszu obchody 50. urodzin zapla-
nowano na cały rok. Tak więc 
w lipcu odbędzie się odpust 
na Piotra i Pawła, w sierpniu 
oprócz pikniku patriotyczne-
go będzie miał miejsce koncert 
z okazji 1000-lecia Korony Króle-
stwa Polskiego, a we wrześniu od-
wiedzający natrafią na jubileuszo-
wą etnograficzną imprezę oraz 
konferencję naukową poświęco-
ną śladom, pamięci i świadomo-
ści. Szczegółowe opisy poszcze-
gólnych wydarzeń znajdują się 
na stronie internetowej Sądeckie-
go Parku Etnograficznego. 

Atrakcji na Sądecczyźnie jest 
co niemiara. Dobrze, że nie trze-
ba ograniczać się do jednej!

Sądecki Park Etnograficzny obchodzi jubileusz 50-lecia. Kaczki opanowały Muszynę. 
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W drogę zabrałem cudze intencje

Samotna wyprawa do Santiago

→  Rozmawia Jolanta Bugajska

Rozmowa z limanowianinem, 
pielgrzymem BARTŁOMIEJEM 

RYSIEM – BACĄ BARCZYSTYM

- Dlaczego? Dlaczego ktoś rusza 7 tys. 
km w samotną rowerową pielgrzymkę?

- Żeby to wyjaśnić, trzeba by było 
znać moją historię. Drogą św. Jaku-
ba ludzie chodzili już od średniowie-
cza, prosząc o odkupienie kar i win. 
Są trzy takie drogi – do Watykanu, 
do grobu św. Jakuba i do Jerozolimy.

- Twoja trasa (wiodąca z Limanowej 
przez Fatimę do Santiago de Compo-
stela i z powrotem) była zaplanowana, 
z punktu A do punktu B danego dnia, czy 
raczej spontaniczna?

- Jeśli jedzie się samemu, nie ma 
ludzkiej możliwości, by określić, do-
kąd się dojedzie. Każdego dnia trze-
ba sobie narzucić rygor – 10 minut 
na poranną kawę, 15 minut na obiad 
i w drogę. Każdy, kto w ten sposób 
wędruje, wie, że optymalna droga 
to 60-80 km dziennie. Moja rodzina 
nastawiona była na to, że pielgrzym-
ka potrwa cztery miesiące. Ale nie da 
się zostawić bliskich na taki czas, bo 
w którymś momencie zaczyna się 
tęsknota. Dlatego miałem założenie, 
że dziennie zrobię 100 km. Ważne 

jest przygotowanie do pielgrzymki, 
nie fizyczne, ale psychiczne, prze-
gotowanie głowy.

- Nie fizyczne? Sądziłam, że ono przy ta-
kim wyzwaniu jest najważniejsze.

- Oczywiście mówię o sobie, 
według mnie fizyczne przygoto-
wanie nie ma żadnego znaczenia. 
U mnie to przygotowanie trwało 
rok. A sam pomysł zrodził się dużo 
wcześniej. Pamiętam spotkanie 

sprzed sześciu lat u pani Wan-
dy Półtawskiej, gdy umawiałem 
się z kolegą – ks. Tomaszem, że 
przyjadę do niego do Watykanu, 
bo wybieram się w pielgrzymkę 
po Europie. Pani Wanda, słysząc 

to, zapytała, czy byłem w Gierz-
wałdzie. W ten sposób zupełnie 
zmieniła mój plan. Zamiast wtedy 
jechać do grobu św. Jakuba, poje-
chałem na swoje 50. urodziny tra-
są 50 sanktuariów dookoła Polski.

- Powiedziałeś, że najważniejsze przed 
taką wyprawą jest przygotowanie gło-
wy. Wydaje mi się, że gdybym wy-
bierała się na taką samotną wypra-
wę, bałabym się przede wszystkim, 
czy podołam fizycznie, kondycyjnie, 
czy w trakcie drogi się nie rozchoruję, 
czy coś się nie wydarzy. Ty nie miałeś 
takich obaw?

- Pierwsza rzecz, która przy-
chodzi do człowieka, to lęk. Gdy 
ruszyłem na pielgrzymkę dooko-
ła Polski, dojechałem pod Nowy 
Sącz i chciałem zawrócić. Nic się 
nie wydarzyło, zrobiłem raptem 20 
km, ale lęk, który przyszedł, był 
paraliżujący, on eliminuje czło-
wieka z gry.

- Jak sobie z nim poradziłeś?
- Wcale go nie pokonałem. Ale 

wszystko postrzegam przez pry-
zmat wiary. 13 lat temu miałem 
bardzo ciężki wypadek w pracy, 
zmiażdżył mnie tir, nie chodziłem. 

Pielgrzymka nie doszłaby do skutku, gdyby nie sponsorzy: Halina i Artur Zapała (Plastuś), Dawid Wójs (DWGSM), Paweł 
(Melon) Zelek, Łukasz Sukiennik oraz Miasto i Gmina Limanowa.
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Do momentu wypadku wcale nie 
byłem jakimś super człowiekiem. 
13 lat temu poleciałem do Lour-
des. Następnego dnia stanąłem na 
nogi i wspólnie z Kubą Rysiem po-
szliśmy na Santiago tysiąc kilome-
trów, które zrobiliśmy w 23 dni. 

- 13 lat temu zdarzył się cud i staną-
łeś na nogi?

- Mam roztrzaskany kręgosłup 
w odcinku lędźwiowym i prze-
puklinę w odcinku piersiowym. 
Przed 13 laty nie chodziłem, tylko 
ciągnąłem nogi za sobą.

- To był moment, który Cię zmienił jako 
człowieka?

- To był moment, kiedy sta-
nąłem na nogi, ale zmieniłem się, 
kiedy na swojej drodze spotka-
łem panią Wandę Półtawską. Byłem 
drugim reżyserem filmu „Jeden 
pokój” o pani Wandzie, trafiłem do 
jej życia, wybrała mnie jako swoją 
gwardię. Jej bliskość w relacji z Bo-
giem zaczęła mnie zmieniać. Zaczął 
znikać mój lęk, strach. Sam siebie 
nazywam teraz ortodoksyjnym ka-
tolem, świadomie przyjmuję tego 
Boga, który zabiera lęk, ale też daje 
wolność. Pani Wanda przeszła pie-
kło, a mimo to kochała wszystkich 
ludzi. To ona tłumaczyła, że jeśli 
ma się świadomość, że nic wiele 
nie może się stać, bo można tylko 
umrzeć, znika wszelki lęk.

- W trakcie Twojej pielgrzymki były 
momenty, gdy tak myślałeś?

- Były momenty, gdy realnie 
śmierć była przy mnie. Przykła-
dowo wpadłem w hipotermię, 
zamarzałem. To było w górach 
Schwarzwald. Ocalił mnie mój 
syn, choć o tym nie wie. Po pię-
ciu dniach nieustannych opadów 
deszczu, gdy temperatura w cią-
gu dnia była w granicach 7-8 st. 
C, a nocą spadała do minus 1, wy-
cieńczenie organizmu było tak 
potworne, że tego nie da się opi-
sać. Miałem ochotę rzucić rower, 
wziąć najpotrzebniejsze rzeczy 
i dalej iść, bo tak byłoby prościej. 
Usiadłem na przystanku i ostat-
kiem sił zadzwoniłem do syna, 
prosząc, żeby mnie ratował, bo 
umieram. To on znalazł mi nocleg, 
wprowadził do nawigacji, miałem 

przejechać jeszcze 18 km. Tej drogi 
już nie pamiętam, ale myślę, że or-
ganizm działał jak automat, robiąc 
wszystko, żeby przetrwać. Potem 
pamiętam, jak stałem pod prysz-
nicem z wrzącą wodą, żeby ruszy-
ła mi krew w żyłach.

- Spałeś głównie w namiocie, a na kil-
kumiesięczną wyprawę ruszyłeś ro-
werem z małą przyczepką - wózkiem.
Co ze sobą zabrałeś?

- Wszystko, co było potrzeb-
ne, żeby przez te kilka miesię-
cy żyć: namiot, śpiwór, kuchen-
kę, gaz do kuchenki, lekarstwa, 
sprzęt do naprawy roweru, środki 
higieniczne, odzież na przebranie 
i żywność. To ostatnie było bardzo 

ważne, bo Europa, przez którą je-
chałem, czyli nie ta z popular-
nych szlaków wycieczkowych, jest 
wyludnioną pustynią. Bywało, że 
przez 3-4 dni nie było po drodze 
czynnego sklepu.

- Jacy byli ludzie, których spotyka-
łeś, bo to chyba druga obawa osób, 
które na taką pielgrzymkę chciałyby 
się wybrać.

- Jeśli ktoś wybierałby się 
w taką drogę, to polecam ku-
pić translator. To dawało mi duży 
komfort. Natomiast jeśli chodzi 
o ludzi, osobiście w niejednym 
miejscu doświadczyłem… strachu 
ludzi. W latach 90. dużo podróżo-
wałem i znałem inną Europę. Teraz 

widziałem zupełnie inny świat. 
Wyciągałem translator, chcąc spy-
tać o drogę, a ktoś się cofał. Albo 
jak widział, że się zbliżam do jego 
posesji, chował się. Dopiero gdy 
mówiłem, że jestem pielgrzymem, 
że jestem z Polski, ludzie zmieniali 
nastawienie i okazywało się, że jest 
naprawdę wiele wspaniałych osób.

- To, że ruszyłeś w drogę w pojedyn-
kę, to był Twój wybór? 

- Jestem samotnikiem. Umiem 
żyć z ludźmi, bardzo lubię lu-
dzi, ale samotność nie stano-
wi dla mnie problemu. Zresztą 
przy współczesnej technice na-
wet na odległość jest się przy kimś. 
Ale rzeczywiście, gdy na trasie 
spotykałem się z Polakami, wpa-
dałem w euforię. Jest w organi-
zmie potrzeba, by spotykać się 
z kimś, kto mówi, czuje podobnie.

- Od Twojego powrotu do Limanowej 
minęły trzy tygodnie. Ochłonąłeś?Po-
układałeś w sobie emocje i wrażenia?

- Mam wrażenie, że psychi-
ka wypiera wszystko. Jakbym nie 
wiedział, że przebyłem taką dro-
gę. Mój organizm mięśniowo się 
odbudowuje, bo w drodze przez 
te ponad dwa miesiące zgubi-
łem 20 kilogramów. Mam po tej 
pielgrzymce poczucie, że tu żyję 
w raju. Ludzie potrafią ze sobą 
rozmawiać, nawet jeśli się kłócą. 
Jak odezwę się do kogoś, usłyszę 
odpowiedź, nie jestem traktowa-
ny wrogo. Już kiedyś przeżyłem 
podobną refleksję, że tu mam raj, 
miejsce, którego nie chcę zosta-
wiać. Nigdzie nie jest piękniej.

- A mimo to na przyszły rok planu-
jesz kolejną pielgrzymkę, tym razem 
do Watykanu przez Medziugorię. Taką 
masz potrzebę duchową?

- Ludzie nauczyli się, że jestem 
ortodoksem. Dlatego na moje bar-
ki składają różne prośby, żebym 
się za nich pomodlił. Nawet nie 
zdają sobie sprawy z tego, że ja 
to traktuję poważnie i odpowie-
dzialnie. Jeśli ktoś prosi, żebym 
się za niego pomodlił, to przyjmu-
ję, że taka osoba potrzebuje pomo-
cy. Ruszając w pielgrzymki, biorą 
wszystkie intencje ze sobą. Wiele 
osób potem dziękuje mi, że ofiaro-
wałem za nich modlitwę. Tak na-
prawdę to mi dawało sił w drodze, 
to mnie mobilizowało, żeby na-
stępny dzień przejechać. Nie ru-
szam w pielgrzymki za siebie, choć 
mam swoje cierpienie, choroby, 
bo one nie zniknęły. To, że jestem 
uzdrowiony, nie oznacza, że prze-
stał mnie boleć kręgosłup, że jest 
mi prościej. Jestem inwalidą…

- Który niedawno przejechał na rowe-
rze 7 tys. kilometrów.

- Gdybym na to tak patrzył, to 
nigdy nie wyszedłbym z domu. 
Po wypadku, mój wówczas 10-let-
ni syn ubierał mnie, zakładał mi 
skarpetki, bo sam nie byłem w sta-
nie, i pytał, czy my jeszcze gdzieś 
kiedyś razem wyjdziemy. Teraz 
to nie jest tak, że mnie nie boli, że 
nie noszę cierpienia. Tylko mam 
motywację, żeby to pokonać. Ży-
cie ma nas stłamsić. Bardzo ciężko 
jest podnieść głowę i być napraw-
dę radosnym i uśmiechniętym. Ale 
to jest nasze zadanie.

Bartłomiej Ryś w ponad dwa miesiące pokonał na rowerze ponad 7 tys. km, 
39. dnia wyprawy docierając do Fatimy, 46. dnia do Santiago.

13 lat temu miałem bardzo ciężki 
wypadek w pracy, zmiażdżył mnie 

tir, nie chodziłem. Do momentu 
wypadku wcale nie byłem jakimś 
super człowiekiem. 13 lat temu 

poleciałem do Lourdes. Następnego 
dnia stanąłem na nogi
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Są festiwale, które przychodzą 

i odchodzą – organizowane z roz-

machem, ale pozbawione duszy, 

nastawione na efekt, nie na prze-

życie. I są takie jak Pannonica – wy-

darzenia zrodzone z potrzeby, pasji 

i wiary w to, że kultura może mieć 

głęboki sens. Zaczynając w 2013 

roku jako śmiała, niemal nierealna 

wizja stworzenia karpackiej „matki 

wszystkich festiwali”, stała się jed-

nym z najważniejszych punktów na 

mapie muzyki etnicznej w Europie 

Środkowo-Wschodniej. 

Zaczęło się w Barcicach – ma-

łej wsi pod Starym Sączem, któ-

ra na kilka dni w roku zamieniała 

się w tętniące życiem miastecz-

ko dźwięku i wspólnoty. Dziś fe-

stiwal ma swoją scenę w Myślcu 

nad Popradem, ale klimat pozo-

stał ten sam. To wciąż wydarzenie, 

które przyciąga kolorową, otwar-

tą publiczność z całej Polski i coraz 

częściej również z zagranicy. Lu-

dzi spragnionych autentyczności, 

spotkania, zachwytu. Bo Panno-

nica to nie tylko muzyka – to stan 

ducha.

Wbrew początkowym wątpli-

wościom i sceptykom, którzy nie 

wróżyli jej sukcesu, festiwal nie 

tylko przetrwał, ale umocnił swo-

ją pozycję w międzynarodowym 

obiegu kultury. W trzynastej edy-

cji – zaplanowanej na 28–30 sierp-

nia 2025 – organizatorzy postawi-

li na to, co najlepsze, co najsilniej 

ukształtowało jego tożsamość. 

Dlatego tegoroczne hasło brzmi: 

„Esencja Pannoniki”. Powroty kul-

towych artystów, sprawdzone re-

cepty na emocje, ale też prze-

strzeń na nowe odkrycia.

W tym roku do doliny Popra-

du wracają artyści, których wy-

stępy przechodziły do historii 

i do dziś funkcjonują w opowie-

ściach uczestników niczym ini-

cjacyjne rytuały. Boban Marković 

Orkestar – serbski mistrz trąbki i 

ikona bałkańskiego brzmienia – 

znów rozpali scenę z całą swoją 

orkiestrą. Jego koncerty są pełne 

potężnego rytmu i dumy – czy-

sta siła tradycji podana w najgo-

rętszym wydaniu.

Podobne emocje wywołuje 

zapowiedź koncertu Džambo 

Aguševi Orchestra. To właśnie 

Pannonica była miejscem ich de-

biutu w Polsce – dziś wracają 

jako gwiazdy wielkich europej-

skich scen. Szykuje się nie tylko 

muzyczne święto, ale i symbo-

liczny powrót do źródeł.

Nie sposób pominąć Shan-

tela, który ze swoim Bucovina 

Club Soundsystem da taneczną 

lekcję tego, jak łączyć elektroni-

kę z muzyką bałkańską, żydow-

ską, orientalną. Ten niemiecki DJ 

i producent to weteran europej-

skiej sceny world beat – i gwa-

rant koncertu, po którym trud-

no zasnąć.

Z nowszych zjawisk uwagę 

zwraca Luiku – ukraińska for-

macja łącząca folk z nowocze-

snymi brzmieniami. Ich występ 

zapowiada się jako mocny głos 

współczesnej Europy Wschod-

niej – poruszający, autentyczny, 

pełen pasji i melancholii. To nie 

pierwszy ich raz na Pannonice, 

ale każdy kolejny ma większy cię-

żar emocjonalny.

Dikanda, legenda polskiej 

sceny etno, to kolejny powrót-

-symbol. Zespół zagra z nowym 

materiałem i – jak zapowiadają 

organizatorzy – z gośćmi specjal-

nie zaproszonymi na ten koncert. 

Jakimi? To na razie tajemnica. Ale 

pewne jest jedno: ich koncerty to 

żywioł, rytuał, wzruszenie.

Z zupełnie innej strony sce-

nę podbije Lydia Koyche-

va Balkan Orchestra – cha-

ryzmatyczna  bu łgarska 

wokalistka reprezentująca nowe 

pokolenie artystów czerpiących 

z tradycji i przekształcających ją 

w nowoczesną formę. Jej kon-

cert może być największym od-

kryciem tej edycji.

Wśród tegorocznych zespo-

łów warto też wymienić Gugutke 

– formację, która łączy transowe 

pulsowanie z melancholią Karpat 

i Bałkanów. Ich brzmienie idealnie 

wpisuje się w atmosferę późnych 

festiwalowych wieczorów.

Program tradycyjnie dopełnią 

zespoły z różnych zakątków Eu-

ropy – od romskich orkiestr po 

dźwięki Anatolii i muzykę pogra-

niczy. Każdy znajdzie tu coś dla 

siebie, o ile szuka nie banału, lecz 

prawdziwego przeżycia.

Ale Pannonica to nie tylko kon-

certy. To też żywa wioska festi-

walowa – cygański tabor przenie-

siony w beskidzki krajobraz. Boso 

biegające dzieci, leżaki nad rze-

ką, stoiska z rękodziełem, warsz-

taty tańca, nocne jamy przy ogni-

sku, rozmowy z ludźmi, których 

w żadnym innym miejscu byśmy 

nie spotkali. Co roku przyjeżdża-

ją tu ludzie z całej Polski, ale też 

z Niemiec, Czech, Ukrainy, Wę-

gier, Izraela czy Hiszpanii. Two-

rzą się przyjaźnie, sojusze, wspo-

mnienia. Nie ma barier. Nie ma 

pozy. Jest wspólnota.

W świecie, który pędzi coraz 

szybciej, Pannonica przypomi-

na, że warto się zatrzymać. Po-

słuchać. Być tu i teraz. To festi-

wal, który działa jak azyl – dla 

ciała i dla ducha. Jeśli jeszcze 

tam nie byłeś – wiedz, że nie-

przypadkowo tylu ludzi mówi 

o Pannonice w czasie teraźniej-

szym, nawet jeśli wspomina po-

przednie edycje. Ona dzieje się 

nie tylko raz w roku. Ona zosta-

je w człowieku.

REKLAMA

Esencja Pannoniki – niezapomniana końcówka wakacji nad Popradem

TELEGRAM!!! Happy Days – tylko do końca czerwca! PROMOCJA!!!

Z okazji rozpoczęcia wakacji organizatorzy Festiwalu Pannonica ogłaszają 
krótka akcję promocyjną Happy Days! Tylko do 30 czerwca do godz. 23:59 
można kupić tańsze karnety festiwalowe.
Karnet 3-dniowy (bez pola namiotowego) – zamiast 310 zł zapłacisz teraz 
tylko 275 zł!
Karnet z polem namiotowym (3 dni + noclegi) – zamiast 410 zł teraz 
tylko 385 zł!
A to nie wszystko!
Kupując karnet na stronie  www.ekobilet.pl i wpisując kod rabatowy: 
kuponDTS24, otrzymasz dodatkowe 5% zniżki! 
Nie zwlekaj – taka okazja tylko do końca czerwca!
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Kości zostaną rzucone! Gramy w sądeckie
A konkretnie kostką rzucisz Ty na najciekawszej planszówce tego lata. Grę, której akcja toczy się na Sądecczyźnie, przygotowaliśmy 

z myślą o Czytelnikach dts24. To nasz wakacyjny prezent z okazji 15. urodzin DTS, które obchodzimy w tym roku. 
Wielki renesans gier planszowych sprawił, iż postanowiliśmy stworzyć własną i ofiarować ją naszym Czytelnikom. Graczom zapewniamy 

dobrą zabawę, niespodziewane zwroty akcji i scenariusze wydarzeń, w których dzięki jednemu rzutowi możesz zostać niespodziewanym 
liderem, stracić wszystko i wrócić na start, albo dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności stać się zwycięzcą, zanim inni na dobre wyruszą 
ze startu. Gra przetestowana na ochotnikach o różnym poczuciu humoru i podatności na emocje sportowe, ale wszyscy śmiali się i mocno 

przeżywali wszystkie przygody, które przygotowaliśmy dla nich po drodze do mety.
W naszą grę może grać jednocześnie sześć osób, bo tyle jest pionków w każdym zestawie. Jest ona świetnym sposobem na miłe 

spędzenie wolnego czasu w gronie rodziny i przyjaciół. Towarzyska propozycja dla wszystkich, którzy zamiast ciągłego zerkania w ekran 
telefonu, wolą interakcję z innymi. Gra, choć rozgrywa się na wielkiej planszy 100x100 cm, jest łatwa do zabrania w plener, na piknik i urlop. 

Adresowana do osób w każdym wieku.

Szczegółów szukaj na portalu dts24.
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Awanturnicze życie potomkini statecznych 
szczawniczan

Genealogie sądeckie

→  Ireneusz Pawlik

W
i a d o m o ś c i 
o życiu MAGDY 
KONOPKI są 
równie ską-
pe, co odzienie 

w większości filmów z jej udzia-
łem. Wiadomo, że brała udział 
w castingu na tzw. dziewczynę 
Bonda, tego Bonda. Bo już to, czy 
faktycznie została prawdziwą ko-
chanką pierwszego i najsłynniej-
szego odtwórcy roli agenta 007, 
wiedzieli tylko ona i Sean Con-
nery. Przodkowie aktorki, któ-
ra zrobiła karierę w kinie euro-
pejskim, pochodzą z zachodnich 
rubieży Sądecczyzny.

Rozbieżności dotyczą już daty 
jej urodzenia – i to nawet w ra-
mach jednego biogramu w an-
glojęzycznej Wikipedii. W ramce 
z podstawowymi danymi osobo-
wymi widzimy 15 marca 1943 r., 
a w treści – 17 września 1939 r. 
Przyjmijmy, że bardziej praw-
dopodobna jest ta druga, bo zda-
je się, że Konopka była nieodrod-
ną córą epoki, w której aktorki 
fałszowały metryki, aby ucho-
dzić za młodsze niż w rzeczywi-
stości i przy pomocy tego forte-
lu przedłużyć sobie karierę. Przy 
roku 1939 obstaje także Wikipe-
dia polskojęzyczna.

Dzielność prowadzi do 
inwalidztwa

Źródła są zgodne, że Magda 
Konopka urodziła się jako 

Małgorzata Kołączkowska, a jej 
ojciec był lekarzem w Szczawni-
cy. Internet zna dwóch lekarzy 
Kołączkowskich ze Szczawnicy 
i obu patriotów. Pierwszy to Jó-
zef. Urodził się 7 października 
1842 r. w Szczawnicy jako Józef 
Wiercioch, syn szczawnickiego 
gazdy Józefa Wierciocha. Uczył 
się w szkole w Starym Sączu, 

a następnie w gimnazjum w No-
wym Sączu.

I właśnie na nowosądeckim eta-
pie jego życiorysu pojawia się po-
wstanie styczniowe. Rwał się, aby 
przyłączyć się do tego zrywu na-
rodowego. Usłyszał o tzw. partii, 
czyli oddziale gen. Mariana Lan-
giewicza (1827-1887), który upra-
wiał partyzantkę na Kielecczyź-
nie. I tak jak Pierwsza Kompania 
Kadrowa w 1914 r., i on – jako ide-
owy protoplasta późniejszych le-
gionistów Piłsudskiego – ruszył 
w kierunku Kielc. Ale wpadł w cza-
sie przekraczania granicy między 
zaborami austriackim i rosyjskim.

I ponoć wtedy stał się Kołacz-
kowskim. Podobno wcale nie 
chodziło o pozbycie się ludowe-
go nazwiska i przyjęcie brzmią-
cego po szlachecku, lecz o to, że 
w czasie aresztowania nie mógł 
podać prawdziwego, by nie na-
razić rodziny na represje. Choć 
z drugiej strony, co to za konspi-
racja, że dla ukrycia prawdziwe-
go Wiercioch podaje się panień-
skie nazwisko matki – Zuzanny 
Kołaczkowskiej? A później dla za-
tarcia śladów ludowego pocho-
dzenia urzędowo przyjmuje na-
zwisko w nieco zmienionej formie 
– Kołączkowski?

Kiedy w czasie forsowania gra-
nicy wpadł w łapy żandarmów, za-
borca spełnił jego pragnienie wzię-
cia udziału w walce i ciupasem 
wcielił do armii austro-węgier-
skiej, aby wyekspediować na woj-
nę prusko-austriacką. 3 lipca 1866 
r. Wiercioch/Kołaczkowski jako 
kadet pułku z Budapesztu uczest-
niczył w słynnej klęsce pod Sado-
wą w Czechach. Jak wiadomo, ar-
mia austro-węgierska składała się 
z żołnierzy, rekrutujących się 
z licznych narodów Europy środ-
kowo-południowej, niekoniecznie 
przepełnionych wolą walki, toteż 
o ile do tej bitwy dowództwo au-
striackie skierowało ponad 200 tys. 
ludzi, to wskutek masowej dezercji 
z pola walki ostatecznie do starcia 
stanęła jedna trzecia z nich. Nasze-
go zucha należy zaliczyć do gro-
na dzielnych, gdyż odniósł ciężką 
ranę lewej ręki, skutkującą inwa-
lidztwem i zwolnieniem z wojska.

Lekarz w Szczawnicy nr 1

Ukończył medycynę na Uniwer-
sytecie Jagiellońskim i prakty-

kował początkowo w Nowym Są-
czu, gdzie w szpitalu dochrapał 
się stanowiska ordynatora, ale od 
1875 r. zaczął spłacać dług rodzin-
nej Szczawnicy. Mieszkał w wy-
budowanej dla niego i stojącej do 
dziś willi „Marta” – od imienia jego 
żony. Jak to lekarz, szybko się doro-
bił i oprócz willi stał się właścicie-
lem własnego Zakładu Wodoleczni-
czego „Hydropatia”, pensjonatów 
(uwaga: liczba mnoga! - w su-
mie 120 pokojów), a od 1895 r. na-
wet... elektrowni, ponoć pierwszej 
na Podhalu, a przynajmniej w Gor-
cach, dzięki której w jego budyn-
kach poniechano lamp naftowych. 
Dysponując tymi aktywami, stał 
się w Szczawnicy drugim najbogat-
szym człowiekiem – po właścicielu 
kurortu hrabim Adamie Stadnickim 

(1882-1982) z Nawojowej koło No-
wego Sącza. Był działaczem na rzecz 
rozwoju lokalnego i wydawał pu-
blikacje o zaletach Szczawnicy, co 
oczywiście napędzało mu klientelę.

Zmarł 21 lutego 1925 r. 
w Szczawnicy, pochowany tamże 
na cmentarzu pod Huliną.

Lekarz w Szczawnicy nr 2

Jego żoną została córka właścicie-
la Laskowej Edmunda Żochow-

skiego – Marta (1857-28.02.1924). 
Z Kołączkowskim mieli trzy córki, 
ale nas interesuje tylko Maria (1883-
30.09.1967), bo wyszła za Bogusła-
wa Chrzana. Musi i u niego odezwał 
się snobizm, bo w 1929 r. przyjął na-
zwisko żony – Kołączkowski (zm. 
28.05.1933). Tłumaczy się to dąże-
niem, żeby w szczawnickich zakła-
dach leczniczych należących do ro-
dziny zachować ciągłość tradycji, ale 
przecież nie było żadnych przeszkód, 
aby funkcjonowały one dalej pod do-
tychczasowymi nazwami. A nawet 
nie nosiły nazw odimiennych, które 
należało zmienić, nie mówiąc o tym, 
że i tak by nie trzeba było zmieniać, 
jak przykładowo firma wytwarzają-
ca super auta Lamborghini wciąż na-
zywa się tak samo, mimo iż rodzina 
nosząca to nazwisko dawno nie ma 
z marką nic wspólnego.

Synem owych Marii i Bogusława 
Chrzana/Kołączkowskiego był drugi 
lekarz w rodzinie – Zbigniew Chrzan/
Kołączkowski (1908-2001). Za oku-
pacji niemieckiej w czasie II wojny 
światowej udzielał się w ruchu opo-
ru, m.in. lecząc rannych partyzan-
tów w szczawnickich sanatoriach na-
leżących do jego rodziny oraz chroniąc 
mieszkańców przed wywózką na ro-
boty do Niemiec poprzez umożliwie-
nie im symulowania tyfusu lub fałszo-
wanie zdjęć rentgenowskich, które 
miały dowodzić gruźlicy. 

DOKOŃCZENIE STRONA 19.

Magda Konopka urodziła się jako Małgorzata Kołączkowska, a jej ojciec był 
lekarzem w Szczawnicy.
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CZAS NA PRZETWORY
TJ. DŻEMIKI, KOMPOCIKI ITP. WSZYSTKO U NAS OD OWOCÓW PO SŁOIKI...

Genealogie sądeckie

DOKOŃCZENIE ZE STRONY 17.

Uczestniczył także w przemy-
cie na Węgry nowatorskiego, pol-
skiego karabinu przeciwpancer-
nego UR. Dla ukrycia mierzącej 
ponad 2 m lufy wykorzystano wy-
drążony dyszel sań używanych 
do zwózki pni z wyrębów.

Po dziadku i babci zarządzał 
kompleksem sanatoriów w Par-
ku Dolnym, a po wojnie został dy-
rektorem i lekarzem naczelnym 
całego uzdrowiska Szczawnica. 
Upaństwowiona willa „Marta” 
stała się zaś ośrodkiem wypo-
czynkowym dla artystów, który 
gościł również aktorów.

Ucórzenie

Aktorką została też córka dra 
Zbigniewa Kołączkowskiego. 

I ta prawnuczka Wierciocha/Ko-
łaczkowskiego/Kołączkowskiego 
i wnuczka Chrzana/Kołączkow-
skiego nazywa się właśnie Ko-
nopka. I nie nazywa się tak, bo 
wyszła za mąż za Konopkę, lecz 
z innego powodu. Bo kolejny mę-
tlik nazwiskowy w tej rodzinie 
związany jest z żoną dra Zbignie-
wa Kołączkowskiego. Otóż roz-
wiódł się z ową Janiną (niektóre 
źródła twierdzą, że była właści-
cielką pensjonatu w Zakopanem, 
a inne, że archeolożką), a ta zabra-
ła córkę i w 1959 r. wyemigrowa-
ła do Wielkiej Brytanii, gdzie miała 
poślubić barona Nowinę-Konop-
kę (Wojciecha?), który Małgorza-
tę ucórzył (żeński odpowiednik 
usynowienia, neologizm utworzo-
ny według zasad obecnej popraw-
ności równouprawnieniowej płci).

Pomińmy już to, czy Małgo-
rzata Kołączkowska/Nowina-Ko-
nopka urodziła się w 1943 czy 
1939 r., ale wiadomo, że w War-
szawie. Zdążyła jeszcze rozpocząć 
studia w Akademii Sztuk Pięk-
nych w Krakowie, gdy wylądo-
wała w Anglii, gdzie ze względu 
na wrodzone przymioty ciała roz-
poczęła karierę modelki.

Dziewczyna Bonda

A regułą jest, że model-
ki próbują sił w przemyśle 

filmowym. To i nasza Małgorza-
ta, która dla ułatwienia wymo-
wy cudzoziemcom zaczęła uży-
wać imienia Magda, przemazała 
się przez nominowany do Osca-
ra aż w 12 kategoriach film bio-
graficzno-historyczny „Becket” 
(1964) Petera Glenville'a (1913-
1996, właśc. P. Brabazon Brow-
ne) z takim gwiazdami, jak Peter 
O'Toole (1932-2013), mający po-
chodzenie polsko-litewskie John 
Gielgud (1904-2000, właśc. Ar-
thur J. G.) i sam Richard Bur-
ton (1925-1984, właśc. R. Jen-
kins). Piszemy „przemazała”, bo 

na szarym końcu obsady figuruje 
nie jako dramatis personae, lecz 
tylko „dziewczyna na balkonie”.

W polskim tygodniku „Film” 
o p o w i a d a ł a :  „ Po z o w a ł a m 
do zdjęć, prezentowałam suknie 
na pokazach i w telewizji. Tam 
w studio BBC zauważył mnie re-
żyser Terence Young [1915-1994, 
właśc. Stewart T. Y.] i zapropo-
nował rolę Polki w jednym z fil-
mów o Jamesie Bondzie. Państwo 
Youngowie uczyli mnie dykcji, 
przerabiali ze mną zadania ak-
torskie. Byłam jedną z sześciuset 
kandydatek do tej roli”.

Przystąpiła zatem do castingu 
przed ekranizacją powieści sen-
sacyjnej Iana Fleminga o Bon-
dzie. Jeszcze wtedy nikt się nie 
spodziewał, że powstanie z tego 
tak długa seria filmów, które wej-
dą do kanonu światowej pop-
-kultury. Jednak producenci fil-
mu mieli inne zdanie od reżysera 
i rolę nie Polki, lecz rosyjskiej 
agentki KGB Tatiany Romanowej 
w „Pozdrowieniach z Moskwy” 
(1963), które były dopiero dru-
gim filmem o Bondzie, dostała 

Miss Rzymu i uczestniczka kon-
kursu Miss Universum, włoska 
fotomodelka Daniela Bianchi 
(1942-). Oprócz Konopki pokona-
ła m.in. córkę gwiazdy filmowej 
Ingrid Bergman (1915-1982) – Pię 
Lindstrom (1938-, właśc. Friedel 
P. L.), późniejszą dziennikarkę 
telewizyjną oraz włoskie aktorki 
Sylvę Koscinę (1933-1994) i Virnę 
Lisi (1935-2014).

Koniec końców Polka dziew-
czyną Bonda wszakże została, bo 
brytyjskie tabloidy obwiniły ją na 
początku lat 70. XX w. o romans 
z Seanem Connerym (1930-2020, 

właśc. Thomas S. C.), odtwór-
cą roli agenta 007, romans, któ-
ry miał być przyczyną rozwodu 
gwiazdora z pierwszą żoną, ak-
torką Diane Cilento (1932-2011).

Ikona podniecaczy

Ale to później, bo Konop-
ka tymczasem robiła karie-

rę może nie w Hollywood, lecz 
w jego włoskim odpowiedniku 
– Cinecitta. Dwukrotnie poja-
wiła się na okładce pisma „Tem-
po”. Ale nie tego istniejącego 
do dzisiaj rzymskiego dziennika 
„Il Tempo”, lecz mediolańskie-
go tygodnika, który ukazywał się 
w latach 1939-76. I przynęta 
chwyciła, bo zagrała w ok. 30 
produkcjach europejskich, głów-
nie włoskich, przeważnie komer-
cyjnych typu giallo (żółte) – bo 
kręconych na podstawie pod-
rzędnej literatury drukowanej 
w okładkach o tej barwie. A mia-
nowicie w filmach akcji i ero-
tycznych, horrorach i ekrani-
zacjach komiksów, przeważnie 
w pikantnych podniecaczach 

klasy B, w których raczyła wi-
dzów kuso odzianą, a właści-
wie notorycznie roznegliżowaną 
zgrabnością.

Przyrodzone atuty wykorzy-
stała, pozując dla, zamieszczają-
cych śmielsze zdjęcia konkuren-
tów „Playboya”, miesięczników 
„Penthouse” z maja 1970 r. oraz 
„Playmen” ze stycznia 1967 r. 
i listopada 1970 r. Postery z tych 
sesji oraz fotosy z jej filmów ma-
sowo przylepiano na wewnętrz-
nych stronach drzwiczek do sza-
fek w szatniach męskich oraz 
stały się ozdobą obskurnych ścian 

w ubikacjach dla panów i celach 
więziennych.

Ale pojawiała się też w niepo-
ślednich dziełach, jak „Thriller” 
(1965) Ettore Scoli (1931-2016) 
i Carlo Lizzaniego (1922-2013) 
z Alberto Sordim (1920-2003), 
„Piacevoli Netti” (1966) z Vitto-
rio Gassmanem (1922-2000), Giną 
Lollobrigidą (1927-2023) i Ugo 
Tognazzim (1922-1990), „Hell 
Boats” (1970) Paula Wendkosa 
(1925-2009) czy „Lucky Lucia-
no [1897-1962]” (1973) Francesco 
Rosiego (1922-2015) z Gian Ma-
rią Volonte (1933-1994) i Rodem 
Steigerem (1925-2002). W „Ślep-
cu” (1971) partnerowała eks-Be-
atlesowi Ringo Starrowi (1940-, 
właśc. Richard Starkey).

Pikuś i małe miki

Ale nie z tego wszystkiego za-
słynęła najbardziej. Bohater-

ką tabloidów stała się za sprawą 
życia prywatnego. Rozgłos zdoby-
ła z racji zawartego w swingują-
cym wtedy Londynie małżeństwa 
z młodszym od siebie o kilka lat 

francusko-kanadyjskim milione-
rem, podobno synem byłego amba-
sadora Kanady w Paryżu – Jeanem-
-Louisem Dessy de Boucherville 
(1948-2023), a jeszcze większy dla-
tego, że rozwiedli się raptem po 
3 miesiącach i 21 dniach. W pozwie 
ona zarzuciła mu przemoc domo-
wą, a on jej zdradę małżeńską, kra-
dzież biżuterii i pijaństwo.

Ale to dopiero pikuś i małe miki 
w porównaniu z tym, co miało 
dziać się potem. Oto był sobie mar-
kiz Camillo II Casati Stampa di Son-
cino (1927-1970), ale nie żył długo 
i szczęśliwie, bo w Rzymie nakrył 
żonę Annę Fallarino (1929-1970) – 
modelkę, aktorkę i koleżankę Ko-
nopki – z żigolakiem i aktorem 
porno Massimo Minorentim (1945-
1970), więc ich rozstrzelał z kara-
binu maszynowego Browning M2 
o kalibrze 12,7 mm, po czym popełnił 
jeszcze jedno zabójstwo – na sobie.

Do tabloidów wyciekły wtedy 
nagie zdjęcia Konopki ze zbiorów 
markiza, ale to wytłumaczyła jesz-
cze tym, że zostały wykonane na 
plaży nudystów na Sardynii. Lecz 
przecieków ze śledztwa było coraz 
więcej i coraz gorsze. Nie będzie-
my detalicznie relacjonować tych 
bezeceństw, hasłowo tylko poda-
my, że chodziło o orgie z seksem 
grupowym.

Potem była zamieszana w afe-
rę narkotykową w ekskluzywnej 
dyskotece Number One w Rzymie. 
Jej właściciela Gigiego Rizzi (1944-
2013), playboya znanego z flirtu 
z francuską megagwiazdą filmową 
Brigitte Bardot (1934-), oskarżono 
o urządzanie imprez, na których 
jako główne „danie” serwowano 
kokainę. Ostatecznie nie przedsta-
wiono Konopce żadnych zarzutów.

Skandale miały wpłynąć na za-
łamanie jej kariery, ale chyba nie, 
bo raczej związana z wiekiem 
degradacja jej jedynych atutów 
– fizycznych. Wydawało się, że 
po raz ostatni pojawiła się w fil-
mie w 1979 r. - w erotycznym „La 
Zia di Monica”. Mieszkała w An-
glii, podobno w 1993 r. odwiedzi-
ła Szczawnicę i widziała się z oj-
cem Zbigniewem Kołączkowskim. 
Jednak w 1997 r. zagrała jeszcze 
w 6 odcinkach tureckiego seria-
lu komediowego „Kaygisizlar”.

Bohaterką tabloidów stała się za sprawą życia prywatnego. 
Rozgłos zdobyła z racji zawartego w swingującym wtedy 

Londynie małżeństwa z młodszym od siebie o kilka lat francusko-
kanadyjskim milionerem, a jeszcze większy dlatego, że rozwiedli 

się raptem po 3 miesiącach i 21 dniach
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Omnia Beneficia - król 
sądeckich festiwali

MATERIAŁ PARTNERA

Mnożą nam się festiwale w sądeckiej kotli-
nie. Jest festiwal klusek i pieroga, jest i festi-
wal czosnku, fasoli. Kreatywność jest duża, ale 
przechodzi w inflację. 

A wszyscy przecież wiemy, że jest tyl-
ko jeden prawdziwy festiwal. Król festiwa-
li sądeckich! 

STAROSĄDECKI FESTIWAL MUZYKI DAW-
NEJ. Od niedawna dumnie zwany OMNIA BE-
NEFICIA. Tak, starosądecka ziemia jest płod-
na we „wszystkie dobrodziejstwa”. Na pewno 
muzyczne. 

A teraz trochę teorii… Jakie są koniecz-
ne elementy dobrego festiwalu muzycznego? 
Szczególnie muzyki dawnej. 

Potrzebnych jest sześć składników. Oto 
przepis, jaki podają poeci. 

Po pierwsze potrzebny jest Srebrny Łuk. 
Ten komponent dyktuje William Szekspir. Za-
warł taką sugestię w „Śnie nocy letniej”. 

 „A potem księżyc, jak srebrny łuk,
 nowo wygięty w niebie, patrzeć będzie na 
noc naszych uroczystości.”

Spróbuję wyjaśnić… Srebrny łuk potrzeb-
ny jest do spięcia nieba z festiwalową sceną. 
Księżyc napina strunę łuku. Dźwięk jest strza-
łą. Amora? Na starosądeckim festiwalu można 
wtedy przeżyć – sen nocy letniej. 

Po drugie - Światło-słyszenie. O tym już pi-
sał Dante w swojej „Boskiej Komedii”. 

 „Gdy ruch wiecznej sfery przykuł mnie 
swą harmonią,

 a nowość dźwięku i potężny blask rozża-
rzyły pragnienie
tak ostre, jakiego nigdy nie zaznałem…”

Dante bezczelnie łączy dwa zmysły. Har-
monia to nie sam dźwięk — to samowzbu-
dzone światło, które gra. Blask to nie tylko 
jasność. W chwili olśnienia dźwięk i światło 
padają na odbiorcę jednocześnie. W starosą-
deckim kościele. 

Po trzecie - Chorał Wody. To element, któ-
ry podsuwa Mickiewicz i jest wprost wyrwa-
ny z „Sonetów krymskich”… 

 „Słychać, jak morze śpiewa hymn zemsty 
i chwały…”
„… grzmią wodne bębny głucho…”

Szum wody układa się w partyturę. Każ-
da odbicie wody to perkusyjny akcent. Każ-
dy powracający plusk — repryza motywu. 
Omnia Beneficia rozgrywa się w widłach Po-
pradu i Dunajca. Dlatego ingredient wody 
jest ważny. 

Po czwarte – Szept Szczytów. To wymyślił Go-
ethe. Pisał o tym w „Nocnej pieśni wędrowca”. 

„Ponad szczytami cisza,
 wśród wierzchołków drzew ledwie tchnie 
powiew;
ptaki milczą w lesie.
Zaczekaj — wkrótce i ty spoczniesz.”

 Na szczytach Beskidu cisza brzmi jak szept 
odwróconej melodii. Echa, które dopiero ma 
się narodzić. Tu słuchacz wisi między tonem 

a pustką. I spocznie. Ale rano ciepłe powiewy 
zachęcą pierwszą nutę do śpiewu. 

Po piąte - Echo Pamięci. Na to wskazywał Eliot. 
Tak, ten Eliot. Napisał w „Czterech kwartetach”:

„Odgłos kroków rozbrzmiewa w pamięci,
korytarzem, którym nie poszliśmy,
ku drzwiom, których nie otwarliśmy…”

Chodzi o korytarze czasu. Te z dawna. Każ-
dy festiwal muzyki dawnej ekstrapoluje z prze-
szłości. Muzyka ulatuje szybciej niż słowo. Wy-
woływanie echa pamięci wymaga również 
metafizycznego napędu. 

Po szóste – Boski Powiew Tak radzi Rilke. 
Napisał jasno w „Sonetach Orfeusza”: 

„W prawdzie śpiewać — to inny podmuch. 
 Podmuch o niczym. Powiew w Bogu. 
Wiatr.”

Rilke splata ciszę z oddechem. Struna za-
brzmi dopiero, gdy powietrze wysączy się 
z nicości. W zawieszonym milczeniu rodzi się 
dźwięk – drugie życie beskidzkiego wiatru, 
w którym czuć boski powiew.

Tyle radzą poeci. 
Warto również sięgnąć do festiwalowych 

annałów. Piszą odważnie. Projektują festi-
walowe Panopticum, czyli gabinet osobliwo-
ści. Muzyczne Panopticum spaja się z dewizą 
Omnia Beneficia, bo każda dźwiękowa osobli-
wość może okazać się ostatecznie dobrodziej-
stwem dla słuchacza. Wierzę, że tak się stanie. 
Usłuchają również porad poetów i…

 Srebrny Łuk zepnie noc z estradą i wypu-
ści dźwięk-strzałę. 
 Światło-słyszenie pomiesza blask i harmo-
nię w świetlisty akord. 
 Chorał Wody uniesie się na fali Dunajca jak 
perkusyjny motyw. 
 Szept Szczytów zawiesi ciszę ponad wier-
chami. Pauzy wybrzmią wtedy soczyście. 
 Echo Pamięci otworzy korytarz. Brzmie-
nie sprzed wieków będzie wtedy słyszane. 
 Boski Powiew roznieci w powietrzu tchnie-
nie – pierwotną materię każdego śpiewu.

To wszystko może wydarzyć się w Starym 
Sączu. Na festiwalu Omnią Beneficia 2025. Fe-
stiwalowy program jest w tym roku frapują-
cy. Będziemy słuchać…

Głębokich brzmień Schütza i Buxtehude.
Subtelnego piękna Marii Zart.
Polskiego romantyzmu w trzech kwartetach.
Sakralnego uniesienia Sacera Nidusa.
Precjoza organowe na organach Głowińskiego.
I mocnych akcentów Beethovena i Berwalda.

Koncerty zagrane zostaną przez zjawiskowe 
zespoły: Vasa Consort, Cappella Pratensis, 
Quartetto Nero, Ensemble Peregrina, Satis 
Ensemble, art. Marek Pilch. 

Lepiej słuchać jednak posłuchać na żywo 
niż transmisji. A pisane będzie o każdym 
koncercie… 

Trzeba tego doświadczyć. Wystar-
czy przybyć na festiwalowe koncerty. I ja 
tam będę, by wszystkiego dobrodziejstwa 
doświadczyć.

ADAM KUREK

Vasa Consort pod dyr. Marcina Szelesta na Festiwalu Omnia Beneficia
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W 2025 roku mija pół wieku od 
zorganizowania w Starym Są-
czu pierwszego Festiwalu Mu-
zyki Dawnej, co miało miejsce 
w lipcu 1975. Jakkolwiek obcho-
dy Wielkiego Jubileuszy zaplano-
wane są na rok 2025 r przy oka-
zji 50. edycji festiwalu to warto 
wrócić do wydarzeń sprzed 50 lat. 
Z tej okazji przypominamy Państwu 
w obszernych fragmentach wywiad 
z prof. Stanisławem Gałońskim, jaki 
przeprowadził Mateusz Borkowski 
w 2018 roku. Cały wywiad i wie-
le innych ciekawych materiałów 
z bogatej historii festiwalu zebrano 
w książce „Wszystkie dobrodziej-
stwa: Historia Starosądeckiego Fe-
stiwalu Muzyki Dawnej”, pod re-
dakcją Piotra Matwiejczuka. 

Mateusz Borkowski: - Starosądecki Fe-
stiwal Muzyki Dawnej to Pana pierw-
sze dziecko.

Stanisław Gałoński: - Zgadza 
się, bo Muzyka w Starym Krako-
wie jest o rok młodsza, powstała 
w 1976 roku i w pewnym sensie 
wyniknęła ze Starego Sącza. 

- Jak doszło do tego, że trafił Pan aku-
rat do Starego Sącza?

- Z zagadnieniami muzyczny-
mi Starego Sącza zetknąłem się 
pierwszy raz w Rzymie. Podczas 
krótkiego pobytu zamieszkałem 
tam u pani Mangolini, która go-
ściła akurat studentów z Polski. 
Wówczas mieszkało u niej dwóch, 
w tym związany z muzykologią 
Mirosław Perz, oraz związany 
z Krakowem Stanisław Widłak, 
ojciec kompozytora Wojciecha 
Widłaka. Rozmawialiśmy, goto-
waliśmy razem makarony. (…) 
W każdym razie to właśnie w Rzy-
mie usłyszałem o Starym Sączu, 
ponieważ Mirek Perz w bibliotece 
polskiej mieszczącej się na vicolo 
Doria szukał konkordancji z utwo-
rami ze Starego Sącza. Wtedy do-
wiedziałem się od niego, że razem 
z Adamem Sutkowskim odszukał 
w starosądeckim klasztorze jakieś 
zabytki muzyczne. Miałem jednak 
o tym dosyć mgliste pojęcie, po-
nieważ Mirek bardzo jakoś się tym 
nie chwalił. Po jakimś czasie po-
jechałem na urlop do Barcic koło 
Starego Sącza. Dyrektor muzeum 
w Nowym Sączu miał tam daczę, 
którą udostępnił mnie i mojej żo-
nie na okres wakacji. A ponieważ 
najbliższy targ, na którym można 
było cokolwiek kupić, był w Sta-
rym Sączu, to tam właśnie cho-
dziliśmy, odwiedzając przy oka-
zji tamtejszy kościół.

 
- I wtedy pomyślał Pan po raz pierw-
szy o festiwalu?

- Byłem już trochę zaintereso-
wany tematem, bo wiedziałem, że 
klasztor wiąże się z historią muzy-
ki polskiej. Miałem też wtedy kon-
takt z uznanym muzykologiem, ks. 
prof. Hieronimem Feichtem.

- Jakie znaczenie miało odkrycie wie-
logłosowych utworów ze szkoły pary-
skiej w Starym Sączu?

- To była wówczas sensacja. 
Zbieraniem zabytków muzycznych 
w Polsce pod koniec lat sześćdzie-
siątych zajmował się właśnie ks. 
prof. Hieronim Feicht. Wykorzy-
stywał do tego studentów mu-
zykologii, którzy w czasie waka-
cji jeździli od parafii do parafii 
w poszukiwaniu cennych muzyka-
liów. Do takich studentów należe-
li Adam Sutkowski i Mirosław Perz. 
Pierwszy dotarł bodajże do tabula-
tury pelplińskiej oraz do klarysek 
w Krakowie. Z kolei właśnie Perz 
w 1970 roku dokonał kluczowego 
odkrycia w Starym Sączu. W an-
tyfonarzu klarysek w Starym Sączu 
znajdują się najstarsze znane nam 
wielogłosowe organa szkoły Notre 
Dame – pochodzące z ok. 1300 roku 
dwugłosowe Benedicamus Domi-
no i trzygłosowe Surrexit Christus 
hodie. Ale w Starym Sączu powstał 
także, nieco później, czterogłoso-
wy conductus Omnia beneficia, co 
jest nie lada rzadkością. Utwór ten 
miałem okazję zaprezentować wi-
dzom w 1971 roku podczas progra-
mu telewizyjnego Janusza Cegiełły, 
skądinąd naszego wieloletniego fe-
stiwalowego konferansjera.

- Mając tak silną kartę w postaci wie-
lowiekowej tradycji muzycznej zwią-
zanej z tym miejscem, postanowił Pan, 
że zorganizuje festiwal…

- Uznałem, że skoro Pablo Ca-
sals robi festiwal w malutkiej miej-
scowości Prades w Pirenejach, do 
której zjeżdżają ludzie z całego 
świata, to Stary Sącz – posiada-
jący takie zabytki ze szkoły Notre 
Dame – też warto jakoś rozpro-
pagować w Polsce. Po powrocie 
do Krakowa zacząłem szukać więc 
sprzymierzeńców.

 
- Czytałem, że do pomysłu przekonała 
pana ostatecznie pańska żona Bogna...

- Nie musiała mnie przekony-
wać, bo oboje byliśmy właściwie 
już przekonani. Oczywiście żona 
też była entuzjastką tego pomysłu. 
Szukając sprzymierzeńców, trafi-
łem do dyrektora wojewódzkiego 
wydziału kultury, pana Konstan-
tego Węgrzyna, który odniósł się 
do tej inicjatywy bardzo pozytyw-
nie. Powiedział: „Dobrze, spróbu-
jemy coś zrobić”. W sprawę zaan-
gażowała się też pani Zofia Goebel, 
wicedyrektorka Wydziału Kultury 
i Sztuki w Krakowie, oraz dyrek-
tor Alojzy Cabała z Muzeum Okrę-
gowego w Nowym Sączu. Posta-
nowiliśmy pojechać we trójkę do 
Starego Sącza, by spotkać się z lo-
kalnymi władzami. Koncerty mu-
siały odbywać się w dwóch kościo-
łach Starego Sącza i to stanowiło 
pewien problem, bo nie było to 
przecież po linii partii i kłóci-
ło się z ideą świeckiego państwa. 
W Starym Sączu sekretarzem Ko-
mitetu Miejskiego i Gminnego 

PZPR był dość prosty człowiek, 
rolnik gospodarujący w Mostkach 
– pan Ignacy Ciągło, który jednak 
tak zapalił się do tego pomysłu, 
że obiecał nam, że zrobi wszyst-
ko, aby festiwal się odbył. Jego de-
terminacja bardzo nam pomogła 
i w ten sposób mogliśmy zabrać 
się do pracy. 

- Jak do sprawy odniosły się władze 
kościelne?

- Dość pozytywnie. W klasz-
torze Panien Klarysek mieszkał 
ksiądz Henryk Cempura, który tro-
chę zajmował się muzyką. Stał nieco 
z boku, ale wyrażał swoją sympatię 
dla tej idei. Od niego zależało dużo, 
dzięki czemu mieliśmy wejście do 
kościoła klasztornego. Z kolei pro-
boszczem kościoła parafialnego był 
ks. dr Jan Kos, pozornie niedo-
stępny, ale tak naprawdę życzliwy 
człowiek, który udostępnił nam 
swój kościół. Pamiętam, że pod-
czas pierwszego festiwalu, drugie-
go dnia, na koncercie Polskiego Tria 
Renesansowego, w którym wystę-
pował gambista i lutnista Grzegorz 
Banaś ze swą żoną, sopranistką 
Bożeną, i flecistką Marią Rymarz, 
u klarysek zjawił się sam arcy-
biskup Jerzy Ablewicz z diecezji 
tarnowskiej. Siadł w pierwszym 
rzędzie obok miejscowego I sekre-
tarza. Po występie arcybiskup był 
tak zadowolony, że wyjął z kiesze-
ni pieniądze i wręczył je artystom 
jako swoiste honorarium. Na kon-
certy zawsze przychodził też na-
czelnik miasta i gminy Stary Sącz 
– Zbigniew Dziedzina. 

- Czy stosunki z klasztorem układa-
ły się dobrze?

- Co kilka lat w klasztorze zmie-
nia się ksieni. Te stosunki miały 
więc różne kolory. Nie wiem, czy 
pan wie, ale rozmawiając z ksie-
nią, zawsze przez kratę, nigdy nie 
rozmawia się nią z samą, ale za-
wsze jest przy niej druga siostra, 
która słucha, co ksieni mówi. Je-
dyną siostrą, z którą mieliśmy sta-
ły kontakt, a która mogła z nami 
rozmawiać, była wyznaczona do 
kontaktów z pielgrzymami sio-
stra sprzedająca różańce w okien-
ku. Była to siostra Wirginia, osoba 
gadatliwa, ale bardzo inteligentna 
i niezwykle sympatyczna. 

- Czy od początku założeniem festi-
walu była prezentacja muzyki dawnej?

- Zgadza się, choć może cza-
sem coś późniejszego się przewinę-
ło, jednak nie dalej niż poza XVIII 
wiek. Późniejszej muzyki w zasa-
dzie nie było. 

- Gdzie wyszukiwał Pan artystów 
na festiwal?

- Nie było wtedy oczywiście in-
ternetu, a o kontakty telefonicz-
ne również było ciężko. Na całe 
szczęście co roku otrzymywałem 
gruby, ilustrowany kolorowymi 

fotografiami katalog Musical Ame-
rica, w którym były wszystkie ak-
tualne telefony i adresy czynnych 
artystów z całego świata. Często 
właśnie tam wynajdywałem i za-
praszałem różnych artystów. 

- Udało się panu sprowadzić do Stare-
go Sącza wielu światowej sławy arty-
stów, będących dziś żywymi legenda-
mi muzyki dawnej, jak choćby Jordiego 
Savalla. 

- Z jego nazwiskiem zetknąłem 
się po raz pierwszy w Innsbruc-
ku w latach sześćdziesiątych, by-
łem wtedy w jury konkursu wyko-
nawstwa muzyki dawnej w sekcji 
nagrań płytowych. Przesłuchiwa-
liśmy rozmaite nagrania z całe-
go świat i nagrodziliśmy właśnie 
młodego wówczas Katalończyka. 
Pomyślałem, że zrobię wszystko, 
żeby ten artysta mógł też przyje-
chać kiedyś do Polski, co jak wia-
domo ze względu na zamknię-
te granice nie było takie proste. 
Savalla udało mi się sprowadzić 
w latach osiemdziesiątych i go-
ścił on wielokrotnie na festiwalu 
Muzyka w Starym Krakowie oraz 
dwukrotnie w Starym Sączu. Na-
wiasem mówiąc, wszystkich za-
granicznych wykonawców byli-
śmy zobowiązani sprowadzać za 
pośrednictwem Pagartu. Wpisy-
waliśmy artystę do kalendarza 
i nie wiedzieliśmy do końca, czy 
przyjedzie czy nie, czy ktoś z nim 
podpisał umowę. Pamiętam, że 
zbliżał się czas koncertu w Sta-
rym Sączu i nie mieliśmy żad-
nych wieści z Pagartu o Savallu. 
Zatelefonowanie do Warszawy też 
nie było proste, bo trzeba było za-
mawiać rozmowę międzymiasto-
wą, na którą musiało się czekać. 
W dniu koncertu dostałem telefon 
z lotniska z podkrakowskich Balic, 
że jest tam człowiek, który nazy-
wa się Savall i mówi, że ma jechać 
do Starego Sącza, ale nie wie, gdzie 
to jest. Wsiadłem więc od razu 
w taksówkę do Balic, ale po przy-
jeździe okazało się, że Savall 
w międzyczasie wziął taksówkę 
do Starego Sącza. Kiedy wróciłem, 
stał już ze swoją gambą i musiał 
wchodzić lada chwila na koncert, 
na który ledwo zdążył z lotniska. 
Porozmawiać na spokojnie mo-
głem z nim dopiero po koncercie. 

- W 1984 roku na festiwalu wystą-
pił również słynny The Hilliard Ensem-
ble, a cztery lata wcześniej Pro Cantio-
ne Antiqua. 

- Ten angielski zespół pozna-
łem podczas wyjazdu z Capel-
lą Cracoviensis do Zadaru w ów-
czesnej Jugosławii. Wspominam 
również występy zespołu Jocula-
tores Upsalienses ze Szwecji, Hor-
tus Musicus z Tallina, Ars Antiqua 
de Paris z fenomenalnym kontra-
tenorem Josephem Sage’em, któ-
ry sam wykonywał duety, śpie-
wając na przemian kontratenorem 

Uznałem, że Stary Sącz warto rozpropagować w Polsce

Stanisław Gałoński

→  Rozmawiał Mateusz Borkowski

Stanisław Gałoński lata 70 XX w.
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i barytonem. Wśród znakomitych 
artystów byli również Musica-
lische Compagney z Berlina Za-
chodniego, zespół wokalny Cam-
panella z Bordeaux, zespół muzyki 
cerkiewnej Iwan Kukuzeł z Bułga-
rii czy Music’s Recreation z USA. 
Stałym gościem, jako gospodarz 
festiwalu, była prowadzona prze-
ze mnie Capella Cracoviensis oraz 
należące do niej Kapela Roranty-
stów i Kapela Madrygalistów. 

- Pomówmy o początkach wykonaw-
stwa muzyki dawnej w Polsce. 

- Po wojnie w Krakowie po-
wstało Polskie Wydawnictwo Mu-
zyczne, które założył Tadeusz 
Ochlewski, przed wojną członek 
Stowarzyszenia Miłośników Muzy-
ki Dawnej. Należeli do niego mię-
dzy innymi Adolf Chybiński, Bro-
nisław Rutkowski i ks. Hieronim 
Feicht, czyli ludzie, którzy intere-
sowali się wykonawstwem muzy-
ki dawnej. Zaczęto też wydawać te 
utwory. Dawna muzyka ogranicza-
ła się jednak do dawnych utworów, 
a nie do dawnego wykonawstwa. 
W latach sześćdziesiątych cały ten 
ruch muzyki dawnej dopiero się 
w świecie rodził, i to w różnych 
centrach kultury w Europie, 
a także i w Stanach Zjednoczonych. 
Powoli zaczęto myśleć również 
i w Polsce o tym, by może spróbo-
wać grać na jakichś dawnych in-
strumentach. Takich możliwości 
jednak wówczas nie było. Po wojnie 
w Krakowie był, śmiem twierdzić, 
tylko jeden instrument – XVIII-
-wieczna viola da gamba marki 
Tielke, własność Państwowej Fil-
harmonii w Krakowie. Przedtem 
instrument ten należał do krakow-
skiego wiolonczelisty Ferdynanda 
Macalika. Był to zniszczony instru-
ment przerobiony przed wojną na 
czterostrunową wiolonczelę. Kra-
kowscy wiolonczeliści wiedzieli, że 
na świecie istnieją viole da gamba, 
które mają sześć strun i są strojone 
inaczej niż wiolonczela, i że właśnie 
na takie instrumenty Bach napisał 
dwie arie w Pasji wg św. Mateusza. 
Pamiętam pierwsze po wojnie wy-
konania tego dzieła w Krakowie, 
w których vidowano, czyli 

skreślano te arie, bo nie dało się za-
grać zapisanych akordów na wio-
lonczeli. W owym czasie był rów-
nież w Krakowie jedyny klawesyn 
Pleyela, model Landowska – in-
strument całkiem zdruzgotany, na 
którym nie dało się grać. Pamię-
tam, że ktoś wpadł na pomysł, żeby 
kłaść na strunach delikatny łańcu-
szek i wtedy uzyskiwano dzwonią-
cy, klawesynowy dźwięk.

- Jednym słowem obraz nędzy i rozpa-
czy. Gdzie więc poznał pan instrumen-
ty historyczne i cały repertuar muzy-
ki dawnej?

- Było to w latach sześćdzie-
siątych w Bydgoszczy, gdzie pro-
wadziłem założoną przez siebie 
Capellę Bydgostiensis, która sta-
ła się drugą niezależną orkiestrą 
Filharmonii Pomorskiej. Dzięki 
wsparciu tamtejszego dyrekto-
ra Andrzeja Szwalbego udało się 
skompletować w Bydgoszczy po-
kaźny zbiór instrumentów. Dy-
rektor był tym bardzo zaintere-
sowany, przed wojną uczył się 
na fortepianie, miał żyłkę histo-
ryczną i interesował się wszelki-
mi takimi nowinkami, więc spro-
wadzał instrumenty z zagranicy, 
a jako dyrektor zawsze dostawał 
pozwolenie na wyjazd z kraju. Po 
koncercie New York Pro Musi-
ca Antiqua przyjechał zachwyco-
ny i wręczył mi ich płytę. Dzięki 
niemu poznałem choćby fantazje 
Purcella nagrane na gambie przez 
Nikolausa Harnoncourta. Dyrek-
tor Szwalbe z jednej z podróży 
przywiózł też trzytomowe dzieło 
Syntagma musicum Praetoriusa – 
w jednym z jego tomów były fak-
symile rysunków rozmaitych nie-
znanych w Polsce instrumentów, 
takich jak nikolo, rankety, dulcja-
ny, cynki czy kornety. Wyjeżdża-
jąc z Bydgoszczy, dysponowałem 
kwartetem fletów renesansowych, 
kwartetem krumhornów, dwo-
ma surdunami, dulcjanem i okte-
tem viol da gamba. Pamiętam, że 
na początku lat sześćdziesiątych 
nie mieliśmy gdzie dostać w Pol-
sce odpowiednich strun do violi da 
gamba, najbliższy sklep ze stru-
nami firmy Weidler był dopiero w 

Wiedniu, więc stosowaliśmy żyłki 
wędkarskie, które szybko się roz-
luźniały, przez co instrument cią-
gle się rozstrajał. (…) W Warszawie 
instrumentami dawnymi jako je-
den z pierwszych w Polsce zajmo-
wał się fagocista Filharmonii Na-
rodowej Kazimierz Piwkowski, 
twórca zespołu Fistulatores et Tu-
bicinatores Varsovienses. Jeżdżąc 
z orkiestrą filharmonii po świecie, 
chodził do muzeów instrumen-
tów, gdzie fotografował i mierzył 
instrumenty. Po powrocie do kra-
ju sam je budował, bo był bardzo 
zdolnym majsterklepką. Zajmował 
się głównie budową instrumen-
tów dętych drewnianych. Instru-
menty kompletowałem również 
w Krakowie. W 1975 roku, a więc 
po pięciu latach kierowania Capel-
lą Cracoviensis, miałem do dyspo-
zycji już różne flety renesansowe, 
viole da gamba, klawesyn, wybu-
dowaliśmy także średniowieczne 
psalterium. 

- Czy w latach siedemdziesiątych, sta-
wiając na muzykę dawną, wiedział pan, 
że ma rację? Jak czas pokazał, „miał pan 
nosa”, bo to właśnie ten kierunek mu-
zyki rozwinął się najbardziej w ostat-
nich kilkudziesięciu latach…

- Nie wiedziałem do końca, czy 
mam rację czy nie. Byłem zawsze 
bardzo ostrożny w wyrabianiu so-
bie sądów. 

- Ale jednak coś ciągnęło Pana w stronę 
wykonawstwa historycznego. 

- W pewnym momencie przed 
muzykiem, który chce docie-
kać prawdy, staje przychodzi od-
powiedź na pytanie, o co chodzi 
w muzyce, co jest muzyką. Dlacze-
go jedna muzyka jest dobra, a inna 
zła? Czy to, że zagramy takim, a nie 

innym smyczkiem, jest dobre czy 
złe, czy podnosi naszą wartość jako 
muzyka? Czy jeśli prosty i szkolny 
zabytkowy kanon pochodzący ze 
zbioru Xenia Apollinea Bartłomie-
ja Pękiela zagramy na koncercie, to 
będzie to wielką muzyką czy nie? 
Niedawno miałem okazję obejrzeć 
w telewizji Mezzo Mszę h-moll Ba-
cha pod batutą jednego z najwięk-
szych autorytetów muzycznych – 
Philippe’a Herreweghe. Kierowana 
przez niego orkiestra grała jednak 
na współczesnych instrumentach. 
Czy to oznacza, że Herreweghe jest 
niewykształcony? Byłoby absur-
dem, gdybyśmy doszli do takich 
wniosków. 

- O co więc chodzi w tym wyko-
nawstwie?

- To tylko potwierdziło moje 
przemyślenia, że w muzyce liczy 

się talent. Istotna jest właśnie ta 
wielce piękna i tajemnicza rzecz. 
Co to takiego? Nikt tego nie po-
trafi zdefiniować, a jednak wszy-
scy wiedzą, czy ktoś talent ma, 
czy nie. Mówi się żartobliwie, 
że dobrego skrzypka można po-
znać po tym, w jaki sposób wyj-
muje skrzypce z futerału. Coś 
w tym jest. Dobry skrzypek to 
taki, który identyfikuje się z in-
strumentem, a skrzypce stano-
wią przedłużenie jego osobowo-
ści. To prawda. Ale jeśli dwóch 
pianistów gra ten sam utwór, 
to dlaczego grą jednego się za-
chwycimy, a grą tego drugie-
go – mimo że wykonuje te same 
dźwięki i będzie kopiować tego 
pierwszego – już nie? Co o tym 
przesądza? Sam fakt, że ktoś gra 
na instrumentach historycznych? 
Nie sądzę.

Stanisław Gałoński – dyrektor artystyczny Starosądeckiego Festiwalu Muzyki Dawnej 
w latach 1975–1991, dyrygent, muzykolog, kompozytor, pedagog; współorganizator 
i pierwszy kierownik artystyczny Capelli Bydgostiensis, współtwórca i wieloletni dy-
rektor orkiestry Capella Cracoviensis. Był prekursorem wykonywania muzyki dawnych 
wieków w Polsce, znakomitym interpretatorem utworów rodzimej i europejskiej mu-
zyki renesansowej i barokowej. Odznaczony medalem „Zasłużony Kulturze Gloria Artis”.

Stanisław Gałoński Capella Cracoviensis, 7 lipca 1985 r 1980. 06. 28. Pro Cantione Antiqua Gałoński Capella Cracoviensis, 7 lipca 1985

Okładka książki pod red. Piotra Matwiejczuka
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47. Festiwal Omina Beneficia
25–29 czerwca 2025

Motto programowe 47 edycji: „Panopticum”

MATERIAŁ PARTNERA

Panopticum, kunstkamera, gabinet oso-

bliwości – tak nazywano zbiory niezwykłych 

eksponatów, gromadzone przez zazwyczaj 

szalchetnie urodzonych kolekcjonerów. Da-

lekie od muzealnej systematyczności i na-

ukowej spójności, powstawały dzięki splo-

towi zbiegów okoliczności, według zasady 

luźnego podobieństwa lub ostrego kontra-

stu, z naciskiem na unikatowość bądź eg-

zotyczność. Pobudzały wyobraźnię, wywo-

łując oryginalne skojarzenia i kreując wizję 

świata, w którym wszystko jest możliwe.

Łatwo sobie wyobrazić różne posta-

ci muzycznego panopticum. Nie bra-

kuje przecież egzotycznych instrumen-

tów, nawet takich, które wymyślano tylko 

teoretycznie; eksperymentalnych kom-

pozycji, których nigdy nie naśladowano; 

uświetnionych muzyką wydarzeń, które 

miały miejsce tylko raz w historii, a wraz 

z pamięcią o nich ulotniła się też ich opra-

wa. Muzyka dawna, jakkolwiek by jej nie 

pojmować, wciąż odsłania przed nami 

nowe karty. Można by więc stworzyć ty-

siące muzycznych gabinetów osobliwo-

ści, a każdy byłby unikalny.

Niewielki przedsmak takiego wy-

obrażalnego panopticum muzycznego, 

w skromnym i – jak na kunstkamerę przy-

stało – pozornie przypadkowym wyborze, 

przyniesie program 47. Festiwalu Omnia 

Beneficia. Eksponatami będą teatry in-

strumentów i głosów, wydobyte z cienia 

historii rzadkie i niezwykłe utwory, kompo-

zycje zapomniane z różnych, ale zawsze 

niesłusznych powodów. Ów gabinet oso-

bliwości ma jednak jeszcze swoistą „me-

taosobliwość”: jest ulotny, powołany do 

życia tylko na krótki czas festiwalu, po-

zwala się uchwycić, usłyszeć i zobaczyć 

wyłącznie dzięki artystom, którzy stwo-

rzą go w ciągu pięciu dni w jednym, kon-

kretnym, unikalnym miejscu na świecie – 

w Starym Sączu.

Program koncertów 
festiwalowych

ŚRODA 25 CZERWCA, KOŚCIÓŁ ŚW. ELŻBIETY, 
GODZ. 1930

THEATRUM INSTRUMENTORUM I 
– SCHÜTZ & BUXTEHUDE

VASA CONSORT, KIER. ART. MARCIN SZELEST

Program ukazuje eksplorację niezwy-

kłych kombinacji instrumentów w kom-

pozycjach czołowych twórców niemiec-

kich XVII stulecia. Zespoły instrumentów 

smyczkowych, dętych drewnianych i dę-

tych blaszanych wykorzystywane były 

w różnych konfiguracjach zarówno w sa-

modzielnej muzyce instrumentalnej, jak 

i w wokalnej muzyce religijnej. Niezwy-

kłe zestawienia barw skrzypiec, korne-

tów, fletów prostych, trąbek, puzonów 

i dulcianów mogły służyć ilustracji tekstu 

lub ewokowaniu określonego charakte-

ru, czym olśniewały słuchaczy. Ów „te-

atr instrumentalny”, poprzedzający ukon-

stytuowanie standardowych zespołów 

późnego baroku i klasycyzmu, jest jedną 

z najbardziej spektakularnych osobliwo-

ści muzycznych XVII wieku.

W PROGRAMIE, M.IN.:
Dieterich Buxtehude (1637–1707), Jo-

hann Erasmus Kindermann (1616–1655), 

Heinrich Schütz (1585–1672), Johann He-

inrich Schmelzer (ok. 1623–1680)

CZWARTEK 26 CZERWCA, KOŚCIÓŁ ŚW. 
ELŻBIETY, GODZ. 1930

MARIA ZART
CAPPELLA PRATENSIS (HOLANDIA), KIER. ART. 

TIM BRAITHWAITE
Jeden z najwybitniejszych na świe-

cie zespołów specjalizujących się w po-

lifonii wokalnej renesansu wykona jedno 

z najbardziej skomplikowanych opracowań 

mszalnych w historii muzyki. Cappella Pra-

tensis śpiewa, na wzór dawnych zespołów, 

z jednej księgi chórowej umieszczonej na 

specjalnym pulpicie, wokół którego stoją 

wykonawcy, co stwarza unikalne poczucie 

współdziałania i gęstości brzmienia. Missa 

Maria zart, oparta na melodii średniowiecz-

nej pieśni maryjnej, jest jednym z ostatnich 

dzieł słynnego flamandzkiego kompozyto-

ra wczesnego renesansu Jacoba Obrech-

ta. Stworzona prawdopodobnie dla kapeli 

elektorskiej w Innsbrucku, należy do naj-

dłuższych i najbardziej kunsztownie skom-

ponowanych cyklów mszalnych epoki, wy-

konywanych dziś bardzo rzadko.

W PROGRAMIE M.IN.: 
Anonim (Niemcy, XV w.), Jacob Ob-

recht (1457/8–1505) 

PIĄTEK 27 CZERWCA, GALERIA IMO, GODZ. 1930
POLSKI ROMANTYZM

QUARTETTO NERO
Rzadko pojawia się okazja wysłu-

chania utworów kameralnych polskich 

kompozytorów dziewiętnastowiecz-

nych wykonywanych na historycz-

nych instrumentach. Quartetto Nero 

przy-pomni przeznaczone na kwartet 

smyczkowy kompozycje czołowych 

polskich twórców. Przedstawiamy je 

w festiwalowym „gabinecie osobliwo-

ści” z przekonaniem, że zasługują one 

na to, by znaleźć się wśród dzieł po-

wszechnie znanych i docenianych od-

powiednio do ich wysokiej wartości 

artystycznej.

W PROGRAMIE M.IN.:
Stanisław Moniuszko (1819–1872), 

Franciszek Lessel (1780–1838), Karol 

Kurpiński (1785–1857)

SOBOTA 28 CZERWCA, KOŚCIÓŁ ŚW. 
ELŻBIETY, GODZ. 1930

SACER NIDUS – ANNO DOMINI 1025
ENSEMBLE PEREGRINA (SZWAJCARIA), KIER. 

ART. AGNIESZKA BUDZIŃSKA-BENNETT
W roku 2025 obchodzimy millen-

nium koronacji pierwszego króla Pol-

ski Bolesława Chrobrego. Ensemble 

Peregrina przedstawi program złożo-

ny z utworów skomponowanych na 

cześć tego władcy oraz św. Wojcie-

cha, którego miejsce kultu w Gnieźnie 

– Sacer Nidus, czyli „Święte Gniazdo” 

– przyczyniło się walnie do scemen-

towania państwa polskiego. Przejmu-

jące utwory tworzone przez pięć stu-

leci, w tym lament na śmierć władcy 

oraz polskojęzyczna Bogurodzica, są 

świadectwem żywej pamięci o posta-

ciach ważnych dla naszej historii i wy-

darzeniach leżących u podstaw pol-

skiej państwowości.

W PROGRAMIE M.IN.: 
Utwory anonimowe z Reichenau, 

ok. 1000–1002 r, z graduału klary-sek, 

Gniezno, XIV w oraz z antyfonarza 

z Lubiąża, XIII w

NIEDZIELA 29 CZERWCA, KOŚCIÓŁ ŚW. 
ELŻBIETY, GODZ. 1600
PRECJOZA ORGANOWE

MAREK PILCH – ORGANY

Zrekonstruowane w roku 2024 za-

bytkowe organy Jana Głowińskiego są 

jednym z najcenniejszych eksponatów 

starosądeckiej kunstkamery. Zabrzmią 

na nich kompozycje z trzech stuleci, re-

prezentujące szeroką panoramę ga-

tunków muzycznych związanych z or-

ganami. Będą to zarówno klawiszowe 

opracowania polifonii wokalnej i pieśni 

religijnych, jak i oryginalne utwory kom-

pozytorów włoskich, niemieckich, an-

gielskich i hiszpańskich, które uwypuklą 

zróżnicowane możliwości brzmieniowe 

instrumentu – miniatury tworzące kalej-

doskop barw i ukształtowań.

W PROGRAMIE M.IN.: 
John Dowland (1563–1626), Johann 

Walter (1496–1570), Wacław z Szamo-

tuł (ok. 1526–ok. 1560), Lupus Hellingk 

(ok. 1493–ok. 1541), Arnold von Bruck 

(ok. 1500–1554), Bernardo Sto-race 

(dz. ok. połowy XVII w.), Johann Ja-

cob Froberger (1616–1667), Girolamo 

Frescobaldi (1583–1643), Juan Bauti-

sta Cabanilles (1644–1712), Johann Se-

bastian Bach (1685–1750), Wolfgang 

Amadeus Mozart (1756–1791) 

NIEDZIELA 29 CZERWCA, GALERIA IMO, 
GODZ. 1930

THEATRUM INSTRUMENTORUM II – 
BEETHOVEN & BERWALD

SATIS ENSEMBLE

W drugiej, kończącej festiwal od-

słonie „teatru instrumentów” zabrzmią 

dwa septety z pierwszych dekad XIX 

wieku. Słynne dzieło Beethovena skon-

trapunktuje wzorowana na nim, rzad-

-ko wykonywana kompozycja Franza 

Berwalda, szwedzkiego twórcy dzia-

łającego w Niemczech. Podobnie jak 

niezwykłe kombinacje siedemnasto-

wieczne, klasyczny septet również łą-

czy instrumenty z kilku rodzin, jednak 

w ciągu XVIII wieku metamorfozie uległ 

i styl mu-zyczny, i samo instrumenta-

rium. Nowe konfiguracje barw tworzą 

ostatni spektakularny eksponat tego-

rocznego „gabinetu osobliwości”.

W PROGRAMIE M.IN.:
Franz Berwald (1796–1868), Ludwig 

van Beethoven (1770–1827) 
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Dziś moje dzieci widuję tylko 
przez szpitalne okno 

→  Rozmawia Kinga Gruca

Ty też możesz pomóc

REKLAMA

K
laudia Zasowska to 
35-letnia mieszkan-
ka Stróżówki, któ-
ra w maju tego roku 
usłyszała straszną 

diagnozę – ostra białaczka. Aby 
wróciła do pełni sił, niezbędny 
jest przeszczep szpiku. Apelujemy: 
włącz się w akcję i zarejestruj w ba-
zie DKMS. To bardzo proste. Nie-
wielki gest może uratować ludz-
kie życie. Może to właśnie Ty jesteś 
genetycznym bliźniakiem Klaudii?

- Jak to wszystko się zaczęło?
– Pierwszą diagnozę usłyszałam 

19 maja. Już dzień później, 20 maja, 
miałam potwierdzenie, że choruję 
na białaczkę.

- Jak człowiek reaguje, gdy dowiaduje 
się o takiej chorobie?

– Pierwsze dwa dni to był płacz. 
Nie dlatego, że choroba dotknęła 
akurat mnie, ale dlatego, że wie-
działam, że zostanę odizolowana 
od moich najbliższych. Dziś moje 
dzieci widuję tylko przez szpitalne 
okno. Jestem zamknięta w czterech 

ścianach, a to jako matkę boli mnie 
najbardziej. Znajomi mówią, że je-
stem nie do zdarcia. I rzeczywiście 
– nie płakałam z bezsilności. Mia-
łam w sobie siłę, by walczyć. Naj-
bardziej bolała mnie jednak rozłąka 
z dziećmi, zwłaszcza że do szpita-
la trafiłam tuż przed Dniem Mat-
ki. Jeszcze chwilę wcześniej byłam 
z synem na jego Pierwszej Komu-
nii Świętej.

- Jakie objawy sprawiły, że postano-
wiła Pani szukać pomocy medycznej?

– U mnie wszystko zaczęło się 
dość nietypowo. Miałam ogólne 
osłabienie, puchnące dziąsła, sta-
ny zapalne i infekcje wirusowe. 
Początkowo zrzucałam to na stres 
i zmęczenie, ale w końcu poczu-
łam, że coś jest nie tak i postanowi-
łam poszukać pomocy medycznej. 
Dodatkowo zaczęła mnie swędzieć 
skóra. Prawdopodobnie chorowa-
łam na ostrą białaczkę już od listo-
pada. Według statystyk, to niemal 
niewiarygodne, że przeżyłam aż 
do momentu postawienia diagnozy 
– czyli do maja tego roku.

- Jak wyglądało Pani życie przed 
chorobą?

- Pracowałam jako psycholog, 
zawsze byłam pełna energii i siły. 
Żyłam zdrowo – unikałam tego, co 
szkodliwe. Prowadziłam aktywny 
tryb życia: bieganie, sztuki wal-
ki, stretching, akrobatyka. Śmie-
ję się, że rak nie wiedział, na kogo 
trafił. Zawsze cieszyłam się ży-
ciem i najdrobniejszymi rzeczami 
– zapachem deszczu, kawą na ta-
rasie. Nawet widok robaczka leżą-
cego do góry nogami mnie rozczu-
lał – potrafiłam podejść i postawić 
go na równe nogi. Po prostu czer-
pałam z życia pełnymi garściami. 
Oczywiście życie dawało mi już 
w kość i nie zawsze było usłane 
różami. Urodziłam Kacperka jako 
wcześniaka. Miał przejść operację 
na otwartym sercu, ale do dziś do 
niej nie doszło, bo po prostu nie 
była mu potrzebna. Wszystko do-
brze się skończyło. Pomimo po-
jawiających się trudności życio-
wych, nigdy się nie poddawałam. 
Zawsze się udawało, więc wie-
rzę, że i teraz tak będzie. Staram 

- Zawsze cieszyłam się życiem i najdrobniejszymi rzeczami – zapachem 
deszczu, kawą na tarasie – mówi Klaudia Zasowska.
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się mieć jak najmniej oczekiwań – 
wtedy radość jest większa. 

- Jak obecnie przebiega Pani leczenie?
– Chemioterapia trwała siedem 

dób – bez przerwy, dzień i noc. 
W trakcie leczenia wystąpiły 
u mnie drgawki, dlatego koniecz-
ne było chwilowe wstrzymanie te-
rapii. Obecnie czekam na wyni-
ki badań, przebywając w pełnym 
reżimie sanitarnym – każde zaka-
żenie mogłoby być dla mnie za-
grożeniem. Wiem, że wyniki nie-
co się poprawiły i teraz pozostaje 
mi czekać na informację, czy do-
szło do remisji choroby. Gdyby 
udało się znaleźć odpowiednie-
go dawcę, miałabym realną szan-
są na długie życie po przeszczepie. 
Leczenie młodszych pacjentów 
przebiega inaczej – w moim przy-
padku przeszczep to jedyna szansa 
na trwałe wyzdrowienie.

- Czy nikt z rodziny nie może być 
dawcą?

– Jestem jedynaczką, a to wła-
śnie w rodzeństwie najczęściej jest 
największa szansa na zgodność 
genetyczną. Moje dzieci mogły-
by być potencjalnymi dawcami, 
ale są jeszcze za małe – jedno ma 
5 lat, drugie 10, więc na tym eta-
pie nie mogą pomóc.

- Czy czuje Pani wsparcie rodziny, bli-
skich, znajomych mimo tej fizycznej 
odległości?

- Nie spodziewałam się takie-
go odzewu. Kiedy dowiedziałam 
się o chorobie, podzieliłam się 
tym na swoim profilu na Facebo-
oku. Nie przypuszczałam, że spo-
tkam się z tak ogromną falą po-
zytywnych komentarzy. Zawsze 
kierowałam się zasadą, że jeśli 
komuś coś daję, nie oczekuję ni-
czego w zamian. Dziś jestem mile 
zaskoczona ilością dobra i cie-
pła, które otrzymuję – od przyja-
ciół, znajomych, uczniów, którym 
kiedyś pomogłam. Teraz to oni są 
dla mnie ogromnym wsparciem. 
Zresztą na swojej drodze spotka-
łam wielu dobrych ludzi. W szpi-
talu poznałam Gosię – trafiła tu, 
ale ostatecznie nie została na od-
dziale, ponieważ znalazła swojego 
genetycznego bliźniaka i jest już 
po przeszczepie. Wierzę, że Go-
sia nie pojawiła się w moim ży-
ciu przypadkiem – nazywam ją 
moim Aniołem Stróżem. To ona 
opowiedziała mi o chorobie i le-
czeniu – wszelkie szczegóły do-
tyczące białaczki i jej przebiegu 
poznałam właśnie od niej. To nie 
był przypadek, że nasze drogi się 
przecięły. Na jeden dzień do mo-
jej sali dołączyła także Klaudia – 
moja imienniczka i również psy-
cholog. Choć spędziłyśmy razem 
tylko dobę, czuję, jakbyśmy znały 
się całe życie. Utrzymujemy kon-
takt, jesteśmy sobie bardzo bli-
skie. To niesamowite, że los pisze 
takie scenariusze, że w chorobie 
spotykam takie osoby jak Gosia 
i Klaudia. One pokazują mi, że ta 
walka ma sens. Ludzie, którzy sta-
ją na mojej drodze, nie pojawiają 
się na niej bez powodu.

Przyjaciele o Klaudii
Paulina Karp:
– Pracuję z Klaudią w szkole w Krygu. Gdy przy-
szła do pracy, od razu dało się wyczuć, że jest 
osobą pełną energii i uśmiechu. Biła od niej ra-
dość i pogoda ducha. Na początku wierzyłyśmy, że 
to tylko drobne dolegliwości, które szybko miną. 
Kiedy okazało się, że to białaczka, był to ogrom-
ny szok. Często słyszy się o chorobach dotykają-
cych obcych ludzi, ale trudno pogodzić się z tym, 
że dotyczy to kogoś bliskiego. Cały czas utrzymuję 
z Klaudią kontakt i jestem pod ogromnym wra-
żeniem jej postawy. Szczerze mówiąc – nie spo-
dziewałam się, że okaże się aż tak silna. Diagnozę 
przyjęła ze spokojem i opanowaniem. Wierzę, że to 
tylko kwestia czasu, aż do nas wróci. Gdy dowie-
działam się, że 1 czerwca w Mszance można za-
rejestrować się do bazy DKMS, bez wahania po-
szłam oddać wymaz. Było tam mnóstwo rodziców 
i dzieci. Teraz uczniowie w szkole pytają o Klaudię 
– jak się czuje, kiedy wróci. To naprawdę widać 
i czuć. Nawet najwięksi łobuzi pytają, modlą się, 
a niektórzy mówią, że chcą oddać szpik. Wszy-
scy czekamy na jej powrót. Ma dla kogo walczyć 
– ma wspaniałego męża, który ją wspiera, dzie-
ci, nas – przyjaciół.

Patrycja Baran-Zięba:
– Klaudia to cudowna kobieta – mama, żona, psy-
cholog. Niezwykle empatyczna i charyzmatyczna, z 
wielkim sercem do ludzi i zwierząt. Jej pasją są ko-
nie – kocha je, opiekuje się nimi z oddaniem. Zawsze 
stara się zrozumieć drugiego człowieka. Nie sku-
pia się wyłącznie na sobie – myśli o innych, trosz-
czy się o swoich bliskich. Wiedziałam, że zmaga się 
z problemami zdrowotnymi, ale nie znała ich źródła. 
Nie sądziłam, że diagnoza okaże się tak druzgocą-
ca. Kiedy dowiedziałam się, że to białaczka, poczu-
łam ogromny smutek i poczucie niesprawiedliwo-
ści. Jak to możliwe, że tak dobra, silna kobieta musi 

się z tym zmierzyć? Imponuje mi swoją siłą i poko-
rą. Obiecała, że się nie podda – ma dla kogo wal-
czyć. Wiemy, że nie poradzi sobie sama – tak jak 
ona pomagała innym, teraz sama potrzebuje po-
mocy. Może gdzieś tu niedaleko jest ten jeden Anioł 
– genetyczny bliźniak, który okaże się jej szansą. Li-
czy się każda zarejestrowana osoba. Sama Klaudia 
wierzy, że nagłośnienie tej sprawy pomoże nie tyl-
ko jej, ale też może uratować kogoś innego. Podzi-
wiam ją za to, że mimo wszystko myśli o innych. To 
cała ona – nie stawia siebie na pierwszym miejscu.

Elżbieta Bożek:
- Przyjaźnię się z Klaudią od ponad 10 lat. Jest 
moją prawdziwą przyjaciółką – taką od serca. Nie 
mogłam sobie wymarzyć lepszej. Często się spo-
tykałyśmy i byłyśmy w stałym kontakcie. Widzia-
łam, że jest słaba, że coś jej dolega, ale nie przy-
puszczałam, że może to być coś tak poważnego. 
Wspierałam ją, pocieszałam i mówiłam, że to 
na pewno przejściowe osłabienie. Kiedy napisała 
mi, jaka jest diagnoza, rozpłakałam się. Nie mo-
głam w to uwierzyć ani sobie z tym poradzić. Sta-
ram się ją wspierać i nie pokazywać, jak bardzo to 
przeżywam. Czasem jest naprawdę ciężko. Klaudia 
to cudowna osoba, która ma serce na dłoni. Za-
wsze jest dla mnie wsparciem i mogę na nią liczyć 
w każdej sytuacji. Dobrze wie, kiedy coś jest nie 
tak – wyczuwa moje nastroje, podnosi na du-
chu, pociesza, czasem „nagada” – ale zawsze 
z miłością i troską. I zawsze ma rację. Jest szcze-
rą i wrażliwą osobą. Jako psycholog świetnie zna 
się na ludziach. Jest cudowną mamą i żoną, ale 
przede wszystkim – wspaniałym człowiekiem, go-
towym nieść pomoc innym. To, jak wiele osób się 
zaangażowało, jak duży jest odzew i ile ludzi zapi-
suje się do DKMS, pokazuje, jak dobrą jest osobą. 
Ludzie robią wszystko, by jej pomóc. To nie jest ła-
twa sytuacja, bo pewnych rzeczy nie da się przy-
spieszyć. Każdy chciałby, żeby już było dobrze, ale 
wiem, że potrzeba czasu. Dla mnie Klaudia jest jak 

siostra. Mam ich cztery, ale ją stawiam na rów-
ni. Bardzo chcę, żeby szybko wyzdrowiała i wró-
ciła do rodziny oraz przyjaciół. Klaudia jest silną 
kobietą, która – choć ma trudne momenty – nie 
załamuje się. Ważne, że walczy, a chęć walki to 
już połowa sukcesu.

Alicja Guzik:
- Poznałyśmy się w 2003 roku, w dość drama-
tycznych okolicznościach – do rowu wpadł tir, 
a Klaudia właśnie wprowadziła się do Stróżówki 
koło Gorlic. Szybko stała się częścią naszej „ekipy 
stróżowskiej”. Byłyśmy podobne – jako dzieci od 
razu złapałyśmy wspólny język. Wkrótce potem 
zmarł jej kuzyn, który był moim bliskim przyja-
cielem. To trudne doświadczenie bardzo nas po-
łączyło. Choć życie czasem rozdzielało nasze drogi 
– studia, obowiązki – zawsze się rozumiałyśmy. 
Około dziesięciu lat temu nasza przyjaźń odżyła na 
nowo –  stała się dojrzalsza. Dziś rozmowy z Klau-
dią są refleksyjne, inspirujące, pełne zrozumienia. 
Mimo że mieszkam w Krakowie, a ona została tu-
taj, spotykamy się zawsze, gdy wracam. Klaudia 
to moja bratnia dusza – prawdziwa, autentyczna. 
Nie idealna, ale przez to jeszcze bardziej ludzka. 
Ma ogromną wrażliwość i otwarty umysł. Została 
psychologiem nie przez przypadek – potrafi słu-
chać, wspierać, dawać poczucie bezpieczeństwa. 
Nigdy nie ocenia, nawet jeśli się różnimy. Prze-
szła w życiu wiele, ale nigdy się nie poddała. Kiedy 
usłyszałam o diagnozie, to był dla mnie cios. Mu-
siałam to przepłakać, zrozumieć, oswoić. A ona? 
Powiedziała tylko: „Nie poddam się. Będę żyć.” 
I wiem, że dotrzyma słowa. Bo Klaudia to nie tyl-
ko siła – to też mądrość, refleksja i głęboka we-
wnętrzna odwaga. Wierzę, że wygra.
Lift do wypowiedzi przyjaciół:
Powiedziała tylko: „Nie poddam się. Będę żyć.” 
I wiem, że dotrzyma słowa. Bo Klaudia to nie tyl-
ko siła – to też mądrość, refleksja i głęboka we-
wnętrzna odwaga. Wierzę, że wygra

- Gdyby udało się znaleźć odpowiedniego dawcę, miałabym realną szansą na długie życie 
po przeszczepie.

Fundacja DKMS to międzynarodo-
wa organizacja non-profit, która 
wspiera walkę z nowotworami krwi 
– przede wszystkim poprzez reje-
strowanie potencjalnych dawców 
szpiku i komórek macierzystych. 
Jej misją jest odnalezienie gene-
tycznych bliźniaków dla osób po-
trzebujących przeszczepu. Proces 
dołączenia do bazy DKMS jest bar-
dzo prosty i całkowicie bezpłatny – 
wystarczy wypełnić formularz onli-
ne i odesłać wymaz z wewnętrznej 
strony policzka, pobrany samo-
dzielnie w domu. I to wszystko – 
jesteś już w bazie dawców szpiku. 
A jeśli twój telefon milczy, to znak, 
że twój genetyczny bliźniak ma się 
dobrze.
– 15 lat temu sama zarejestro-
wałam się w bazie potencjalnych 
dawców szpiku – wtedy z myślą 
o moim genetycznym bliźniaku, 
który, jak widać, ma się dobrze. 
Dziś to ja potrzebuję swojego Anio-
ła Stróża, który pozwoli mi wrócić 
do pełni zdrowia – mówi Klaudia.

ZD
JĘ

CI
A 

Z 
AR

CH
. K

. Z
AS

O
W

SK
IE

J



Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki Reklamodawcom i Patronom

28  | dts24 | 26 czerwca 2025 

REKLAMA



26 czerwca  2025 | dts24 | 29

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki Reklamodawcom i Patronom

REKLAMA



Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki Reklamodawcom i Patronom

30  | dts24 | 26 czerwca 2025 

Adusia przyjaźniła się z moją babusią

Historia mieszkańców dworu w Chełmcu

→  Agnieszka Małecka

REKLAMA

„Kochanej przyszłej prima-
donnie z życzeniami wiel-

kich postępów w śpiewie a później 
ładnej kariery. 21 sierpnia 1966, Ada 
Sari” - taki wpis zamieściła w pa-
miętniku Aleksandry Nieżychow-
skiej-Stankiewicz słynna śpiewacz-
ka operowa Ada Sari. Pamiętnik, 
dwa listy pisane ręką Ady Sari oraz 
rachunki z chełmieckiego dworu 
to najcenniejsze rodzinne pamiątki 
wnuczki Zofii Stückfeld von Wittig, 
po mężu Barbackiej, w przeszłości 
zamieszkujące nieistniejący już dziś 
dziewiętnastowieczny dwór w cen-
trum Chełmca. 

Stary Wittig fajkę pali 

Majątek w Chełmcu należał 
do Teodora Wittiga, syna Jana. 

Rodzina pochodziła z Bawarii. Wit-
tigowie nabyli majątek od państwa. 
Dwór był parterowy, murowany, 
wzniesiony w pierwszej połowie 
XIX w. Do dworu należało ok. 120 
morgów gruntu ornego, łąk oraz 
ogrodów a także duży las. Dwór li-
czył 7 pokoi i 2 przedpokoje wraz 
z gankiem. W skład obszernego ma-
jątku wchodziły również zabudo-
wania gospodarcze: stajnia, stodoła, 
spichlerz na zboża, ogród warzyw-
ny i jarzynowy. Syn Teodora, Bole-
sław, był zapalonym myśliwym oraz 
pszczelarzem, posiadał pasiekę. Go-
spodarował wzorowo. 

- Wśród ludzi w Chełmcu było 
takie powiedzenie, że jak na gó-
rze Chełmiec były duże chmu-
ry, to pewnie stary Wittig faj-
kę pali. Gdy zmarł Teodor, mój 
pradziadek Bolesław, na zasa-
dzie darowizny spisanej w Sta-
rym Sączu, otrzymał trzy piąte 
majątku, pozostałe części przy-
padły córkom Marii i Lucynie. 
Moja babcia Zofia Stückfeld von 
Wittig, nazywana przeze mnie 
„babusią”, była najwspanialszą 
i najukochańszą osobą w rodzi-
nie. Urodziła się 5 sierpnia 1891 r. 
w Chełmcu - zaczyna swoją opo-
wieść jej wnuczka, Aleksandra 

N i e ż y c h o w s k a - S t a n k i e w i c z 
ze Szczecina. 

Zofia, ok. roku 1910, wyszła 
za mąż za Stanisława Barbackiego 
(1882-1939), syna burmistrza No-
wego Sącza Władysława Barbackie-
go. Młodzi mieszkali w chełmieckim 
dworku, tam urodziły im się dzie-
ci. Niestety Stanisław zmarł w wie-
ku 57 lat, jeszcze przed wybuchem 
II wojny światowej.  

- W 1943 r., jeszcze w Chełmcu, 
brała ślub moja mama Ewa. Rok póź-
niej urodziła się moja siostra Magda. 
Później musieli już opuścić dom, co 
było dla babci Zosi wielką tragedią… 

„Wyzwoliciele” wybijali szyby 
w oknach 

Babcia stosunkowo mało opowia-
dała o tych dawnych sprawach. 

Chciała zapomnieć o tym, co się sta-
ło. Już nigdy do Chełmca nie poje-
chała. To było dla niej tak bardzo 
bolesne. Przyszli „wyzwoliciele”
z karabinami, kolbami rozbijali szy-
by w oknach, wchodzili do dworku 
i strzelali do siebie, do lustra. Moja 
roczna wtedy siostra, Magda, bar-
dzo płakała w wózku. Jakiś Rusek 
podszedł do niej, wycelował w nią 
strzelbę i powiedział: do Niemca 

się śmiałaś, a do mnie płaczesz. Ba-
busia nie do końca spodziewała się 
wysiedlenia. To był duży majątek 
i najpierw zostały zabrane lasy 
i łąki. Natomiast ziemi rolnej, do 50 
hektarów, nie zabierano. U babci 
było jednak pechowo - 49. Kiedy 
przyszli jacyś panowie powiedzieć, 
co się dalej będzie działo, stwierdzi-
li: „Skoro 49, to dopiszemy jeden 
hektar i już będzie 50. Ostatecznie 
ziemię zabrano i dano dwa tygodnie 
na wyprowadzkę. Ja sama nie wy-
obrażam sobie tego koszmaru.

Zofia Barbacka w 1945 r. jecha-
ła daleko, na drugi koniec Polski, 

jak wielu Polaków, którym ode-
brano rodzinne domy. Aleksan-
dra Nieżychowska-Stankiewicz 
do dziś przechowuje ozdabiane, pi-
sane ręcznie rachunki realizowa-
ne w krakowskich sklepach. Me-
ble z chełmieckiego salonu ocalały. 
Jeszcze w poprzednim ustroju, mat-
ka pani Aleksandry wraz z bratem 
Tomaszem, pojechali do Chełmca 
zobaczyć rodzinny dom. W jednej 
części budynku urządzono posteru-
nek milicji, a w drugiej przedszkole. 

- Moja mama tam weszła, a pani 
przedszkolanka, żeby dzieci się nie 
speszyły, powiedziała do nich w ten 

Pani Aleksandra przechowuje po babci dwa listy pisane ręką Ady Sari. Jeden z nich przeczytała podczas tegorocznego, XXI Międzynarodowego Festiwalu 
i Konkursu Sztuki Wokalnej im. Ady Sari, organizowanego od lat przez Małopolskie Centrum Kultury „Sokół” w Nowym Sączu. Tym samym była jedyną osobą 
na festiwalu, która jeszcze znała słynną śpiewaczkę.
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sposób: - Dzieci, poznajcie panią, 
która była tak dobra, że oddała nam 
swój dom na przedszkole. 

W chełmieckim dworku funk-
cjonowała także przez jakiś czas 
szkoła, a od 1967 r. ośrodek zdro-
wia. Budynek pozbawiony remon-
tów szybko niszczał. Za jakiś czas 
wyprowadzono z niego wszystkie 
instytucje. W 1991 r. obiekt przeję-
ła gmina Chełmiec. 

Dobrze, że nie zburzyli góry 
Chełmiec… 

Wiem, że dworek był wpisany 
do rejestru zabytków. Mama 

z bratem pojechali do Urzędu Gmi-
ny, by dowiedzieć się, jak można 
odzyskać rodzinny majątek. Władze 
zaproponowały mamie prawo pier-
wokupu, co znaczy, że miałaby ku-
pić swój własny dom. Podana kwota 
była jednak niebotyczna, więc dwo-
rek stał i niszczał. Jeszcze w 2001 r. 
mój ojciec Jacek wraz z moim bra-
tem znów starali się o wykup ma-
jątku, jednak i wtedy okazało się to 
niemożliwe… W maju tego roku go-
ściłam w Nowym Sączu. Byłam też 
w Chełmcu, na miejscu, gdzie stał 
dwór, który ostatecznie zburzono. 
Stałam i płakałam, tak zadziałały 
mi emocje i wyobraźnia... Dobrze, 
że nie udało im się zburzyć góry 
Chełmiec – mówi z zadumą Alek-
sandra Nieżychowska-Stankiewicz. 

Adusia i Babusia, czyli 
przyjaciółki 

Ada Sari - Jadwiga Szayer - uro-
dziła się w 1886 r. w Wadowi-

cach. Gdy miała trzy latka, jej oj-
ciec przeniósł się wraz z rodziną 
do Starego Sącza, gdzie objął kan-
celarię adwokacką, a potem został 
burmistrzem. Sprawował tę funk-
cję przez 17 lat. 

- Adusia była starsza o pięć 
lat od mojej babusi. Dziewczyn-
ki nie chodziły razem do szkoły, 
ale dzieci z rodzin ziemiańskich 
miały edukację w domach, już od 
piątego roku życia. Nauczycielki 
przychodziły do domów, uczyły 
języków obcych. Moja mama mó-
wiła biegle po francusku. Ojciec 
Ady był prawnikiem, tak samo jak 
Władysław Barbacki, oni wszyscy 
po prostu się znali i przyjaźni-
li. Cenną pamiątką, jaką Ada Sari 
ofiarowała mojej babci, jest zdję-
cie, na którym zapisała: „Kochanej 
Zosi na pamiątkę moich sukcesów 
i przemiłych wrażeń z dawnych lat 
dziecięcych”. Z tego wynika, że 
znały się od dziecka. Potem Ada 
wyjechała do Wiednia uczyć się 
śpiewu. Wiele lat spędziła we Wło-
szech, gdzie robiła karierę. Jednak 
pamiątki przyjaźni z dawnych lat 
pozostały.   

W rodzinie pani Aleksandry nie 
brakowało artystycznych talen-
tów. Pięknie śpiewał jej ojciec, Ja-
cek Nieżychowski. Zresztą nie uszło 
to uwadze Ady Sari. 

- Sam również był jej uczniem. 
Ze Szczecina wyjechał do Gliwic, 
gdzie śpiewał w operetce. Uznał, 
że skoro tam jest taka wspaniała 
operetka, to w Szczecinie też może 
taka powstać. Udało mu to w 1957 r. 
To było bardzo karkołomne przed-
sięwzięcie, ale dopiął swego. Or-
ganizacyjnie w założeniu operetki 
w Szczecinie pomogli my śpiewacy 
z Gliwic, pożyczyli stroje na pierw-
szą premierę. Jak tato się na coś 
uparł, to nie było zmiłuj. Wyrzuci-
li drzwiami, on wracał oknem. Cały 
czas nosił także rodowy sygnet, nie 
wstydził się swojego pochodzenia, 
choć wiadomo, że w poprzednim 
ustroju byli ziemianie mieli gorzej, 
lepiej się było do swojego pocho-
dzenia nie przyznawać. 

Początkowo była to Operetka 
Szczecińska Towarzystwa Miłośni-
ków Teatru Muzycznego. Z biegiem 
czasu zmieniała nazwy, dziś dzia-
ła jako Opera na Zamku i mieści się 
na wpisanym do rejestru zabytków 
Zamku Książąt Pomorskich. 

Ady Sari słucha codziennie 

Pani Aleksandra przechowuje 
po babci dwa listy pisane ręką 

Ady Sari. Jeden z nich przeczyta-
ła podczas tegorocznego, XXI Mię-
dzynarodowego Festiwalu i Kon-
kursu Sztuki Wokalnej im. Ady Sari, 
organizowanego od lat przez Ma-
łopolskie Centrum Kultury „So-
kół” w Nowym Sączu. Tym samym 
była jedyną osobą na festiwalu, któ-
ra jeszcze znała słynną śpiewaczkę. 

W liście do Zofii Barbackiej Ada 
Sari opisała swoją wokalną dro-
gę, w szczególności zaś skoncen-
trowała się na jubileuszu 60-lecia 
swojej pracy artystycznej. Napisała 
o koncercie, który odbył się w 1966 r. 
na jej cześć w Teatrze Wielkim 
w Warszawie. Podczas jubileuszo-
wego koncertu śpiewały uczenni-
ce primadonny. Potem z płyty od-
tworzono jedną z arii w wykonaniu 
samej artystki. Brawom nie było 
końca. Na koniec koncertu na sce-
nę wprowadził Adę ówczesny mini-
ster kultury i osobiście gratulował 
pięknego jubileuszu. Do Zofii Bar-
backiej zwracała się w liście bardzo 
ciepło, per „Zosieńko”.

- Drugi list Ady Sari może od-
dam do muzeum? Jeszcze przyj-
dzie na to czas. Sama słucham Ady 

Sari codziennie. Śpiewa tak czysto, 
tak lekko i ta jej cudowna kolora-
tura! Uwielbiam jej słuchać, uspo-
kaja mnie. W tym samym roku, 
1966, Ada Sari przyjechała do nas 
do Szczecina. To było u nas praw-
dziwie wielkie święto. Moja bab-
cia była taka szczęśliwa. Ada Sari 
mieszkała u nas parę dni, mój tato 
także był obecny.  

„Ja muszę ją uczyć!” 

Pewnego dnia Ada Sari siadła 
do pianina, zawołała Aleksandrę 

i kazała jej śpiewać. Babcia Zo-
fia akurat coś przygotowywała 
w kuchni, była więc w oddaleniu. 
Ola zgodnie z życzeniem primadon-
ny zaczęła śpiewać. Nagle Adusia 
(tak nazywana przez Zofię Barbac-
ką), zawołała:   „Zosiu, Zosiu, czy ty 
słyszysz, jak ona śpiewa? Przecież to 
jest koloratura. Ja ją muszę uczyć!” 

- Do dziś mam jej wpis, razem 
ze zdjęciem w pamiętniku, po tym, 
jak mnie przećwiczyła. Napisa-
ła tak: „Kochanej przyszłej prima-
donnie z życzeniami wielkich po-
stępów w śpiewie a później ładnej 
kariery. 21 sierpnia 1966, Ada Sari”. 
Ona wiedziała, że i ja będę śpie-
waczką, wierzyła w to. Niestety, 
stało się inaczej. Na moje śpiewa-
nie nie zgodził się mój tatuś. Kazał 
mi studiować na Wydziale Elek-
trycznym Politechniki Szczeciń-
skiej, a ja jako grzeczna dziewczyn-
ka go posłuchałam. Ukończyłam 
ten wydział, potem tam praco-
wałam. Kiedy wróciłam do Polski 
po półrocznym pobycie u siostry 
w Stanach Zjednoczonych, zmie-
niłam jednak zawód i zajęłam się 
szyciem i modelowaniem ubrań dla 
pań puszystych. I tak dotarłam do 
emerytury. Może odziedziczyłam 
to po Bolku Barbackim? Przecież 
on także zajmował się tworzeniem 
kostiumów i krawiectwem – zasta-
nawia się Aleksandra Nieżychow-
ska-Stankiewicz, która w 2005 r. 
zaczęła malować, i zupełnie, jak 
kiedyś wszechstronnie uzdolnio-
ny członek jej rodziny, szczególnie 
upodobała sobie portrety.

- Chciałam malować portrety 
i maluję je do dziś. Tak jak malował 
Bolesław – podkreśla Aleksandra 
Nieżychowska-Stankiewicz. 

Cenną pamiątką, jaką Ada Sari ofiarowała mojej babci, jest zdjęcie, na którym 
zapisała: „Kochanej Zosi na pamiątkę moich sukcesów i przemiłych wrażeń 
z dawnych lat dziecięcych”.

W 1966 r. Ada Sari przyjechała 
do nas do Szczecina. To było u nas 
prawdziwie wielkie święto. Moja 

babcia była taka szczęśliwa
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Twój SMART dom w standardzie

Szczegóły na wisniowski.pl/smartconnected/wisniowski-connected 

Poznaj 
WIŚNIOWSKI Connected

WIŚNIOWSKI Connected łączy inteligentne technologie z Twoją wygodą i komfortem,  
zapewniając pełną kontrolę i prostotę użytkowania.

 WIŚNIOWSKI
Connected POBIERZ Z
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CHROŃ PODDASZE  
PRZED NAGRZEWANIEM!
Markizy do okien dachowych stanowią skuteczną ochronę przed uciążliwym upałem 
w gorące dni. Umożliwiają zaciemnienie wnętrza, a dzięki swojej budowie są niezwykle 
odporne na czynniki atmosferyczne.

Więcej informacji na stronie www.fakro.pl/promocje/

Zeskanuj KOD 
i dowiedz się 
WIĘCEJ

plecak 

roleta
ARF 

klocki
COBI

a

3MARKIZY 
AMZ KOMFORT

min.
K

U
P

 

i odbierz jedną z nagród

ARF

cki
OBI

F 

DYSTRYBUTOR:

Nowy Sącz, ul. Węgierska 153
tel. (18) 547 11 36

602 518 623

www.abcekodom.pl
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Łabędzi śpiew Galicyjskiej Kolei Transwersalnej

Szlak, którego już nie ma

→  Jerzy Wideł

K
to chociaż raz w ży-
ciu nie przejechał się 
linią kolejową na tra-
sie Nowy Sącz – Cha-
bówka ten nie poznał 

urokliwych krajobrazów części po-
wiatów nowosądeckiego, limanow-
skiego, nowotarskiego. A szkoda. 
Bo wzrok można było nasycić pięk-
nymi widokami. 

Teraz od ponad dwóch lat trwa 
generalna przebudowa tej linii ko-
lejowej, włącznie z budową tunelu 
w Męcinie i instalowaniem trak-
cji elektrycznej, co związane jest 
z dawno planowaną linią Pie-
kiełko – Podłęże. Jednakże nie 
wszyscy pogodzili się z przed-
śmiertnym łabędzim śpiewem 
Galicyjskiej Kolei Transwersal-
nej. I to nie tylko fani kolei. Jeśli 
więc ktokolwiek chciałby zoba-
czyć choćby ostatnie fragmenty 
zachowanego szlaku żelaznego, 
musi się spieszyć, bo tempo robót 
modernizacyjnych jest wręcz, jak 
na polskie warunki, szalone. Ko-
niecznie też musi się zaopatrzyć 
w „Przewodnik sentymentalny 
po linii kolejowej nr 104 Chabów-
ka – Nowy Sącz” autorstwa Lesz-
ka Zakrzewskiego.

Leszek Zakrzewski, przewod-
niczący Oddziału Polskiego Towa-
rzystwa Historycznego w Nowym 
Sączu, należy do najwybitniej-
szych znawców historii Polskich 
Kolei Państwowych a w szczegól-
ności historii kolejnictwa w Mało-
polsce. W tym rzecz jasna sądec-
kiej kolei.

Przewodnik sentymentalny 
wydano w 140. rocznicę oddania 
do eksploatacji Galicyjskiej Kolei 
Transwersalnej Zwardoń – Husia-
tyń, której fragment stanowi li-
nia 104 Chabówka – Nowy Sącz. 
Wydawcą jest Polskie Towarzy-
stwo Historyczne Oddział w No-
wym Sączu, a projekt zrealizo-
wano przy wsparciu finansowym 
Województwa Małopolskiego. Le-
szek Zakrzewski w sposób dociekli-
wy, godny historyka, przedstawia 
w bardzo interesujący sposób kuli-
sy powstania tej strategicznej linii 
w ówczesnych Cesarsko – Królew-
skich Austro-Węgier.

***

Dość powiedzieć, że w grud-
niu 1881 r. osobiście ustawę 

o budowie kolei transwersalnej ga-
licyjskiej podpisał cesarz Franci-
szek Józef I a po roku, jesienią 1882 
r., ruszyły prace. Jak wskazuje Le-
szek Zakrzewski w swoim zary-
sie, tempo prac budowlanych było 
błyskawiczne. We wrześniu 1883 r. 
na linii Żywiec – Nowy Sącz było 
zatrudnionych 8440 robotników 
a przecież kładziono tory, stawiano 
budynki stacyjne, budowano mo-
sty, przepusty. Linię kolejową Tar-
nów – Leluchów oficjalnie otwar-
to 16 sierpnia 1876 r., a więc kilka 
lat wcześniej, a daty nie wybrano 
przypadkowo, bowiem w tym dniu 
46. urodziny obchodził sam cesarz 
Franciszek Józef. Ale w grudniu 1884 
r., kiedy otwarto linię Chabówka – 
Nowy Sącz, data była zupełnie przy-
padkowa, wieńcząca prace.

***

Różne losy dziejowe przechodził 
ten szlak żelazny choćby w cza-

sie I wojny światowej, czy w okresie 
PRL-u, kiedy to nawet jeździły nim 
pociągi ekspresowe, podobnie, jak 
w czasach międzywojennych. Kres 
życiowy położyła decyzja głupiej po-
lityki transportowej w latach 2006 
– 2010. Linię kolejową wyłączono 
z eksploatacji. Uległa kompletnej ko-
munikacyjnej degradacji, grabiona, 
dewastowana. Życie na szlaku za-
kończyło się w grudniu 2006 r.

15 lutego 2013 r. PKP Polskie Li-
nie Kolejowe S.A ogłosiły listę 90 
odcinków linii kolejowej w kraju 
o łącznej długości 2 tys. kilometrów, 
które powinny być czasowo wyłą-
czone z eksploatacji. Wśród nich była 
linia Chabówka – Nowy Sącz.

- W celu uratowania tej linii po-
wstało Stowarzyszenie „Lokomo-
tywa – Koalicja Kolei Galicyjskiej”, 
które utworzyły: Nowosądeckie 
Stowarzyszenie Miłośników Ko-
lei, portale „szczyrzyc.info”, „li-
manowa.info”, „podhaleregion.
pl”, „sadeczanin.info”. Ruszyły 
okazjonalne pociągi retro a w ko-
lejnych latach składy zamawiane 
przez pasjonatów kolejnictwa z Nie-
miec i Anglii. Kiedy na dobre ru-
szyła przebudowa linii w ramach 

europejskiego projektu Piekiełko – 
Podłęże, skończyły się pociągi re-
tro  – stwierdza Leszek Zakrzewski.

***

W drugiej części „Przewodni-
ka Sentymentalnego po linii 

kolejowej Chabówka – Nowy Sącz” 
Leszek Zakrzewski prowadzi nas tę 
trasą niemal metr po metrze.

- Niniejsze opracowanie po-
wstało na przełomie 2015 i 2016 
roku, kiedy jeszcze po tej trasie 
kursowały pociągi retro, z myślą 
o miłośnikach kolei podróżujących 
pociągami turystycznymi – mówi. 
- Sam przewodnik zestawiłem na 
podstawie analiz profilu linii, map 
terenowych, zdjęć satelitarnych, 
nagrań z przejazdów. Jednak za-
świadczam, że praca nad nim zaję-
ła co najmniej kilkaset godzin, je-
śli nie więcej.

Ktoś może zapytać, czy nie 
za późno jest z publikacją, sko-
ro pozostały jedynie (do czasu) 
fragmenty starej linii. Absolut-
nie nie! Bo to jest przecież sądecko 

– limanowska historia 
a szerzej Polskich Ko-
lei Państwowych.

- Nie ma już moż-
liwości przejazdu tą 
piękną linią „bez drutu” 
- stwierdza Zakrzew-
ski. - Wkrótce znikną 
budowle, obiekty inży-
nierskie, nawierzchnie i 
wyposażenie na więk-
szej części miejsca pod 
nowo poprowadzo-
ną linią... Tylko gdzie 
teraz odnajdziemy ro-
mantyzm podróży li-
nią „bez drutu” z dy-
miącym parowozem na 
czele składu, „robią-
cym parę” na ostrych 
wzniesieniach? Stąd w 
tytule nazwa „prze-
wodnik sentymen-
talny”, bo pozostaną 
wspomnienia.

Miłośnikom kolei 
i nie tylko polecam 
lekturę publikacji!

Twoja przestrzeń 
do tworzenia!

Wkrótce znikną budowle, obiekty inżynierskie, nawierzchnie i wyposażenie na większej części miejsca pod nowo 
poprowadzoną linią...

Przewodnik sentymentalny wydano w 140. 
rocznicę oddania do eksploatacji Galicyjskiej 
Kolei Transwersalnej Zwardoń – Husiatyń, której 
fragment stanowi linia 104 Chabówka – Nowy 
Sącz.
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Moja córeczka wydała pierwszą pochlebną recenzję

Dawne tradycje i zwyczaje w wersji dla dzieci

→  Rozmawia Agnieszka Małecka

C
zuje międzypokole-
niową ciągłość tradycji 
i o tej ciągłości trady-
cji napisała książki dla 
dzieci. Na co dzień pra-

cuje w Muzeum Ziemi Sądeckiej, 
w oddziale Muzeum Lachów Sądec-
kich w Podgrodziu. Oprowadzając 
dzieci, zaczęła dostrzegać, że naj-
młodsze pokolenie traci kontakt 
z kulturą, z której się wywodzi. Po-
stanowiła to zmienić, dlatego stwo-
rzyła edukacyjne książki dla dzie-
ci pt. „Dawne tradycje i zwyczaje”. 
Rozmowa z IZABELĄ SKRZYPIEC-
-DAGNAN ze Starego Sącza. 

- Do tej pory pisałaś książki obyczajo-
we dla dorosłych. Nadszedł moment, by 
napisać coś dla naszych milusińskich? 

- Ten pomysł pojawił się już 
dawno temu, ale nie było prze-
strzeni na jego realizację – byłam 
zaangażowana w pisanie powie-
ści dla dorosłych czytelników. Jed-
nocześnie czytając wieczorami ba-
jeczki moim dzieciom, czułam, że 
chciałabym też kiedyś napisać coś 
dla najmłodszych. Oferta książek 
dla dzieci jest dziś ogromna i są to 
naprawdę bardzo wartościowe po-
zycje. Nie chciałam powielać zna-
nych już motywów, próbowałam 
więc znaleźć temat, który nie jest 
zbyt popularny, a jednocześnie jest 
mi bliski. Taki, którym mogłabym 
się podzielić.

- Jesteś historykiem sztuki, na co dzień 
pracujesz w Muzeum Ziemi Sądeckiej, 
zajmujesz się dziedzictwem naszego re-
gionu. Zapewne w jego bogactwie szu-
kałaś inspiracji? 

- Oczywiście. Na co dzień mam 
kontakt z zabytkami etnograficz-
nymi reprezentującymi dziedzic-
two Lachów Sądeckich. A dodatko-
wo przeprowadzam lekcje muzealne 
dla dzieci i młodzieży, które do-
tyczą naszego lokalnego folkloru. 
Wszystkie doświadczenia zebrane 
podczas lat nauki i pracy w muzeum 
były podstawą do napisania książek 
dla dzieci z cyklu „Dawne tradycje 
i zwyczaje”. To był właśnie ten te-
mat, który wydawał mi się ideal-
ny: znajomy, bliski, a jednocześnie 
wyjątkowy. Nie spotkałam się do-
tychczas z książką na temat mało-
polskich – zwłaszcza lachowskich 
– zwyczajów, która byłaby kiero-
wana do dzieci. Pomyślałam, że czas 
to zmienić. 

- Cykl książek podzieliłaś według pór 
roku, zgodnie z kalendarzem dawnych 
tradycji i zwyczajów. Na razie lato i zima. 
Wkrótce pewnie będzie wiosna i jesień?  

- Rzeczywiście, w tym roku wy-
dałam dwie części cyklu: „Zimę” 
i „Lato”. Opierałam się na tradycjach 
roku obrzędowego, więc podział na 
cztery części wydawał mi się bar-
dzo naturalny. W końcu dawniej lu-
dzie żyli w rytmie przyrody i zmian 
pór roku. Teraz robię sobie krótką 
przerwę od tego tematu - zaczęłam 

pisać nową powieść obyczajową, 
a na inną podpisałam już umowę 
wydawniczą. Części „Wiosna” i „Je-
sień” są w planach na najbliższe lata. 
Ich powstanie zależy też od tego, ja-
kie zainteresowanie wzbudzą tego-
roczne premiery.  

- Jak wyglądała praca nad tekstem i ile 
czasu Ci zajęła? 

- Praca nad tekstem każdej czę-
ści zajęła mi około miesiąca – zgro-
madziłam dostępną bibliografię 
na temat kultury lachowskiej, czer-
pałam z własnych doświadczeń, 
rozmawiałam ze starszymi osoba-
mi o tradycjach, które pamiętają 
z dziecięcych lat. Kiedy tekst trafił 
pod profesjonalne skrzydła redak-
torek i korektorek, ja przystąpiłam 
do najbardziej pracochłonnej czę-
ści powstawania tych książek, czy-
li do malowania ilustracji. Chciałam 
je wykonać sama. Idealnie odzwier-
ciedlają tekst i pokazują świat ta-
kim, jakim ja go widzę. Ponieważ 
tematyka książek dotyczy tradycji 
dawnych lat – ilustracje są nieco re-
tro, a nie w klimacie nowoczesnych 
książkowych grafik. 

- Czy tradycje, o których piszesz, wy-
niosłaś z rodzinnego domu? 

- Całkiem sporo opisywanych 
tradycji znam z autopsji, uczest-
niczyłam i nadal w nich uczest-
niczę. I jestem z tego ogromnie 
dumna. Świat dawnych wierzeń 
to temat, który jest mi ducho-
wo bardzo bliski. Lubię i tradycje 

roku obrzędowego, katolickie, 
i zwyczaje nazywane pogański-
mi, które kiedyś były wierzenia-
mi żyjących na naszych terenach 
plemion. Niemal wszystkie świę-
ta kościelne obchodzimy w cza-
sie, kiedy były obchodzone świę-
ta słowiańskie. Rytuały związane 
z wodą, ogniem, zbieranie ziół, 
majenie domów, obrzędy zadusz-
ne, momenty przesileń słońca – 
to dziedzictwo, które jest z nami 
od tysięcy lat. Uwielbiam wiej-
skie zwyczaje, dbanie o tradycje, 
przesądy i drobne zabiegi, które 
miały zapewnić zdrowie, dosta-
tek, szczęście. 

- Przytoczmy kilka przykładów tradycji 
i obyczajów, o których piszesz w swoich 
nowych książkach. 

- W części zimowej oczywiście 
najważniejszym tematem są świę-
ta Bożego Narodzenia i wszystkie 
związane z nimi przygotowania. 
Przybliżam najmłodszym czytel-
nikom zagadnienia dotyczące tra-
dycyjnego zdobienia izb, tłuma-
czę, czym była podłaźniczka i jakie 
potrawy spożywano podczas wigi-
lii. Myślę, że tu zaskoczeniem może 
być tradycyjna wigilijna kąpiel 
w balii, do której wrzucono srebr-
ną monetę – miało to zapewnić 
zdrowie przez cały rok. Podobnie 
jak kilkukrotne obiegnięcie domu 
na bosaka, po śniegu. W tej czę-
ści opisuję też, jak dawniej dzie-
ci przeżywały zimę – w co się ba-
wiły, jak spędzały czas. Z kolei 

w książce „Lato” opisuję cudowne, 
długie i ciepłe miesiące, przeżywane 
w bliskości z naturą. Pełne wierzeń 
i tradycji związanych z obchoda-
mi Bożego Ciała, Nocy Świętojań-
skiej, czy wspomnieniem Matki Bo-
skiej Zielnej. Lato to dawniej zabawa 
na łąkach, w lasach, nad wodą, 
ale także czas intensywnej pracy 
w gospodarstwie. Tu każda para 
rąk, nawet tych najmniejszych, 
była na wagę złota. Dzieci poma-
gały przy żniwach, sianokosach, 
zbierały owoce i warzywa, wypasały 
bydło. Czas przy pracy umilały sobie 
śpiewem, opowieściami i zabawa-
mi. Bardzo lubię tradycje związane 
ze zbieraniem ziół i polnych kwia-
tów, wiciem wianków oraz tworze-
niem bukietów. Czuję międzypoko-
leniową ciągłość tradycji. 

- Czyli są to książki edukacyjne? 
- Tak. Nie są to książki fabu-

larne, opowiadające o przygodach 
konkretnych bohaterów. To książ-
ki o walorze edukacyjnym, przy-
bliżające najważniejsze zagadnie-
nia związane z dawnymi obrzędami 
i zwyczajami. Taki przyświecał mi 
cel – edukować w tym zakresie, 
bo sama, oprowadzając po mu-
zeum, dostrzegam, że najmłodsze 
pokolenie traci kontakt z kultu-
rą, z której się wywodzi. Myślę, że 
warto próbować ocalić te tematy 
od zapomnienia. 

- Można powiedzieć, że stworzyłaś 
książki od A do Z, bo napisałaś treść, 

stworzyłaś ilustracje oraz je samodziel-
nie wydałaś?  

- Owszem, te książki to w cało-
ści mój autorski projekt. Napisałam 
tekst, stworzyłam ilustracje, całość 
– przygotowanie i wydanie – sfi-
nansowałam z własnej kieszeni. Za-
nim mogłam wziąć do ręki gotowy 
egzemplarz, przez kilka miesięcy 
współpracowałam z wieloma oso-
bami – redaktorkami, korektorka-
mi, panią od składu i pracownikami 
drukarni. Prawie półtora roku in-
tensywnej pracy – ale myślę, że było 
warto. Wchodzę na rynek z książką 
dla dzieci w tematyce, której jesz-
cze nie było, a jest nam bliska i bar-
dzo ciekawa. 

- Prywatnie jesteś mamą trójki dzie-
ci. Myślę, że Twoje pociechy także Cię 
w jakiś sposób inspirowały?

- Pisałam również z myślą o mo-
ich dzieciach, przystępnym, zro-
zumiałym językiem. Oglądały ilu-
stracje w czasie, kiedy powstawały 
i bardzo się im podobały. Moja có-
reczka czyta już samodzielnie, obie 
części były jej lekturą do poduszki 
i wydała pierwszą, pochlebną re-
cenzję. Inspirowała mnie ich ży-
wiołowość, chęć do zabawy w każ-
dych warunkach, beztroska. Dzieci 
żyjące sto lat temu na wsi pew-
nie pomimo szeregu obowiązków 
także chciały tak samo beztrosko, 
na zabawie spędzać czas wolny. 
Moje książeczki dla dzieci można 
nabyć bezpośrednio u mnie, ser-
decznie zapraszam do kontaktu.

- Te książki to w całości mój autorski projekt. Napisałam tekst, stworzyłam ilustracje, całość – przygotowanie i wydanie – sfinansowałam z własnej kieszeni – 
mówi Izabela Skrzypiec-Dagnan.
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Filip Pławiak bryluje 
na ekranach

Sądeczanin w hicie Netflixa

F
ilip Pławiak to aktor, którego dziś 
nikomu przedstawiać nie trzeba. 
Niedawno w naszym Rankingu Ge-
nialni Lokalni Globalni po raz dru-
gi zdobył uznanie jury i pierwsze 

miejsce. W czerwcu znów o nim głośno.

35-letni sądeczanin coraz śmielej zazna-
cza swoją obecność na polskiej scenie filmo-
wej. Popularność zdobył dzięki roli Zordona 
w serialu „Chyłka”, a na dużym ekranie za-
chwycił m.in. jako Marcin Koszałka w „Białej 
odwadze”. Widzowie mogą go kojarzyć tak-
że z filmów takich jak „Wołyń”, „Kamienie 
na szaniec”, „303. Bitwa o Anglię” czy „Listy 
do M. 3”, a także z seriali „Na dobre i na złe” 
czy „Ojciec Mateusz”. Teraz znów jest o nim 
głośno — Pławiak zagrał jedną z głównych ról 
w hicie Netflixa „Aniela”.

Serial „Aniela” zadebiutował na platformie  
Netflix na początku czerwca, a już okrzyknięto 
go potencjalnym hitem roku. Pławiak odtwarza 
postać Armaniego – osiedlowego przedsiębior-
cy i jednej z kluczowych postaci tej opowieści.

Jeden z recenzentów na stronie Filmweb za-
uważa: Pławiak „tym razem jednak pokazuje 
zupełnie inną twarz – osiedlowego bad boya, 
w dresie, z Pragi, ale... da się go lubić. I chyba 
właśnie taki był cel tej roli. Pławiak gra tę postać 

bardzo wiarygodnie. To kolejna świetna rola 
w jego dorobku – pokazująca, że ma naprawdę 
duży wachlarz aktorski”.

W tytułową rolę Anieli wcieliła się Małgo-
rzata Kożuchowska – znana z ról Hanki Mo-
stowiak w „M jak miłość” czy Natalii Boskiej 
w „Rodzince.pl”. 

Serial „Aniela” opowiada historię kobie-
ty, która mając wszystko: pieniądze, wpływy 
i pozycję – w jednej chwili traci cały swój świat. 
Bogata snobka z wyższych sfer spada na sam dół 
społecznej drabiny. Po złotej karcie nie zostaje 
nawet ślad, a jej jedynym atutem okazuje się by-
stry umysł. Na jej drodze pojawiają się nowe po-
stacie, które pomagają jej (albo przeszkadzają) 
w odnalezieniu się w tej brutalnej codzienności.

Czym Filip Pławiak zaskoczy nas jeszcze? Są-
deczanin zdecydowanie nie powiedział ostat-
niego słowa.

(KGR)

WIĘCEJ BIEŻĄCYCH INFORMACJI CZYTAJ 
NA DTS24.P

Pławiak zagrał jedną z głównych ról w hicie Netflixa „Aniela”.
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Parkowanie przejawem kultury osobistej
Na drodze ważna jest nie tylko przepisowa jaz-

da, ale także kultura i szacunek do innych uczest-

ników ruchu. Każdego dnia miliony osób ruszają w 

drogę: do pracy, po dzieci, na zakupy, na wakacje 

lub krótki weekendowy wyjazd wykorzystując swój 

samochód nie jako nadzwyczajne dobro, jakim był 

w latach siedemdziesiątych ubiegłego wieku, ale 

jako zwykłe narzędzie służące wręcz jak długopis 

czy telefon komórkowy. Jesteśmy częścią wielkie-

go organizmu, którego rytm wyznaczają różnego 

rodzaju przepisy, także i te ruchu drogowego, ale 

i często też niestety nasze zachowanie determinują 

emocje, zarówno te nasze spowodowane zachowa-

niem innych jak i te przeniesione z domu, które znaj-

dują upust za kierownicą. Większość negatywnych 

zachowań powoduje nasz egocentryzm, nie mamy 

się co oszukiwać, uważamy, że jesteśmy najważ-

niejsi i to my mamy prawo mieć lekceważące po-

dejście do innych. Najlepszym i najbardziej jaskra-

wym  przykładem takich zachowań za kierownicą 

jest nasze parkowanie.

Współczesne centra handlowe i galerie stały 

się nie tylko miejscem zakupów, ale również prze-

strzenią codziennego życia społecznego. Rosną-

ca liczba kierowców sprawia, że parkingi przy skle-

pach i galeriach handlowych często przypominają 

pole bitwy, a nie uporządkowaną przestrzeń. Dla-

tego tak ważna jest kultura parkowania – codzien-

na postawa, która przekłada się na komfort, bez-

pieczeństwo i wzajemny szacunek.

Jednym z najczęstszych problemów jest zajmo-

wanie więcej niż jednego miejsca parkingowego, 

co wynika często z pośpiechu lub zwykłej igno-

rancji. Takie zachowania zmniejszają dostępność 

miejsc dla innych, generują niepotrzebny stres 

i konflikty. Równie ważna jest kwestia parkowania 

na miejscach dla osób z niepełnosprawnościami 

przez osoby do tego nieuprawnione, to nie tylko 

brak kultury, ale i wykroczenie.

Dodatkowo poruszanie się z nadmierną pręd-

kością po parkingach, brak sygnalizacji manewrów 

czy pozostawianie wózków sklepowych przy sa-

mochodach to codzienne przykłady braku posza-

nowania dla innych użytkowników tej przestrzeni.

Wprowadzenie i egzekwowanie prostych za-

sad, takich jak prawidłowe parkowanie, korzy-

stanie tylko z wyznaczonych miejsc i zachowanie 

ostrożności, może diametralnie poprawić komfort 

korzystania z parkingów. Jednak to nie przepisy, 

a świadomość i wzajemny szacunek są funda-

mentem kultury parkowania.

Kultura jazdy to szanowanie sztywnych za-

sad i postawa oparta na wzajemnym szacunku. 

To umiejętność rezygnacji z pierwszeństwa, by 

umożliwić komuś bezpieczne włączenie się do ru-

chu. To uprzejmy gest ręką, kiedy ktoś nas prze-

puści. To również zdolność do panowania nad 

emocjami, kiedy ktoś popełni błąd. 

Wbrew pozorom, kulturalna jazda nie jest ozna-

ką słabości. Wręcz przeciwnie, to wyraz siły, doj-

rzałości i świadomości, że wspólna przestrzeń 

drogowa wymaga współpracy. Nawet drobne 

gesty mogą poprawić atmosferę: uśmiech, unie-

sienie ręki w podziękowaniu, spokojne tempo 

jazdy na osiedlu czy równe odstępy na parkin-

gach, budują społeczeństwo, w którym wszyst-

kim żyje się wygodniej i bezpieczniej. Przy takiej 

filozofii życia, żaden dzień grzeczności za kierow-

nicą nie byłby potrzebny, bo grzeczność byłaby 

codziennością.

Na koniec kilka porad jak opanować emocje:
1.  Oddychaj głęboko – to banał, ale działa. W sy-

tuacjach stresowych głębokie oddychanie po-

maga złapać dystans.

2.  Nie reaguj impulsywnie – ktoś popełnił błąd? 

Okaż zrozumienie. Sam też nie jesteś idealny.

3.  Nie prowokuj – jeśli ktoś trąbi lub zajeżdża dro-

gę, nie odpowiadaj agresją, zatrzymanie się 

i wymiana spojrzeń może zaognić sytuację.

4.  Stwórz w aucie swoją oazę – ulubiona muzy-

ka, przyjemny, ale niezbyt intensywny zapach, 

czystość i komfort wewnątrz pojazdu wpływa-

ją na twoje samopoczucie i reakcje.

Życzymy szerokiej i bezpiecznej drogi!

Źródła:
•  Kultura jazdy, czyli codzienny savoir-vivre za kierownicą - 

Magazyn auto
•  Jakie są rodzaje parkowania i jak je poprawnie wykonywać? | 

OTOMOTO News
•  https://www.trojmiejskamotoryzacja.pl/kultura_za_

kierownica.php
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Przegapiłeś? Przeczytaj! Zobacz!

Baseny termalne w Muszynie? Jest nadzieja

Ogrody, zamek, pijalnie, źródła, ratuszowe piwnice, baseny – atrakcji 
w Muszynie nie brakuje. Czy w uzdrowisku pojawi się kolejne miejsce, 

do którego ciągnąć będą turyści? Choć do tej pory wykluczano występowa-
nie wód geotermalnych w Muszynie, najnowsze badania pokazują, że może 
być inaczej. Burmistrz Muszyny nie kryje radości, ale podchodzi do tych do-
niesień z dużym dystansem. (KNB)

  PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL

Koncert The Pau w Spóźnionym Słowiku

Już w najbliższą sobotę w kawiarni Spóźniony Słowik wystąpi The Pau, czyli 
Paulina Dudek, artystka z Koszalina, która szturmem podbija polską scenę 

niezależną. Jej minimalistyczne podejście, łączące gitarowe riffy z elektro-
nicznymi podkładami odtwarzanymi ze smartfona, to kwintesencja punko-
wego DIY. 
 (BSZ)

  PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL

 

Joanna Kulig w nowej produkcji u boku światowych gwiazd

Film „Zimna wojna” otworzył Joannie Kulig drzwi do międzynarodowej 
kariery. Sądeczanka nie osiadła jednak na laurach i olśniewa w kolejnych 

światowych produkcjach. W ostatnim czasie ukazał się zwiastun kolejnej 
produkcji, w której Joanna Kulig zagra u boku francuskiej ikony kina, Fanny 
Ardant. 
 (DW)

  PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL

O przemocy, która zabiła zanim zdążyła dorosnąć

Gdy dziecko mówi: „oni mnie niszczą”, a dorośli nie słyszą, to znak, że nie tylko system 
zawodzi. Zawodzimy wszyscy. Nie da się milczeć o historii, która wydarzyła się między 

Starym Sączem a Gołkowicami. 11-letnie dziecko nie uniosło bólu, który mu zadano. Nie będę 
wnikać w szczegóły, ale nie przemilczę, bo milczenie w tym przypadku to nie neutralność, 
tylko cicha zgoda na to, co prowadzi dzieci, ale i dorosłych do tunelu, w którym nie widać 
wyjścia ewakuacyjnego. Wszyscy mamy obowiązek mówić. O przemocy. 
O odpowiedzialności. O tym, co robić, żeby takie historie się nie powta-
rzały. Jeśli jesteś nauczycielem, rodzicem, kolegą z klasy – ta historia jest 
też o Tobie. Ale może się skończyć inaczej. Tylko trzeba jej posłuchać, za-
nim stanie się nekrologiem. 
 (IK)

  PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL

Województwo Małopolskie podpisało umowę wykonawczą 
z Newagiem na zakup sześciu pociągów

Małopolska zawarła w piątek drugą umowę wykonawczą na zakup sze-
ściu pociągów elektrycznych wyprodukowanych przez firmę Newag. 

Całkowita wartość kontraktu to ponad 330 mln zł; pojazdy będą dostarczone 
w 2028 r. W sumie na mocy umowy ramowej zawartej w zeszłym roku re-
gion kupi 25 takich pojazdów. 
 (PAP)

  PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL

Kordian zaprasza swoich fanów na lody w górach

Pod koniec marca artysta folkowej muzyki rozrywkowej zagrzewał swoich 
sympatyków do rytmów w klimacie „Góralskie latino”. Jego twórczość 

nie znosi jednak próżni, więc już dzisiaj można cieszyć się premierą nowego 
teledysku do piosenki zatytułowanej „Lato w górach”. Premiera miała miej-
sce w serwisie YouTube w piątek 20 czerwca. Pierwsza doba przyniosła już 
ponad 60 000 wyświetleń.  
 (MŚ)

PRZECZYTAJ WIĘCEJ NA DTS24.PL
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Niestety, producentom pojazdów już od dawna nie zależy na tym, aby auta służyły jak 

najdłużej. Wręcz przeciwnie! Pojazdy projektowane są w ten sposób, aby „w miarę” nie psu-

ły się w czasie, kiedy objęte są gwarancją producenta a później niestety różnie to bywa… 

O ile usterki mechaniczne zazwyczaj można łatwo naprawić, to naprawy blacharskie zwią-

zane z korozja są kosztowne, czasochłonne i trwale ingerują w strukturę pojazdu. Benzyną 

dolaną do ognia jest tutaj sól wysypywana zimą na drogi w ogromnych ilościach. Znacz-

nie przyspiesza ona proces korozji elementów podwozia i karoserii. Obecnie praktycznie 

wszystkie marki aut mają problem z korozją – jedne większy inne mniejszy a widok za-

rdzewiałego podwozia w 3-letnim pojeździe po kilku zimach na naszych polskich drogach 

jest niestety normą.  Na szczęście jest na to sposób! Jeżeli chcesz zabezpieczyć swoją 

inwestycję przed rdzą i cieszyć się z jazdy przez cały rok, nie obawiając się o pogorsze-

nie stanu technicznego Twojego auta, poznaj zabezpieczenia antykorozyjne firmy Krown! 

Krown to kanadyjska firma z ponad 40-letnią tradycją 
specjalizująca się w konserwacji podwozia i zabezpieczeniach 

antykorozyjnych pojazdów.

Metoda zabezpieczeń antykorozyjnych stosowanych przez firmę Krown Polska jest 

inna niż dotychczas najbardziej popularne na naszym rynku środki takie jak różnego ro-

dzaju woski, podkłady i farby antykorozyjne czy popularne kiedyś czarne powłoki stoso-

wane w latach dziewięćdziesiątych, tak zwane „bitexy” czy „baranki”.  Nie jest to aczkol-

wiek żadna nowość jak wielu mogłoby pomyśleć. Krown działa  z powodzeniem od ponad 

40 lat, głównie w Kanadzie i USA ale też w wielu krajach Europy i świata. Polskie przed-

stawicielstwo firmy zostało założone w 2016 roku i prężnie się rozwija. Obecnie z usług 

firmy można skorzystać już w jedenastu autoryzowanych serwisach na terenie naszego 

kraju, które zajmują się wyłącznie zabezpieczeniami antykorozyjnymi i konserwacją pod-

wozia. Środek Krown T40 wykorzystywany do zabezpieczeń antykorozyjnych charak-

teryzuje się przeźroczystością oraz ma znakomite właściwości penetrujące. Tworzy on 

aktywną, bezbarwną powłokę, co ma ogromne znaczenie, ponieważ nie zmienia orygi-

nalnego wyglądu podwozia i elementów zawieszenia, dzięki czemu można nim zabez-

pieczać również auta objęte gwarancją producenta nie tracąc jej. W przeciwieństwie do 

tradycyjnych „smolistych” środków, które wcześniej czy później pękają, kruszą się i chłoną 

wilgoć jak gąbka, która uwięziona i ukryta pod czarną powłoką często przyspiesza jesz-

cze rozwój korozji, środki Krown wypierają wilgoć a dzięki silnym właściwością penetru-

jącym docierają do wszystkich zakamarków, skutecznie hamując dalszy rozwój korozji. 

Dzięki smarującym właściwościom środka oprócz samej płyty podwoziowej zabezpie-

czane są również elementy zawieszenia, przewody hamulcowe, jak również wszystkie 

śruby i nakrętki, co zapobiega ich korodowaniu, zapiekaniu i urywaniu się podczas prac 

serwisowych co w rezultacie skraca czas i koszt serwisowania pojazdu.

Kompletne zabezpieczenie antykorozyjne według tej kanadyjskiej technologii obejmuje 

mycie i odsolenie podwozia specjalnym preparatem Krown SaltEliminator dedykowanym 

do usuwania soli drogowej, konserwację podwozia oraz zabezpieczenie profili zamknię-

tych karoserii „od środka”, w tym takich elementów jak progi, podłużnice, drzwi, błotni-

ki, klapa bagażnika oraz maska. Zabezpieczenie elementów karoserii od środka jest tu-

taj kluczowe i równie ważne jak konserwacja samego podwozia. To właśnie wewnątrz 

elementów karoserii na skutek różnic temperatury gromadzi się wilgoć, która powodu-

je rozwijanie się ognisk korozji. Są to miejsca niewidoczne na co dzień „gołym okiem” 

a kiedy korozja zadomowi się na dobre w tych miejscach, mamy do czynienia z perfora-

cją czyli korozją, która powstaje od środka i powoduje przerdzewienie danego elementu 

na wylot, generując bardzo kosztowne naprawy blacharskie i lakiernicze. Najbardziej na-

rażone na korozje perforacyjną są zazwyczaj elementy konstrukcyjne pojazdu, takie jak 

progi i podłużnice, które mają bezpośredni wpływ na bezpieczeństwo naszego pojazdu 

np. podczas kolizji. Korozja atakuje również od środka inne elementy karoserii, takie jak 

wspomniane wcześniej błotniki, drzwi, maskę czy klapę bagażnika. Aby temu zapobiec, 

technicy Krown aplikują do wnętrza tych elementów preparat T40, który wypiera wilgoć 

i dzięki zawartości inhibitorów zapobiega powstawaniu ognisk korozji i hamuje ich rozwój.

Dodatkowo zabezpieczane są również newralgiczne elementy narażone na korozję 

w komorze silnika i kielichy amortyzatorów. Dzięki temu, że środek ma właściwości die-

lektryczne i nie przewodzi prądu, technicy Krown konserwują również narażone na ko-

rozję złącza elektryczne i klemy akumulatora, co wydłuża ich żywotności oraz  ogranicza 

awarie spowodowane korozją i spięciami w instalacji elektrycznej.

Środek Krown T40 może być aplikowany zarówno na auta nowe, wolne od korozji jak 

i na te, na których rdza się już pojawiła. Dzięki zawartości inhibitorów korozji środek hamuje 

jej dalszy rozwój. Czas wykonywania usługi to ok. 4 godz. Po wszystkim każde auto jest 

ręcznie myte i gotowe do jazdy oddawane w ręce klienta. Koszt kompletnego zabezpie-

czenia antykorozyjnego obejmującego konserwację podwozia i profili zamkniętych dla 

auta średniej wielkości to 1250 zł. Nowosądecki odział kanadyjskiej firmy Krown mieści się 

na terenie Wyższej Szkoły  Biznesu przy ul. Zielonej 27d. Kierownik serwisu Kamil zapra-

sza wszystkich zainteresowanych wykonaniem usługi na darmowe oględziny podwozia 

auta na podnośniku. Więcej szczegółowych informacji odnośnie procesu zabezpiecze-

nia jak i relację wideo z jego przebiegu znajdziecie Państwo na stronie internetowej pol-

skiego oddziału firmy oraz profilach na Facebooku oraz Instagramie.

www.krown.pl 
Facebook: Krown Polska – konserwacja podwozia

Instagram: krown_polska 
Bezpośredni numer tel. do oddziału Krown Nowy Sącz: 

723 818 780. 
Zapraszmy!

Konserwacja podwozia. Z ziemi kanadyjskiej do Polski!


